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D /IS  we wtorek dnia 29-go b. m. (20 Tamuz) w rocznicę śmierci Teodora Herzla i Ch. N. Bialika odbędzie się w poaworzu reamosci
pp. Stisserów wielkie zebranie manifestacyjne pod hasłem:

W O B L I C Z U  D E C Y D U J Ą C Y C H  R O Z S T R Z Y G N I Ę Ć
(PRZED RAPORTEM KOMISJI KRÓLEWSKIEJ)

Przemówienia wygłoszą: Dr. Ignacy Schwarzbart (Ogólni Syjoniści), M. Singer (Liga Pracującej Palestyny) i Dr- Eliasz
Markus (Mizrachi). Początek o godz. 12 przedpołudniem

Weizmann i Ben Gurion u Ormsby Gera a
Londyn 28, 6. (Palkor) D z iś przedpołud­

niem prezydent Agencji Żydowskiej Chaim 
Weizmann i przewodniczący Egzekutywy je­
rozolimskiej Dawid Ben Gurion przyjęci zo­
stali przez ministra kolonii Ormsby G o r e , z któ­
rym odbyli dłuższą konferencję na temat 
aktualnych spraw palestyńskich.

Resume raportu Komisji Królew- 
skiej -- z  początkiem lipca

Jerozolima- 28. 6. (ŻAT) Z dobrze poinfor 
mowanych źródeł donoszą, że resume spra­
wozdania Komisji królewskiej ogłoszone bę 
dzie w Jerozolimie już w pierwszym tygod* 
niu lipca. Pełny tekst sprawozdania Komi­
sji i deklarację polityczną rządu brytyjskie­
go ogłosi się dopiero za parę miesięcy.

Walka ze spekulacją i sanacja budżetu
Program min. Bonneta

Gherbourg, 28. 6- PAT. Dziś rano m inister 
fm ansów  B onnet wylądował w C herbourgu. V  
porcie’ pow itali m inistra podsekretarz  stanu  w 
m inisterstw ie finansów B runnet i dyrek to r .ga­
b inetu  Dubois Sanger. W czasie, gdy m inister 
Przechodził do salonu dworca m orskiego, ce* 
Jem wpisania się do złotej księgi portu  Cher- 
bourga, oświadczył dziennikarzom , że od chwi­
li ewego przybycia do F rancji pragnie obudzić 
czujn-ość opinii publicznej, tak jak to już uczv« 
njł Prem ier. Dziś po południu rząd już bę łzie 
obradować w pełnym  kom plecie. Ze swej stro" 

m inister B onnet zapowiada, że walczyć, bę- 
dzie energicznie przeciw ko spekulacjom  i zaj- 
mie się sanacją budżetu. Francja, mówił mini- 
ster, lungj n iieć tak samo silny 6karb jak  m ary ' 
narkę j armię. Nie* zaprzeczam , że pragnąłbym  
pozostać w Stanach Zjednoczonych gdzie m ia '

NA WYJAZD!
Kostiumy kąpielowe damskie wełniane 

*e staniczkiem najnowszy wyrób 
Spodenki kąpielowe męskie wełniane • 
Płaszcze kąpielowe « • « « • • # #
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łem wielce in teresujące zadania do spełnienia. 
Z chwilą odjazdu otrzym ałem  wzruszające d * 
wody sym patii. Ameryka jest w span ia­
łym i dzisiaj tak jak nigdy jestem  przekonany 
o konieczności współpracy froricusko-atnery- 
kańskiej. M inister B onnet odjechał do Paryża.

Paryż, 28. 6. PAT. Dziś o g. 11.59 przybył 
do Paryża m inister finansów Bonnet, powitany

r.a stacji przez podsekretarzy stanu  W illamia 
B ertrand  i MaXa Hym ans oraz dyrektora gene­
ralnego obro tu  pieniężnego i  gubernatora  B an 
ku Francji. Min. B onnet pow strzym ał gię od 
jakichkolw iek oświadczeń i udał się bezpośred­
nio z dworca do siedziby prem iera C bautem pj 
w hotelu M atignon, dokąd 1Ó min. później przy 
byli: gubernator B anku F rancji Labeyrie, d y ­
rek to r obrotu pieniężnego R ueff i podsekretarz 
stanu B runet.

N atychm iast rozpoczęła 6ię narada prem ie­
ra Chautem ps z min. B onnePem  oraz z wspom 
nianym i rzeczoznawcami finansowymi. Narada 
potrwa przypuszczalnie aż do posiedzenia rady 
m inistrów , wyznaczonego na godz. 17-tą.

Czy mufti zbiegi do Syrii?
Londyn- 28. (i, (ŻAT) Na dzisiejszym po­

siedzeniu Izby Gmin pik- Wedgewood inter 
pelował ministra kolonii, czy nie uważa on 
za stosowne pozbawić muftiego tytułu „je­
go eminencja , po ucieczce do Syrii, gdyż 
nie jest on już przewodniczącym naczelnej 
rady arabskiej i kompetencje jego nie prze 
kraczają kompetencji innych muftich jero- 
zolimsKich. Minister kolonii odparł, że muf 
ti pozostaje na swoim stanowisku i żadne 
zmiany w tym zakresie nie są przewidziane- 

Poseł Fletcher interpelował ministra spr. 
zagranicznych, czy rząd poczynił kroki prze 
ciwko propagandzie antybry tyj skiej, prowa 
dzonej przez Włochy w Palestynie, a szcze­
gólnie przez radiostację w Bari. Minister E- 
den odparł, że w tej sprawie podjęto inter­
wencję u rządu włoskiego za pośrednictwem 
ambasady włoskiej. Co się tyczy propagan-

radinitiŁcal w  "Rani. tak.! o n a

mniej słyszalna. Posłowie Wedgewood 
Fletcher interpelowali następnie w sprawie 
odszkodowania dla ofiar rozruchów pales­
tyńskich. Minister odparł, iż w tej sprawie 
skomunikuje się z ministrem skarbu i poczy 
ni starania, ażeby spraw* ta została jaknaj- 
rychlej wyjaśniona.

Akcja przeciwko muftiemu
Jerozolima. 28. 6- (ŻAT) Aby przęciwdzia 

łać akcji politycznej muftiego na terenie Sy 
rii wyjechali aziś do Syrii przywódca opo­
zycji arabskiej w Palestynie Ragheb bey Na 
szaszibi i burmistrz Nablusu. W akcji prze 
ciwko muftiemu zaangażowany jest rów­
nież emir Abdullah, który zwalcza koncep. 
cję polityczną muftiego.
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„W obliczu decydujących 
rozstrzygnięć"..

KRAKÓW , 29 czerwca.
Jak ąś  p o n u rą  sym bolikę m a m iesiąc Tam uz 

w dziejach żydostw a. W edle trad y c ji żydow ­
skiej, w tym  m iesiącu  w łaśn ie  — dok ładn ie : 
17 dnia  m iesiąca, k tó ry  to dzień s ta ł się dniem  
żałoby i postu  — zarysow ały  się m u ry  Je ro zo ­
lim y oblęganej przez w o jska  T y tusa , rozpadła 
się jedność narodu , zaczęły się n iesnask i i spo­
ry  w ew nętrzne, k tó re  w  dużej m ierze u ła tw iły  
w rogow i zdobycie św iętego m iasta . Od tej 
chw ili w łaściw ie los n a ro d u  był już  p rzyp ie­
czętow any.

W  naszych  najnow szych  i w spółczesnych 
dziejach znowTuż p rzyby ły  dw a dni żałobne, po 
sobie następu jące , w tym  dziw nie posępnym  
miesiącu. K af Tam uz, 20 dzień m iesiąca, ob­
chodzony je s t od la t przeszło 30-tu przez całe 
fcydostwo jak o  dzień żałoby narodow ej po 
Zgonie w odza n a ro d u  T eodora H erzla. Od trzech 
la t zaś przyby ło  dalsze ogniw o w tym  łań cu ­
chu  żałobnych w spom nień  i w ydarzeń  — rocz­
n ica  śm ierci najznakom itszego  poety  i w iesz­
cza żydow skiego, C haim a N achm ana B ialika. 
Żadnej styczności n ie  m ieli z ,so b ą  za życia ci 
dw aj w ielcy przyw ódcy żydostw a — B ialik  i 
H erzl — poza tym , że m łodziu tk i poeta odeski 
uczcił p łom iennym  w ierszem  pierw szy kongres 
bazylejski, zw ołany przez H erzla. Ale śm ierć  
zespoliła obu, i od tąd  po wieczne czasy n a ró d  
żydow ski w spom inać będzie razem  obie te  
św ietlane postaci renesansu  żydow skiego.

w.• ¥
33 la t m inęło, odkąd  w pełni s ił tw órczych 

odszedł od n as  T eodor H erzl, n a tch n io n y  w izjo­
n e r  i przyw ódca, — i bodaj z każdym  rokiem  
uśw iadam iam y sobie coraz głębiej i coraz bo­
leśn iej ogrom  poniesionej s tra ty . Jakżeby  się 
bardzo w łaśn ie  t e r a z  przydał! — m ów im y 
sobie  z coraz w iększym  sm utk iem , w m iarę  
sp raw dzan ia  się co do jo ty  genialnej Jego d ia ­
gnozy położenia żydow skiego i w m iarę  spe ł­
n ian ia  się w szystkich  Jego przepow iedni i w i­
zji. W ertu jąc  k a r tk i „Judenstaatu**, w prost po ­
jąć  niepodobna, jak im  to  sposobem  ta  genialna 
koncepcja  narodz iła  się w um yśle  człow ieka — 
n  i e w obliczu k a ta s tro fy  całych odłam ów  ży ­
dostw a, ale w łaśn ie  w  atm osferze pełnej em an­
cypacji i rów noupraw nien ia , gdy zdaw ało się, 
że poza p rzem ija jącym i burzam i, żadne n ie ­
bezpieczeństw o żydostw u nie zagraża. Z perspe­
k ty w y  dzisiejszych czasów oceniając tę  n ie­
w ie lką  broszurkę, k tó ra  w yw ołała tak  głęboko 
sięgający  p rzew ró t w psychice całego narodu , 
z perspek tyw y N orym berg i i B rześcia, u p rzy to ­
m niam y sobie dopiero  cóż to  za w ielki, śm iały  
i zbawczy był pom ysł w ypisać na  sztandarze 
te  dw a słow a: P aństw o  Ż ydow skie — nareszcie 
w ł a s n y  k ą t pod słońcem , w łasny  k ra j m a ­
cierzysty  obok tych  k ra jó w  — ojczystych, k tó ­
ry ch  jesteśm y obyw atelam i — „o ile się n a  to 
pozwala**, — ja k  to  z bo lesną goryczą ok reślił 
au to r  „Judenstaatu**. To też n igdy m oże jeszcze 
ja k  w tej chw ili n ie  było tak  bardzo ak tu a ln e  
i tak  pop ro stu  konieczne hasło  r e a l i z o w a ­
li i a tego w szystkiego, co g łosił słow em  i czy­
nem  n ieśm ierte lny  tw órca  sy jon izm u politycz­
nego — T eodor Herzl.

*¥ ¥
Na cichym  cm entarzu  w D oblingu śn i w ielk i 

m arzyciel sw ój sen  w ieczysty, czekając aż za­
niesiem y p ro ch y  Jego  n a  szczyt K arm elu , k tó ­
ry  ob ra ł sobie za m iejsce w iecznego spoczynku 
i sk ąd  roztacza się p rzep iękny  w idok n a  zatokę 
h a jfsk ą  i m orze. J a k  Mojżesz, n ie  w szedł do 
Ziem i O biecanej. Szczęśliw szy od niego był 
w ieszcz n a ro d u  Ch. N. B ialik, p ro ro k  i nauczy ­
ciel, m istrz  h eb ra jsk ieg o  słow a, k tó ry  w poezji 
cw ej zak lą ł i w yśpiew ał w szystk ie  tęsk n o ty  
ew ego poko len ia , a k tó rem u  dane było pod k o ­
n iec  dn i og lądać n a  w łasne  oczy cud ziszczania 
s ię  m arzeń  i tw orzen ia  się now ego życia ży ­
dow skiego  w k ra ju  ojców . B ialik  zró sł się ca­
łym  sw ym  sercem  gorącym  i  życiem  jiszuw u 
palestyńsk iego , cieszył się  je*o rad o śc ią  i sm u-

[ cił się jego sm utk iem . N aszą k u ltu rę  narodow ą 
w zbogacił n ie  ty lk o  ogrom nym  sk arb em  sw ych 
poezji, k tó re  s taw ia ją  go w rzędzie n a jw ięk ­
szych tw órców  naszych, obok a u to ra  P salm ów  
i Jeh u d y  H alew iego, ale  w ydobyciem  na  jaw  u- 
ta jo n y ch  dotąd  i n ieznanych  n iek iedy  skarbów  
p iśm ienn ictw a i k u ltu ry  daw nych pokoleń. W  
ten  sposób s ta ł się p raw dziw ą a rk ą  p rzym ierzą 
m iędzy daw nym i i now ym i czasy. Nie prędko  
pow stan ie  następca, k tó ry  godny będzie ob jąć 
lu tn ię  po B ialiku . P oezja  h eb ra jsk a  i nasza 
odradzająca  się k u ltu ra  narodow a na długie 
la ta  osierocone zostały, a bolesnej luki, jak a  
pow sta ła  w życiu naszym  po śm ierci w ieszcza 
naro d u  B ialika na  długo n ik t w ypełn ić nie zdo­
ła. W  dniu  rocznicy  n aród  żydow ski we w szyst­
k ich  skup ien iach  sw oich sk łada  głęboki hołd  
pam ięci poety odrodzenia — C haim a N achm a­
na  B ialika.

* *
20 i 21 T am uz — to  dni żałobnych w spom ­

nienie. Ale w tym  ro k u  ponadto  — te  dni, to

w Zakopanem

B iedrusk, 28. 6. PAT. W dniu dzisiejszym 
JKMośó K arol II objął szefostwo 57 P* P-, jed ­
nego z najw aleczniejszych pułków  piechoty 
polskiej, dekorując sz tandar pułkowy wojennym 
orderem  rum uńskim , krzyżem „Świętego Mi* 
chała".

Od dziś 57 p. p. będzie pułkiem  im. króla 
Karola 2~go, od dziś obok najzaszczytniejszego 
odznaczenia żołnierskiego krzyża „V irtuti Mi- 
lita ri44 na sztandarze pułkowym zawiśnie woj* 
skewy order bratniego rum uńskiego narodu.

B iedrusk, 28. 6- PAT. Pułk  wraz z oddziała­
mi broni towarzyszącej ustawia się w szyku, 
rozw iniętym  w kilku rzutach. T rybuny wypeł­
nione są szczelnie oficeram i wszystkich rodzą* 
jów broni, przedstaw icielam i miejscowego spo­
łeczeństwa oraz liczną publicznością, przybyłą 
z Poznania i okolicy. Specjalną trybunę, za*:*;-

JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA
prowadzi przez los z kolektury

B R A C IA  S f l F I E R , S £  c .  e.
zerwowaną dla prasy, wypełniają dziennikarze 
rum uńscy i polscy. Na chwilę przed przyjaz* 
dem króla przybywają przedstaw iciele z w o;e’ 
wodą poznańskim  i prezydentem  m. Poznania 
W ięckowskim na czele.

N astępuje uroczysta chwila przybycia króla. 
O rkiestra gra rum uński hymn narodow y, pułk 
prezentuje broń. Publiczność wznosi okrzyki na 
cześć JKM ości i obrzuca kw iatam i samochód, 
którym  król jedzie w towarzystw ie marszałka 
Śmigłego-Rydza. W następnym  sam ochodzie je­
dzie wielki wojewoda ks. Micha! z inspektorem  
arm ii gen. Fabrycvm , w dalszych sam ochodach 
jadą m in. Beck, m in. gen. Glatz, szef sztabu 
głównego Stachiewicz, świta królewska i in.

P u łk  wygląda w spaniale zarówno pod wzglę­
dem prezencji, jak  i wyszkolenia.

Do wysiadającego z sam ochodu kró la  pod­
chodzi dowódca pułku , trzykro tn ie  salu tu je  
szablą i sk łada rapo rt. Po odebraniu  rap o rtu  
JKMośó król K aro l przechodzi przed frontem  
pułku, następnie pow raca przed lego środek. 
O rk iestra przestaje grać. K ró l w ita się z pu ł­
kiem, mówiąc głośno po polaku „Czołem ż d “ 
n ierze4, na co pułk odpow iada „Czołem Wasza 
K rólew ska Mość4*. V

N astępnie m arszałek Śmigły-Rydz odczytuje

GOCZAŁKOWICE ZDRÓJ G.SI.
Radoaktywna 3% solanka jodobromowa, boro« 

wina, inhalatorium, wodolecznictwo, elektroterapią
Leczy artretyzm, reumatyzm, ischias, tabes, cho­

roby serca i naczyń, (arterioskleroza) kobiece 
i dzieci.

Tanie kuracje ryczałtowe. Dietetyczna kuchnia 
rytualna. 2687r

zarazem  dni w ażnych rozstrzygnięć, k tó re  m o ­
że zadecydu ją  o przyszłych  losach narodu , 
choć ju ż  w  i n n y m  sensie, aniżeli — dw a ty ­
siące la t tem u, gdy zarysow ały  się m u ry  J e ro ­
zolim y... I te raz  co praw da, grozi nam  zam ach 
na dosto jne  m u ry  jerozolim skie , na  całość k ra ­
ju  naszej nadziei. Ale tym  razem  na szczęście 
w idać p rzy n a jm n ie j w ew nątrz  obozu żydow ­
skiego w obliczu tych  ciosów, k tó re  na  nas 
spadają , zgoła inne  nastaw ien ie  aniżeli w ów ­
czas, w czasach zburzen ia  Jerozolim y. W idać 
silną  tendencję  do k o nso lidac ji w ew nętrznej, 
do zjednoczenia sił, do zan iechan ia  sporów  i 
w aśni we w łasnym  obozie. Nie tak  ła tw o teraz 
przejdzie w róg  przez m u ry  Jerozolim y, k tóre  
n ie  ty lko  nie zarysow ują  się, ale przeciw nie — 
w zm acniają  się i k rzepną, o taczając s ta rą  J e ro ­
zolim ę p ierścien iem  now ych w span ia łych  i kw i 
tnących  osiedli żydow skich. N a s z y c h  z d o ­
b y c z y  w  P a l e s t y n i e  n i e  d a m y  
s o b i e  w y d r z e ć !  —  tę  s iln ą  i zdecydow aną 
wolę n a ro d u  żydow skiego, zam anifestu jem y 
dzisiaj, to  uroczyste  ślubow anie  złożym y w ro ­
cznicę zgonu dw óch najw iększych  postac i no-

i woczesnego żydostw a. „W  obliczu decydu ją­
cych rozstrzygnięć** —  jesteśm y siln i i z jedno ­
czeni. To nam  dodaje  o tuchy  w te j chw ili p rze­
łom ow ej. D, L,

przed frontem  pułku  orędzie Pana Prezydenta 
Rzplitej o nadaniu  królow i ąze£oe’,wa 57 p. p , 
po czym wręcza ten dokum ent królowi. W .ym 
uroczystym  m om encie wojsko prezentuje b rm , 
orkiestra gra hym n polski.

Po odegraniu hym nu dowódca pułku  w y d a-. 
je rozkaz „do nogi b ro ń ", pozostaw iając pułk 
w postaw ie „na baczność", sam  zaś podchodzi 
do króla na odległość k ilku  kroków , sa lu tu je  
po czym wygłasza przem ów ienie.

N astępuje uroczystość dekoracji sztandaru  
pułku przez króla K arola 2 'go. Poczet szlan 
darowy występuje przed środek pułku, frontem  
do króla przy biciu werbli. Dowódca pułku s ta ­
je  na prawym skrzydle pocztu. A diu tan t kró la  
płk. F iltti czyta następujące orędzie królew ­
skie:

„My K arol 2-gi z Bożej łaski i woli naród  i, 
król R um unii wszystkim obecnym 1 przyszłym 
pozdrowienia.

Nadajem y 57 pułkowi piechoty polskiej o r­
der Michała W alecznego 3 klasy za w a’ec/. ość, 
okazaną w bitw ach i za braw urę tego pułku w 
krwawych bojach pod W arszawą i wreszcie w 
pościgu za nieprzyjacielem  w cza iii do 18 Pa;'’ 
dziennika 1920 r., to jest do dnia zawieszenia 
broni, na dowód czego doręczam y mu ten dy­
plom, podpisany przez Nas i opatrzony Na*’ a 
królew ską pieczęcią*4.

Pułk. p rezentuje broń. O rkiestra gra hymn 
rum uński, K ról dekoruje sztandar wojennym 
orderem  rum uńskim  Michała W Rocznego. Pu 
dekoracji pułk m anifestuje na cześć s w o j e g o  
szefa, wznosząc gromkie okrzyki .Również znaj­
dujący się na trybunach wznr.szą okrzvk: 
„Niech żyje*.

Samochód królewski dzieci obrzm ają kw iata­
mi- K ról serdecznie uśmiecha się. N astępnie 
król w towarzystwie m arszałka śmigłego Rydz* 
odjeżdża do zameczku. P n lk  przygotowuje 
do defilady.

B iedrusk, 28. 6. PAT. Po zakończeniu ćwi­
czeń wojskowych na poligonie w Biedrusku* 
JKM ość król K arol 2 gi wyraził życzenie u d a­
nia się na teren  bom bardow any picez samoloty 
i ostrzeliw any przez arty lerię .

Na m iejscu okazało się, że w yniki bom bardo. 
wania były bardzo skuteczne. Na 3ń bom b zrzu­
conych przez 6amoloty, 32 trafiły  do celu, u r  
szcząc 5 dział spośród znajdujących n* tym 
odcinku ośmiu* .

r adz ę  każdej mądre j  główce 
mieszkać tylko w „W o ło d yjów ie11

u r s K i a i e i i R  i  n i w i  i ,  i    i  i .  n u  m  i   u m m w

Uroczystości ku czci króla Karola II.
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C h  I pr odonł  pasta do zębów
■ Prawdziwa tylko z.; czerwoną głową twh. .

Znowu atak Goebbelsa 
na duchowieństwo katolickie

f  p r z e g l ą d ^
V » P R A S Y  « J

Po werdykcie
W erd yk t sędziów  przysięgłych w procesie Do­

boszyńskiego wywołał liczne kom entarze. Prasa 
w skazuje, że wśród sędziów przysięgłych byli 
przew ażnie em eryci cyw ilni i w ojskow i, a więc 
ludzie , k tó ry  z racji swojego dawnego stanowi“ 
ska pow inni być obznajom ieni z zasadanu poli- 
ty k i i ze sprawami państw ow ym i. W erd yk t ta- 
kich  obywateli jest n iezw ykle  charakterystycz­
ny, jeśli p rzyp o m n im y sobie, co rok tem u m ó - 
wił, o sprawie D oboszyńskiego prem ier Shlcd- 
k jw s k i  w  sejm ie. Obecnie i organ kó ł w ojsko­
w ych „Polska Zbrojna“ uderza na alarm, p i­
sząc:

W erdykt sądu przysięgłych w sprawie Do­
boszyńskiego jest ostatnim argumentem w sze 
rokiej dyskusji, jaka przed kilkoma’ miesiąca­
mi toczyła się na forum Sejmu i w prasie co­
dziennej. Niesłychany ten werdykt świadczy 
najwymowniej o braku przygotowania _ sę­
dziów przysięgłych do ich odpowiedzialnej ro 
li, o nieumiejętności rozumowania kategoria­
mi racji państwowych.
Wyobraźmy sobie nawet, że Doboszyński dzia 
lał w najlepszej wierze, że mia! dużo powodów 
osobistych i — według jego mniemania — nie 
osobistych do daleko idącego niezadowolenia, 
nawot do poczucia krzywdy.
Ale czy według najprymitywniejszego nawet 
rozsądku można by mu przyznać rację do re ­
belii, do zbrojnej akcji? Przecież w oczach 
każdego jako tako uświadomionego obywatela 
jest to zwykły akt kryminalny.
W ystarczy na chwilę sobie uprzytomnić więcej 
takich Doboszyńskich w Polsce, a cały kraj 
pogrążyłby się w odmęty najstraszliwszej a- 
narchii.

Dopuszczenie do tego rodzaju precedensów, 
wiodłoby w najkrótszej drodze do katastrofy 
— wrojnv wszystkich z wszystkimi.
Widzieliśmy zresztą, jak potworne biedy tkwią 
w’ tym pomyleniu krzywd rzeczywistych i uro­
jonych — krzywd likwidowanych strzałami 
rewolwerowymi.

Bezpieczeństwa państwa, jego ład wTewnętrz 
ny oraz powaga praw a o tym ladzie stanowią 
c a ’— oto zasady główne, o których zapomnieli 
krakowscy sędziowie przysięgli, dając zdumie 
wający dowód braku uświadomienia i dojrza­
łości obywatelskiej.
Art. 10 naszej Konstytucji stwierdza, iż ,.żadne 
działanie nie może stanąć w sprzeczności z ce 
lami państwa, wyrażonymi w jego praw ach“. 
Czy który z tych „przysięgłych4* krakowskich 
czytał Konstytucję?
Zapewne nie. I dlatego z treści krakowskiego 
werdyktu bije tragedia „szarego człowieka**, 
który nie zdążył jeszcze zostać dumnym oby­
watelem wielkiego państwa4*.

Uwagi „Polski Z bro jnej1‘ nie wymagają k o ­
m entarzy. N ależałoby ty lko  m oże wziąć w o- 
bronę „szarego człow ieka", k tó ry  przeżyw a o‘ 
becnie prawdziwą tragedią. Proces D oboszyw  
skiego byl par excellence procesem po litycz­
nym . N ie m ożna się wobec tego dziw ić, z? i 
w erd yk t byl po lityczny. A  tak wiele m ó w  się 
i pisze o flircie  z elem entam i, k tóre reprezen tu ­
je D oboszyński, tyle  razy wskazuje się na bez­
karność jego towarzyszy na innych polach, że  
w erd yk t jest ty lko  konsekw encją  pew nej a tm o­
sfery politycznej, jaka panuje obecnie w pań 
stwie. W erd yk t tak i byłby na pewno n iem ożli­
w y , gdyby go nie poprzedził długotrw ały flir t 
fak tyczn y , czy też ty lko  duchow y z endecją. —  
Organ socjalistyczny, „D ziennik L udow y" p i­
sząc o w erdykcie, kładzie przysłowiową kroplę  
nad i:

„Zdumiewający werdykt krakowskiej ławy 
przysięgłych w procesie Doboszyńskiego wzbu 
d.zić musiał we wszystkich głębokie refleksje. 
W erdykt krakowskich przysięgłych wyniknął 
oczywiście z pobudek politycznych. Wina Do 
boszyńskiego nie ulegała wątpliwości, również 
w oczach przysięgłych. Oskarżony ’ przecież 
przyznał się do zarzucanych mu czynów. Nikt 
zresztą nie kwestionował jego winy. Jeśli m i­
mo to przysięgli odpowiedzieli przecząco na 
py ta rła  co u o winy Watażki z Myślenic, to 
'znaczy, żo uważali jego czyn za usprawiedli­
wiony i za1 słuszny politycznie. Nie dostrzegli 
\7 nim przejawu anarchii, lecz celową demon 
rtracją.

W. tym  ::iedo strzeżeniu  przejaw u anarchii

Berlin, 28. 6. PAT. W Gelsenkirchen nastąpiło 
w niedzielę zakończenie generalnego apelu okrę­
gu północnej Westfalii partii narodowo - socjali­
stycznej, w czasie którego wobec 40.000 członków 
wszystkich formacyj partyjnych wygłosił manife­
stacyjną mowę polityczną minister propagandy 
Rzeszy dr. Goebbels. M. in. dr. Goebbels mówił: 
Niech wrogowie Niemiec na świecie, oraz ci nie­
liczni, którzy pozostali dotychczas we własnym 
kraju wiedzą, że naród niemiecki nie ma już nic 
wspólnego z narodem tchórzów, służalców lub 
pacyfistów, niech wiedzą, że ruch narodowo-so- 
cjalistyczny jest potężną pięścią narodu, nie ma 
zaś miejsca dla nadziei zagranicy co do możli­
wości oderwania poszczególnych części naszego 
narodu.

W dalszym ciągu przemówienia min. Goebbels 
wyraził pewność, że silne Niemcy pozyskają sobie 
w świecie przyjaciół, a nawet już ich mają. Wska­
zując zaś, że naród w koncercie międzynarodo­
wym odegra tylko wtedy należną mu rolę, jeśli

B udapeszt, 28. 6. PAT. Dziś o godzinie 11.30 
p rzy b y ł tu  sam olotem  z B erlina  m in is te r w o j­
n y  Rzeszy m arsza łek  von B lom berg, w itan y  na 
lo tn isk u  przez w ęgierskiego m in is tra  ob rony  
narodow ej gen. R oedera, oraz posłów  w łosk ie­
go i niem ieckiego w  Budapeszcie.

M arszałek v. B lom berg złożył w  południe 
w ieniec na  grobie nieznanego żołnierza, p o ­
czerń by ł podejm ow any śn iadan iem  przez gen. 
R oedera. W ieczorem  odbędzie się obiad, w y­
dany  na  cześć m arsza łka  v. B lom berga przez

Skazanie dra SeiHera
Katowice 28. 6. (P). Przed tutejszym Sądem 

Apelacyjnym toczył się proces dr. Fritza Seif- 
tera z Bielska z oskarżenia prywatnego adw. 
dr. GrUnsteiaia o zniesławienie w czasopism1* 
„Jbdische W ochenpost44.

Sąd Apelacyjny uznał dr. Seiftera wiuuym i 
skazał go na karę przez 4 miesiące aresztu, za­
wieszając mu wykonanie kary na przeciąg 3 lat. 
Oskarżenie wnosił adw. dr. Jaffe z Katowic, 
bronił dr. Glucksman z Biekka.

tkwi, istota w erdyktu . Jego treść stanowi afir- 
mację anarchii. Czy czynniki, które rok tem u  
po tęp iły  niedw uznacznie anarchię, zrozum ią na~ 
stroje, k tóre  um ożliw iają tego rodzaju w er­

d yk t?

Dla mirażu popularności
Bardzo ciekaw y artyku ł na tem at w ew nętrz­

nego życia politycznego w Polsce ogłasza S tefan  
K isielew ski w „Polityce". Na pytanie , czy Pił’ 
sudczycy kierują życiem  P olski, autor odpo­
wiada, że P iłsudczycy rządzą, ale nie kierują  
Polską. Pisząc zaś o zabiegach w  k ierunku  po­
zyskania praw icy, zaznacza autor:

To przystosowanie się na gwałt do opini nie 
może dać rezultatu: opinia woli samoistne źró 
dla pewnych poglądów, niż ich rządowe na­
miastki, woli lisa białego, niż farbowanego 
na biało. „Stronnictwo Narodowe4* czy .,ONR‘ 
będą eawsze bardziej atrakcyjne, niż świeży 

• nacjonalizm^. Przez przystosowywanie się do 
chwilowo głośniejszych odłamów opinii obóz 
Plłsudczyków niweczy mit o swojej niezależ­
ności 1 spiżowej taktyce politycznej, mit, któ­
ry pozostał im w dziedzictwie po wielkiej po­
lityce Marszałka. W ytrącają oni sobie sami 
broń z ręki; zamiast usiłowań stworzenia pro 
gramu samoistnego, podyktowanego jedynie ra 
cją stanu, a niezależnego od wiatrów opinii i 
nie bojącego się niepopularności — podejmu-

jest zespolony w jedności, dr. Goebbels podkre. 
ślił, że jedności tej strzeże właśnie ruch narodo. 
wo-socjalistyczny i dlatego narodowy socjalizm 
chce kształtować nie tylko teraźniejszych, lecz 
również przyszłych. Jest przeto rzeczą naiwną żą­
dać lub oczekiwać, że partia jako straż tej idei 
kiedykolwiek się rozwiąże.

Min. Goebbels atakuje dalej duchowieństwo, o- 
świadczając: w kościołach mówią: Bóg, w istocie 
zaś księża myślą o swej władzy świeckiej. Chcie­
liby oni chętnie obok, jeśli nawet nie ponad au­
torytetem państwa wznieść własny autorytet. Te­
go nie można tolerować. Narodowy socjalizm nie 
chce sporów z kościołem. Księża mają prawo i sło 
wo Boże, a nie własne. Celem narodowego so­
cjalizmu jest zdobycie całkowitej suwerenności 
Niemiec. Niemcy już nie są tym barankiem ofiar­
nym z lat 1918-33. Wymowa armat niemieckich 
okrętów wojennych po zbójeckim (!) napadzie 
na „Deutschland44 jest tego najlepszym dowodem.

m in is tra  sp raw  zagr. K anyę.
W e w to rek  m arsza łek  podejm ow any  będżie 

śn iadan iem  przez p rem iera  D arany i, w ieczo­
rem  zaś m in is te r o b rony  narodow ej w yda o- 
b iad  i ra u t na  cześć gościa niem ieckiego.

W  środę m in . B lom berg odwiedzi regen ta  H or 
th y  w  jego m a ją tk u  K enderes, skąd  pow róci do 
sto licy  w  czw artek  rano , poczem  w  godzinach 
przedpo łudn iow ych  odleci z powTotem do Ber­
lina.

Herszt „ Czarnejręhiu
poniósł śmierć

Jerozolima. 28. 6. (ŻAT) Z Haify donoszą, 
że aresztowany wczoraj przywTódca bandy 
terrorystycznej „Czarna reka“ usiłował 
zbiec z więzienia, wyskakując z okna. Skok 
był tak nieszczęśliwy, że zgninął on na miej 
sou.

ją oni usiłowania zgoła inne, usiłowania aby 
stać się... czyimś cieniem. Kompromis, który 
rezultatów nie przynosi a — obnaża słabość o- 
bozu, tak jak obnażał ją dawniejszy kom pro­
mis z lewicą. Piłsudczycy polityką ,,stawiania* 
na tę czy inną partię lub grupę dyskwalifiku 
ją się sami, przecząc swoim własnym, dawniej 
formułowanym założeniom. Nie jesl to polity­
ka, godna obozu kierującego życiem Państwa, 
obozu, który niesie na swych barkach ciężar 
wielkiej tradycji Piłsudskiego. Oczywiście — 
niepodobna żyć tylko wspomnieniami autoryte 
tu, ale niepodobna również dla mirażu popu­
larności rezygnować z wszelkiego autorytetu.

Tak pisze nie „folhs fron tow iec" ani nie m a­
son, lecz konserw atyw ny publicysta w organie 
w iernych P iłsudczykóm , przestrzegając przed  
zawieraniem  sojuszu z  t zw. czynnikam i naro­
dowym i.

„Czas*
„Czas * nie ukazał się juz trzeci dzień z rzęm 

du Krążą pogłoski, że ten organ konserw atym 
stów przestanie się w ogóle ukazywać. Nagła 
przerwa w ukazyw aniu się „Czasu" wywolcln  
najrozm aitsze kom entarze. Nie ulega już w ątp li­
wości, że przyczyną nleukazyvm nia się „Czasu" 
nie są w yłącznie kon fiska ty . W arto zaznaczyć , 
że „CzasV założony w r. 1848 miał w przyszłym  
roku obchodzić 90-lecie swego istnienia.

( m )  •

Von Blomberg w Budapeszcie
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20 i 21 Tamnz -  rocznica zgonn
SZ L O M O  IC C H AK I (Sa lonik i)

Kiedo nem przateto został
przez soltana...

W  świecie żydow skim  znane są dostatecznie 
w szystk ie praw ie  szczegóły, tyczące się w izyty, 
ja k ą  dn ia  4 lipca 1902 złożył T eodor H erzl — 
po raz  trzeci z rzędu  — tu reck iem u  su łtanow i. 
W iadom o też, że su łtan  A bdul H am id  w ypo­
w iedział w ów czas do H erzla ty lk o  k ilk a  słów  
i w ręczył inu  b ry lan to w ą  broszkę i u d ek o ro ­
w ał jed n y m  z najw yższych o rderów  o tom ań- 
•k ich , o rderem  „M edżidije" p ierw szej k lasy .

M niej znane ju ż  są szczegóły, odnoszące się 
do w łaściw ego n as tro ju , w jak im  znajdow ał się 
su łtan  podczas tej rozm ow y, a  zupełnie n ie zna­
n a  je s t traged ia , ja k a  rozegrała  się ju ż  po w i­
zycie H erzla, k iedy  om al głow ą nie p rzyp łac ił 
n ad rab in  T u rc ji Chacham  Baszi, Mojżesz Levi, 
za k tórego w staw iennictw em  H erzl został p rzy ­
ję ty  przez su łtana .

S u łtan  A bdul H am id  należał do rzędu tzw . 
k rw aw ych  w ładców . B ył zawsze pełen p o d e j­
rzliw ości, nie dow ierzał n ikom u, a jeśli n a  k o ­
goś spad ł na jlżejszy  cień podejrzen ia , człow iek 
ta k i byw ał n a  rozkaz su łtan a  stracony . P raw d ą  
jest, że żydow scy poddan i n ie w ydaw ali się su ł­
tan o w i niebezpieczni, n ie pode jrzyw ał ich  bo­
w iem  o sp isk i n a  jego życie an i o rew olucy jne  
k now an ia . Szczególną sy m patią  zaś obdarzał 
su łtan  naczelnego rab in a , Leviego.

I oto pro feso r u n iw ersy te tu  w  K onstan ty n o ­
polu A braham  G alante, znany  także jak o  b a ­
dacz herzlow ski, opow iada, że w  rozm ow ie z 

- ż y d o w sk im  senato rem  i faw o ry tem  su łtan a , 
viłechor Je h u d a  A szkenazi, zd radził m u tam ten  

szczegóły tyczące się w izy ty  H erzla w  pałacu  
cesarsk im , m ów iąc:

— S u łtan  by ł po aud ienc ji n iezw ykle p odn ie­
cony. D ow iedziałem  się, że su łtan  żałow ał, iż 
udekorow oł H erzla b ry lan to w ą  b roszką . W e­
dle jego bow iem  w łasnych  słów  raczej pow i­
n ien  by ł posłużyć się m ieczem !...

K iedy su łtan  dow iedział się, że H erzl w rócił 
ju ż  do W iednia , zaw ezw ał n a ty ch m iast do sie­
bie n ad rab in a  Leviego. O godz. 9-tej ran o  s ta ­
w ił się C hacham  Baszi w  pa łacu  i został za­
m eldow any przez m istrza  cerem onii.

S u łtan  w ów czas odpow iedział:
—- N iech czeka jeszcze przez chw ilę.
K iedy do p o łudn ia  Chacham  Baszi nic zosta ł 

jeszcze p rzy ję ty , m istrz  cerem onii Chadżi E li 
p rzypom niał ponow nie su łtanow i, że n a d ra b in  
czeka. S u łtan  odpow iedział tym i sam ym i sło­
wy, co rano .

•W ieczorem znów  Chadżi E li doniósł su łta ­
now i, że rab in  w ciąż czeka w  pałacu . W ów czas 
su łtan  kazał rab in o w i w rócić  do dom u i p rzy ­
być n aza ju trz . C hacham  Baszi przypuszczał, że 
su łtan  w  dn iu  tym  b y ł m ocno zajęty .

K iedy następnego  d n ia  C hacham  Baszi z ja ­
w ił się znow u o tej sam ej godzinie, pow tórzy ło  
się to sam o. T rzy  razy  zam eldow ano rab in a  
u su łtana , aż w końcu  k aza ł m u  p rzy jść  — ju ­
tro . T eraz  n a d ra b n n  zaczął p rzypuszczać, że 
pad ł n a  niego ja k iś  cień podejrzen ia .

Ale i trzeci dzień m in ą ł ta k  sam o, ja k  dw a 
poprzednie. R ab in  L e \ i  z rozum iał w tedy, iż 
su łtan  u k a ra ł go aresztem  dom ow ym  specja l­
nego rodza ju , ja k  to  by ło  zw yczajem  w  T u rc ji, 
k iedy  chodziło  o w yb itne  osobistości. P rzez  3 
dn i C hacham  Baszi b y ł zatem  aresz tow any , 
chociaż m iało  to m iejsce w  su łtań sk im  p a łacu .

R abin , z łam any  n a  duchu , sposępn iał. Łzy u- 
k azyw ały  się w  jego oczach. Sam  m is trz  cere ­
m on ii by ł w zruszony  i  don iósł su łtanow i, że 
C hacham  B aszi cierp i.

D opiero w ów czas zaw ezw ał su łta n  ra b in a  
przed sw oje oblicze. Noc zalegała dookoła. B la­

de ty lko  św iatełko  ośw iecało tw arz  su łtana . Su­
row ym  głosem  w skazał n a  fo tel i po k ilk u  m i­
n u tach  przeciągłego m ilczenia rzek ł:

—  Chacham  Baszi! Jeszcze w  czasie k iedy  
s try j zasiadał n a  ty m  św iętym  tron ie , obdarza­
łem  cię najw iększym  zaufan iem . Skończyło się 
to  p a rę  dni tem u. Zm ieniły  się m oje uczucia

C haim  N a c h m a n  B i a l i k

KTOKOLWIEK PO MME 
NASTĄPI...

spolszczył Salomon D ykm an

K to ko lw iek  po m nie nastąpi —
B ędzie ode m nie roślejszy z  urody ,
Pozna b łęk ity  szczęśliwszej swobody  ■—
N iechaj m u niebo nie skąpi 
D uszy prom iennej i m łodej.

M oże m ych  słów nie zrozum ie  —
Może nie pojm ie ich treści w ka tuszy  ■—
A le napew no nie zadrwi z m ej duszy ,
Z m ego cierpienia w zadum ie  —
Z m ojej rozpaczy na głuszy.

Siądzie sa m o tn y , w  cddali,
Z księgą żyw ota mojego śród m ro ku  
P otem  w mgle ruin w sponueńnych i prochu  
Ona m u serce rozpali —- 
Łzą m u rozperli się w  oku

W sączę się w  niego piołunem  
Żółcią straszliwą rozognię m u w nętrze ,
Echem  śm ierte lnym , jak dzw onem  zadźw ięczę—: 
R ykn ę  m u w sercu p iorunem  —
Łuną za życia udręczą...

A le  gdy jękn ie  wy bladły  —
K iedy u lękn ie  się w ierszy m vch p iekła  
Pozna  —  że gorycz go moja urzekła  —
Ból m ó j, jak  noc  —  Nicodgadły,
Rozpacz ponura i icśc iek la ..

K iedy m u skoczą do gardła 
Słowa , jak biesy szalone na burzy ,
K iedy go gnicie m ój bezsilny odurzy  »—>
Pianą m u syknie  na wargach —
G iobnym  bluźnierstw em  zawtórzy...

W ted y  odwróci swe lica 
W  ciszy śm iertelnej do progu nam iotu  er-s 
Spojrzy ponuro przed  siebie —  a oto  
Dusza ma —  m roźna śnieżyca  
Stoi osnuta ciem notą...

Naga pow stanie je j zjawa
Spłynie krew  czarna , jak strum ień  z jej rany  
Oto oblicze m ej duszy zn ęka n ej —
Mara ponura i łzawa  —>
Obraz m ó j, nocą owiany.

„Patrz, oto stoją przed  tobą  —
Życie m e , wiara i gorycz w rozpaczy ..." 
Spo jrzy  ów  człow iek , ja k  mara ta płacze t—= 
S top i się z  czarną żałobą ,
W słucha się w  ję k i tułacze.,.

Zgaśnie więc w oku  pogarda...
Groźne na ustach zgniewania p łom ienie  t— 
Cicha łza * oczu pop łyn ie  m ilczen iem .
Sm utno  za jaśni na wargach 
Duszy m ej — lez odkupienie...

w obec ciebie od  czasu  w izy ty  d ra  H erzla. R o­
zum iesz? T y, k tó ry  po jm ujesz , źe a n i je d n a  
piędź ziem i m ojego p ań stw a  n ie m oże p rze jść  
w  inne ręce, jakże w ażyłeś się sprow adzić  tu  
człow ieka, k tó ry  m i zaproponow ał, b y  m u od­
dać po łać k ra ju , n a  k tó rą  zresztą  sk ierow ane 
są także oczy św ia ta  m uzu łm ańsk iego  i chrze­
ścijańsk iego? O dpow iedz n a tychm iast, czy cię 
ten  człow iek w ta jem niczy ł z góry  w  szczegóły 
jego p ro jek tu . Czy byłeś po in fo rm ow any  o 
tym , jak ie  są zam ierzen ia  d r H erzla? O dpow ia­
daj, czem u m ilczysz? Czy p rzyznajesz  się do 
w iny?

D rżąc na całym  ciele, C hacham  Baszi po ­
w sta ł z m iejsca i odpow iedział:

—  W szystko, co Jego C esarska Mość sądziła  
o m ojej w ierności, odpow iada praw dzie . P rz y ­
sięgam , iż n ie w iedziałem  o tym , że H erzl bę­
dzie m ów ił o syjonizm ie. Nie zasługu ję  n a  po ­
dejrzenie. Jestem  n iew in n y  i n iew inn i są m oi 
b rac ia , Żydzi tu reccy .

Poczem  zalew ając się łzam i, C hacham  Baszi 
pad ł do stóp su łtana , m ów iąc:

— N iech m i Jego C esarska Mość w ybaczy, 
m nie i m ojem u narodow i.

To je d n a k  oburzy ło  jeszcze bardziej su łtana , 
k tó ry  donośnym  głosem  zaw oła ł:

,—  Tw ierdzisz, że n ie  by łeś po in fo rm ow any , 
jed n ak  w  liście do m nie p isałeś, że H erzl chce 
m ów ić ze m n ą  o kw estii, k tó ra  żyw o obchodzi 
ca ły  n a ró d  żydow ski! K łam iesz, C hacham  Ba­
szi!

— W asza C esarska M ości! T en  człow iek je s t 
dziennikarzem ... M yślałem , że chce usłyszeć 
zdanie  su łtan a  o kw estii żydow skiej w  ogól­
ności.

S u łtan  m ilczał. W idocznie w zruszony  by ł łza­
m i sędziwego rab ina .

— D obrze, dobrze, rzek ł po chw ili. R ozu­
m iem , że je s te ś  n iew inny . Możesz w stać.

Przez 15 dni po tem  traw iony  b y ł C hacham  
Baszi gorączką. S u łtan  zosta ł o ty m  pow iado­
m iony. S u łtan  A bdul H am id  p rzesła ł w ów ­
czas n ad rab in o w i 100 z ło tych  ta la ró w .

Na ty m  jed n ak  incyden t nie zakończył się 
jeszcze. C hachan Baszi by ł dalej p rzekonany , 
że s trac ił łaskę  w oczach su łtana . P rzesłane  zło­
to  uWażał raczej za w yraz  litości, aniżeli za 
zn ak  sym patii. D opiero p a rę  m iesięcy po tem  
m ógł się ra b in  p rzekonać, że su łtan  m u „prze- 
baczył“

K siążę b u łg a rsk i F e rd y n an d , k tó ry  b y ł ró ­
w nież g u b ern a to rem  tu reck ie j p ro w inc ji, pod  
zw ierzchn ią  w ładzą su łtana , p rzyby ł z o fic ja l­
ną  w izytą  do A bdul H am ida. F e rd y n an d  p ro sił 
su łtana , aby  z rów nał pod  w zględem  ran g i b u ł­
garskiego m etropo litę  z p a tr ia rc h ą  p raw o sław ­
nym . Sułtan , chcąc osłab ić  w pływ  p a tr ia rch y , 
zgodził się na  to i p rzyznał m etropolic ie  b u ł­
garsk iem u  b ry lan to w y  o rd e r „M ed żid ijc" /

W ów czas C hacham  B aszi w szczął s ta ran ia , 
aby  i jem u, jak o  głow ie w yznana żydow skiego 
w  T u rc ji, p rzyznać  to  sam o odznaczenie. Wła­
ściw ie je d n a k  n ie  chodziło rab inow i o sam o 
odznaczenie, ile raczej o to , by  się przekonać, 
czy su łtan  zapom niał ju ż  o ow ym  w ypadku  Z 
d rem  H erzlem . Su łtan  n ie  uw zględnił jed n ak  
p rośby  n ad rab in a , p rzesła ł m u  jed n ak  dal­
szych 300 ta la ró w  złotych.

R ab in  w ciąż jeszcze żyw ił obaw y, że gniew  
su łtan a  nie m inął. D opiero po jak im ś czasie, 
k ied y  podczas oficjalnego  p rzy jęc ia  C hacham  
Baszi znów  p o ru szy ł sp raw ę o rd e ru , su łtan  w rę  
czył m u  zło tą tabak ierę , w ysadzaną b ry lan tam i 
i kaza ł pow iedzieć, że sp raw a o rderów  je s t \y 

ty m  w y p ad k u  zagadnien iem  czysto po litycz­
nym , jednakże  su łtan  znow u żyw i daw ną sym ­
pa tię  i pełne zaufan ie  do w ielebnego C hacham a 
Baszy,

B ył to  znak, że su łtan  p u śc ił ju ż  ostatecznie 
w  n iepam ięć „grzech" ra b in a  i że m inęło  bez­
pow ro tn ie  oburzenie, w yw ołane w izytą  T eodo­
ra  H erzla.
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Teodora nenia i en. n Halika
J Ó Z E F  FRANKEL(W iedeń )

leodor Heni w „Concordii
Związek dziennikarzy i literatów „Concordia4* 

w Wiedniu powstał w r. 1859, a jego założycie­
le: dr. L. A. Franki, O. B. Friedmann, E, Mautner, 
F. Schuselka rozbudowali ów związek do tego 
stopnia, że z biegiem czasu wywierał on znaczny 
wpływ na rozwój życia literackiego w Wiedniu. 
Elita duchowa i wszyscy ci, którzy zdobyli sobie 
sławę piórem, należeli do „Concordii44. Związek 
ten wybrał sobie za dewizę słowa Sallutiusza: 
„Concordia res paryae crescunt, discordia maxi- 
jnae dilabuntur44. (Zgodą rosną rzeczy małe, nie­
zgodą niszczeją największe).

Stosunkowo młody Herzl zwrócił na siebie u- 
wagę wiedeńskich sfer literackich swymi felie­
tonami i sztukami dramatycznymi. Dnia 26 lute­
go 1888 r. wniósł on podanie o przyjęcie go do 
„Concordii44:

— Od dziesięciu lat — pisał w podaniu — roz­
wijam we Wiedniu działalność literacką. Niemal 
w® wszystkich pismach wiedeńskich ukazały się 
w  ciągu tego czasu moje felietony. Obecnie jes­
tem stałym współpracownikiem „Berliner Tage- 
blatt44 oraz „Neues Pester Journal44, Przed blisko 
rokiem ukazał się w formie książkowej zbiór mo­
ich felietonów.) „Neues von der Venus“). Moje 
dwie sztuki dramatyczne były wystawione na sce­
nie „Seine Hoheit44 i  „Tabarin".)

Upraszam niniejszym o przyjęcie mnie w po­
czet członków związku dziennikarzy i  literatów 
„Concordia44.

Nawiasem warto wspomnieć, że powyższe po­
danie nie zostało dotychczas opublikowane. Do­
wodzi ono, że młody student Herzl po przybyciu 
do Wiednia z Budapesztu w r. 1878 publikował 
artykuły w niemal wszystkich pismach wiedeńs­
kich. Artykuły te nie zostały dotychczas zebrane 
ani wydane w formie książkowej.

Podanie Herzla ozstało rozpatrzone przez pre­
zydium „Concordii44 i 28-letni Herzl został przy­
jęty do związku dnia 9 maja 1888 r. Otrzymał on 
legitymację z numerem 534.

W „Concordii44 spotkał Herzl starych znajomych 
i  zaprzyjaźnił się z wielom a. członkami tego 
związku. Spotykał się z nimi często, przede wszy­
stkim ze swym wiernym przyjacielem Oswaldem 
Boserem, który zmarł w kilka lat później w  Rio 
de Janeiro, rozwijając tam działalność na rzecz 
kolonizacji żydów rosyjskich w  Brazylii, dalej z 
profesorem Leonem Kellnerem, autorem książki 
„Theodor Herzls Lehrjahre44, ze swym przyjacie­
lem Hermanem Bahrem, z drem Józefem Blochem, 
wydawcą tygodnika „Oesterreichische Wochens- 
ichrift44, który początkowo ustosunkowywał się 
dziś lojalnie, a następnie odniósł się negatywnie 
do syjonizmu, z krytykiem Ludwigiem Speiglem, 
z dyrektorami Burgteatru drem Paulem Schleng- 
terem i von Bergerem, ze swymi późniejszymi sze­
fami w „Neue Freie Presse44, Benedyktem i Ba- 
cherem, a wreszcie z Adamem Mullerem, Gutten- 
brunnem, Emerichem von Bukoricsem, K.E. Fran- 
zosem, Theodorem Hertzka, Juliusem Lubassy4m, 
Miinzem, E. Schiffem, Stiassnym, Wengrafem, 
Sternbergiem, Feliksem Saltenem itd,

Herzl brał żywy udział w życiu w związku 
„Concordia44. Związek urządzał corocznie (zaba- 
wy, a Herzl był\często (1890, 1898, 1899) wybie­
rany do komitetu zabawowego. Komitet ten w y­
dawał tzw. „Damenspenden44. Zwykle były to ma­
łe karneciki, zawierające aforyzmy, karykatury 
lub „pytania bez odpowiedzi44 Każda pani otrzy­
mywała taką „Damenspende“ Także Herzl za­
mieścił swój aforyzm: „Das Pflichtgefuhl ist ei- 
łies der raffiniertesten Geniisse, die sich der 
Mensch ersonnen hat, („Damenspende44 z r. 1894).

„Damenspende44 z r. 1902 zawiera aforyzm He­
rzla, charakteryzujący jego gorzkie rozczarowa­
nie. Doświadczony Herzl pisze: „Wer sich nicht 
g u s ła c h  en lasst, der bringt es zu nichts44.

„Damenspende44 z r. 1890 zawiera wśród „py- 
bez odpowiedzi44 następujące pytanie, odno­

szące się do komedii Herzla pt. „Wilddiebe44: Jak 
się nazywa autor sztuki „Wilddiebe?4*

„Damenspende44 z r. 1897 zawiera karykatury 
Th. Zasche i humoreski Juliusza Bauera. Kary­
katura Herzla jest bardzo charakterystyczna. Za­
sche przedstawia Herzla, siedzącego na pniu, na 
którym wyryty jest napis „Jerozolima44, — zato­
pionego w myślach i płaczącego. Do tej karyka­
tury napisał Juliusz Bauer następujące słowa:

Von Sudermaiin hat er den Bart,
Die Ironie von Heine,
Doch sein Talent von starker Ar*
Gehórt ihm ganz alleine.

Er sieht ein Ziel, ein Ziel so weit*

S Ł O W A  
TEODORA HERZLA

Jesteśm y narodem  ■—■ w brew  naszej woli czy" 
ni nas n im  wróg, jak to zawsze działo siq w  hi- 
storii. W  niebezpieczeństw ie sto im y razem  obok  
siebie, i oto odkryw am y nagle naszą silą, T ak  
jest, posiadam y silą stworzenia państwa, i to  
państw a wzorowego. Posiadam y w szelkie lu d z­
kie  i rzeczowe środki, k u  tem u  potrzebne,

*

Oto gląbokie źródło w szelkiego zla, jak ie  Ży- 
dów nawiedza. Z  zew nątrz im pu tu je  sią nom  so­
lidarność, i w edle tego, postąpują n a ń  w rogo' 
wie. Za b łędy i przestępstw a jednostek  spośród  
nas czyni sią ogół odpow iedzialnym , a toli w  sa­
m ym  narodzie żydow skim  uczucie solidarności 
—= jeszcze nie istnieje,

N ie wystarcza, żebyśm y sią czuli i poznali ja­
ko  naród; po  samopoczuciu narodow ym  m m i  
też p rzyjść  wola narodowa,

*

W róg jest żelazną obręczą narodw,
*

M am y kraje o jczyste , to są te kraje, k tó rych  
jesteśm y obyw atelam i —  o ile się na to pozw ą' 
la, —-  ale n ie  m am y ia d n  ?go kra ju  m acierzy ' 
stego. I  tego kra ju  m acierzystego poszuku je  sy­
jon izm  duszą,

W  ciągu naszego dw utysiącletniego rozpró­
szenia byliśm y pozbaw ieni jednolitego k ie ro w ­
nictwa naszej p o l i t y k i .  I  to idaśn ie  uważam  
za nasze główne nieszczęście. T o  w ięcej szko~ 
dzilo  aniżeli w szystkie  prześladowania. A lbo ­
w iem  nikogo nie było, k to b y  nas —  choćby ty l­
ko  dla własnego m onarchistycznego in teresu  
—  wychował na idaściw ych ludzi. Przeciw nie. 
Skierow ano nas do w szelkich  złych  zajęć, t r z y '  
m ano w  ghettach, a k ied y  nas w ypuszczono , 
chciano od  razu, abyśm y natychm iast m ieli 
przyzw yczajenia w ohiych ludzi,

*

Naród m oże ty lko  sani sobie pom óc. Jeśli 
tego nie m oże , to n ie ma dlań pom ocy,

m
O d począ tku  byłem  zdania, iż inicjatyw a d y  

plcm atyczna  będzie musiała przyjść ze strony 
Anglii, poniew aż Anglia kierując  —  niejako  
w lin ii pow ietrznej —  swój w zrok k u  Ind iom , 
zahaczyć m usi o Palestynę, i poniew aż Anglia  
jeszcze dziś posiada pew ną  „ seren ity** to P°1' 
m ow aniu kw estii żydow skiej.

*
W róciliśm y niejako do dom u. Syjonizm  jest 

pow ro tem  do żydostw a przed  pow ia tem  do kra • 
ju  żydow skiego ,

Im Traumen, wie im J^achen:
Er denkt daran, in dieser Źeit 
Mit Juden Staat zu machen!

Jakie Max Nordau napisał następujące słowjg, 
w „Damenspende44 z r. 1902:

An die holde Wienerin 
Zu singen war man stels bereit,
Dein Lob, o „fesche44 Wienerin, ' 
Gepriesen bist Du weit und breit 
Der Kunst und Schónheit Dienerin.
Sei auch in der Parteien Streit 
Yersóhnende Sabinerin...

„Concordia4* wywierała oczywiście znaczny 
wpływ na prawo prasowe, literackie i autorskie. 
Na zwyczajnym walnym zgromadzeniu w r. 1891 
omawiali: Y. K. Schembera, Nikolaus Dumba
i Teodor Herzl konieczność zawarcia układów 
międzynarodowych dla ochrony praw autorów 
austriackich. Utworzony został „Komitet reformy 
prawa autorskiego44, do którego wybrano również 
Teodora Herzla. Komitet ten odbywał liczne po, 
siedzenia, a Herzl brał żywy udział w dyskusjach 
nad prawem autorskim. Przed rozpatrywaniem 
odnośnego projektu ustawy w Izbie panów w y, 
pracowrany został memoriał komitetu, domagają­
cy się przede wszystkim ochrony praw autors­
kich.

Teodor Herzl brał duży udział w opracowaniu 
tej kwestii. Jako literat, pisarz dramatyczny 
i prawnik wniósł wiele nowych myśli. I istotnie 
ustawa została przyjęta. Tak więc Herzl był jed, 
nym z autorów prawa austriackiego o ochronie 
dzieł literatury i sztuki.

kW kilka lat później, kiedy Herzl opracowywał 
„Judenstaat44 czynił w swych pamiętnikach no. 
tatki, odnoszące się do ochrony praw literackich
1 prasowych w Państwie Żydowskim,

„Concordia44 urządzała częstokroć wieczory au­
torskie. Na jednym z takich wieczorów, w diT.
2 marca 1902, odczytał Herzl swą sztukę pt. „So. 
lon in Lydien44. Dramat ten przedstawia losy nie. 
szczęśliwego młodzieńca, który wynalazł sposób 
sztucznego fabrykowania chleba. Mędrzec Solon 
każe go zatruć, ponieważ nie chce dopuścić, by 
ludzie zostali zwolnieni z pracy w pocie czoła, od 
trosk życia codziennego. Dramat ten wywarł na 
słuchaczach bardzo silne wrażenie. Po odczytąniu 
wszystkich trzech aktów nagrodzono autora rzę. 
sislymi oklaskami. Herzl czytał bez wszelkiej po­
zy teatralnej. Sprawozdanie „Concordii44 kończy 
się następującymi słowy: „...Wieczór ów miał być 
ostatni, w którym Teodor Herzl wystąpił w „Con­
cordii44...

Walne zgromadzenie „Concordii44 w r. 1905 u- 
czciło pamięć Teodcra Herzla. Przewodniczący 
Edgar Spiegel Edler von Thurnsee wygłosił prze. 
mówienie ku czci Herzla, w którym m. in. po­
wiedział co następuje:

„...Herzl poświęcił swą działalność nie tylko 
dziennikarstwu i literaturze, które straciły z Jego 
śmiercią jeden z najbardziej subtelnych i wspa­
niałych talentów, lecz również owemu wielkie­
mu ruchowi politycznemu, syjonizmowi, którego 
twórcą był Herzl, dzięki czemu zaskarbił sobie 
miłość i szacunek tysięcznych rzesz Swych zwo. 
lenników w Starym i Nowym świecie... Scena nie­
miecka zawdzięcza mu cały szereg doskonałych 
sztuk... Również jako nowelista stworzył Herzl 
baidzo wiele cennych dzieł. Osobistość Herzla 
pozostanie niezapomnianą w gronie kolegów 
i przyjaciół, z którymi utrzymywał tak zażyłe sto­
sunki przyjacielskie44*.

A w „Festbuch44 „Concordii44 został Herzl scha­
rakteryzowany w sposób następujący: „...Był to 
jeden z najwybitniejszych wiedeńskich felietonis­
tów... Nikt by nie uwierzył, że ów przystojny, 
kwitnący, piękny mężczyzna o tak znakomitym 
esprit umrze w tak młodym wieku!... Herzl trys­
kał humorem, co czyniło go najmilszym causeu- 
rem. Zatracił on później swój humor, kiedy zaczął 
zajmować się problemem narodowo-źydowskim...4*

„Concordia res parvae — creecunt, discordia 
maximae dilabuntur44 ■— tą dewizą powodował 
się Herzl podczas swej działalności syjonistycznej.
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Wzmocnienie straży granicznej 
na północy Palestyny

KRYNICA Dr. I. BETTER
o rd y n u je  ja k  dawneij 
we willi „ K R A K U S "

Jerozolim a 28. 6. ŻAT. W znoszenie w artow ni 
n a  pograniczu  sy ry jsko -p a lesty ń sk im  szybko 
posuw a się naprzód . Od lipca now a straż  g ran i­
czna, k tó ra  liczy 200 polic jan tów , w  tym  80 
Żydów , obejm ie już swe p o ste runk i. S traż po ­
gran iczna dzieli s ię .na 20 oddziałów  po 10 p o li­
c jan tów  każdy, w tym  sierżan t b ry ty jsk i, trzech  
angielsk ich  polic jan tów . K ierow nictw o straży

pogranicznej m ieścić się będzie w  Safedzie. Ró­
w nocześnie b udu je  się szosę od K far-B asa do 
M ei-M erom na  p rzestrzen i 63 k ilom etrów . B u­
dow a szosy ukończona będzie w listopadzie br. 
Dzięki tej szosie oraz zainsta low aniu  straży  po­
granicznej polepszy się znacznie s tan  bezpie­
czeństw a tej dzielnicy, k tó re j różne zak ą tk i 
były  do tej po ry  n iedostępne.

6 nowych akademików literatury
(T e le fonem  od naszego Hurespundentaj

Warszawa. 28 6. (A) Wybory 6 nowych członków 
Polskiej Akademii Literatury, klóre nastąpić mają 
wobec zmiany przez Sejm podczas ostatniej sesji 
nadzwyczajnej statutu PAL-u, przeprowadzone bę 
dą po feriach letnich. Uzupełnienie składu Polskiej 
Akademii Literatury dokonane będzie prawdopodo 
bnie dopiero w m. wrześniu.

Kongres reformy ubrania
Warszawa, 28. 6. (A) W jesieni będzie zwołany 

do Polski międzynarodowy kongres reformy ubra 
nia męskiego. Kongres ten zainicjowali krawcy w 
porozumieniu z kołami sportowymi. Prócz tego in 
teresują się tą sprawą władze zdrowia publicznego 
Ubranie męskie jest niezdrowe. Zwłaszcza sztywne 
kołnierzyki, sztywne koszule, paski obcisłe itd. u- 
trudniają normalne krążenie krwi. Jak dowiaduje 
my się chodziłoby o stworzenie typu ubrania do 
pracy, ubrania galowego itd. Udział w kongresie 
wezmą delegaci kilkunastu państw.

Zgon artysty-malarza 
Lucjana Adwentowicza

W sobotę po południu w miejskim sanatorium w 
Otwocku zmarł Lucjan Adwentowicz, artysta ma- 
larz, syn znanego artysty dramatycznego Karola 
Adwentowicza. Śp. Lucjan Adwentowicz ukończył 

- Akademię Sztuk Pięknych w Krakowie, następnie 
pędził rok na studiach w Rzyimie, Neapolu i Flo 

ienćji. \Y latach 1933—1934 wykonał malowidła 
plafonu jednej z sal na Wawelu,

Anonimowe pogróżki
Warszawa. 28. 6. (A) Z Kałuszyna donoszą: Ku­

piec miejscowy i właściciel domu w Kałuszynie

Szmul Zysrnan otrzymał anonimowy list z żąda­
niem zlikwidowania sklepu i sprzedania swojego 
domu chrześcijaninowi. Jeśli w ciągu dwóch tygo 
dni Zysman nie spełni żądania, dom jego zostanie 
podpalony i zburzony. List ten był podpisany przez 
jakiś nieznany „komitet wykonawczy". Zysman 
wręczył list organom bezpieczeństwa, które wdro 
żyły w tej sprawie dochodzenie

Egzotyczne zwierzęta rozmnażają 
się w Polsce

(T e le fo n em  od naszego korespondenta)
Warszawa. 28. 6. W okresie ostatnich 2 i pół lat 

warszawski Ogród Zoologiczny wykazuje poważną 
liczbę przychówku zwierząt egzotycznych .Ogółem 
w tym okresie przybyło 211 rozmaitych zwierząt 
(w tym 85 ptaków).

M. in. w ZOO urodziły się: 2 wielbłądy, 5 bruna 
tnych niedźwiedzi, 13 lwów, 2 pantery, 3 pumy, 12 
lisów srebrnych, 12 wilków. 19 fretek, 4 jeżozwie- 
rze, 25 psów dingo, 1 ryś, l*lama, 1 słoń itd.

Z ptaków wylęgły się: bażanty srebrne i złote, 
pawie białe, papugi, kaczki piżmowce itd. Według 
cen obecnych na rynku zwierząt egzotycznych war 
tość przychówku wynosi ponad 100 tys. zł i dzięki 
temu dyrekcja ogrodu zoologicznego drogą zamia­
ny uzyskała, nie licząc drobniejszych zwierząt, ta 
kie okazy fauny egzotycznej, jak dwa lwy, 1 słonia 
2 hipopotamy oraz 1 tygrysicę.

Urodziny w niewoli czarnej pantery, zebry, wiel 
błąda, rysia i sarny są bardzo rzadkim zjawiskiem 
i np. młody ryś warszawski jest piątym z rzędu 
egzemplarzem urodzonym w klatce, sarny — szós: 
tym, zaś słoniczka — dwunastym stwierdzonym wy 
padkiem w ikronikach ogrodów zoologicznych.

PRZY NIEŻYCIE ŻOŁĄDKA I JELIT wskazane jest 
stosowanie nieco ogrzanej naturalnej wody gorzkiej 
FRANCISZKA JÓZEF A. Jedna szklanka zażyta rano na 
czczo działa niezawodnie — jest przyjem na w użyciu.

Ruch ludności w Palestynie
Jerozolim a, 28. 6 ŻAT. Ogłoszono obecnie 

szereg in te resu jący ch  liczb dotyczących ruchu 
ludności w  P a lestyn ie  w  p ierw szym  k w arta le  
1937. W  k w arta le  ty m  liczba u rodzeń  żydow ­
sk ich  w yniosła  2.630 w obec 2.878 w p ierw szym  
k w arta le  1936. U m ahom etan  na to m iast liczba 
u rodzeń  w zrosła  do 13.018 w obec 12.240 w p ie r­
w szym  k w arta le  1936. R ów nież u chrześc ijan  
liczba u rodzeń  w yniosła  1.164 w obec 1.051 w; 
io k u  poprzednim . Stopa u rodzeń  n a  ty siąc  ■wy­
n iosła  u Żydów  27.6 (w  ro k u  poprzedn im  32.0), 
u m ahom etan  65.9 (w  ro k u  poprzednim  63,3), u 
chrześc ijan  43.2 (w  ro k u  poprzednim  39,7). N a­
tom iast liczba zgonów  n a  tysiąc  w yniosła  u Ży­
dów 8,6 (w  ro k u  poprzedn im  7.9), u m ahom e­
tan  22.5 (w  ro k u  poprzednim  21.6), u chrześci­
ja n  13.9 (w  ro k u  poprzedn im  13.8). N adw yżka 
u rodzeń  n ad  zgonam i w  p ierw szym  kw arta le  
ro k u  bieżącego w yniosła  u Żydów  19, u m aho­
m etan  43,4, zaś u chrześc ijan  20.7.

Przeciwko ograniczeniom 
{migracyjnym w Brazylii

Sao Paolo, 28. 6. ŻAT. O dbyty  w  Sao P aolo  
p ią ty  kongres p lan ta to ró w  kaw y w  B razylii u - 
chw alił rezolucję, w  k tó re j dom aga się zniesie­
n ia  obow iązujących  w B razylii ograniczeń im i- 
g racy jnych .

Rozruchy strajkowe 
w Chicago

Chicago 28. 6. PAT. Mer wschodniego Chi 
cago domaga się od! gubernatora przysła­
nia oddziałów wojskowych i ogłoszenia sta­
nu wyjątkowego dla utrzymania spokoju 
wobec rozruchów strajkujących robotników*

Starcia uliczne w Kaszmirze
Srinagar (Kaszmir) 28. 6. [\V czasie star­

cia policji z manifestującymi muzułmanami 
jeden z manifestantów zestał zabity, a drugi 
odniósł rany od kul policji. 73 policjantów; 
zostało ranionych kamieniami.

l i
JÓ Z E F  ROTH

Autoryzowany 
p r s o k t a d  z 
niomlooklego

L ist zaczynał się od słów : „C ieszym y się, że ci się 
dobrze pow odzi i często o tob ie  m yślim y". — Potem  
następow ały  podp isy : Rosa, Gretl, Yelly, Y icki i w szyst­
k ie  inne, w edług  w ieku  i odpow iednio  do ro li, k tó rą  
odgryw ały  w  dom u p an i M atzner. Mizzi z tęsk n o tą  cze­
k a ła  na  każdą  z tych  w iadom ości, czytała je  z dziw nym  
napięciem : była to raczej to r tu ra  n iż radość.

Co się tyczy mężczyzn, dbała o n ich  Mizzi ty lko  
dlatego, że w św iętej sw oje j p rostocie  uw ażała  życie 
bez m ężczyzn za rów nie  niem ożliw e, ja k  życie bez po ­
w ietrza. Gdy była jeszcze uboga i w dom u pan i M atzner 
i bezradna, m usia ła  b rać  pieniądze. Teraz m ogła k o ­
chać za darm o. K ochanie za darm o spraw iało  je j p rzy ­
jem ność. Czasam i daw ała  panom  pieniądze. N iektórzy 
panow ie pożyczali od n ie j pieniądze, że ta k  pow iem y, 
n a  cele „p rzedsięb io rstw a". Ani jeden  z tych  mężczyzn 
n ie  podobał się je j. Mężczyźni byli je j codziennym , co- 
nocnym  chlebem . P odobna  była do b iednej zw ierzyny, 
k tó ra  sam a sobie  szuka m yśliw ego.

Je j tęskno ta  za synem  tak  była k iedyś w ielka — 
a teraz w ydała  się je j czym ś darem nym  i roz trw o n io ­
nym . Nie podobał je j się ten  syn. P rzede w szystkim  
dlatego że je j przeszkadzał. M yślała bowiem , że m usi 
go w szędzie ze sobą zab ierać: do k aw ia rń  na  w yścigi, 
do ho lów  hotelow ych, na  przedstaw ien ia  tea tra ln e , do 
m ężczyzn, n a  spacery . M ały chłopak  badał now e św iaty  
sw oim i zby t dużym i, w ypukłym i, w odnisto-b ladym i 
oczam i; cicho, z p rze jm u jącą  i n iem ą złośliw ością. N i­
gdy n ie  p łaka ł. A Mizzi Schinagl, k tó ra  przypom inała  
sobie, że ja k o  dziecko, bardzo  często p łak a ła  i k tó re j 
dobroczynnny  in s ty n k t m ów ił, że niepłaczące dzieci 
w y ra s ta ją  n a  złych ludzi, p róbow ała  go często bić bez 
pow odu, ty lko  po to, żeby p łakał. C hłopak pozw alał się 
b ić ; zdaw ało  się, że w ogóle n ie  odczuw a bólu. M imo że 
jeszcze bardzo niew iele m ów ił, z ty ch  okruchów , k tó re  
z  sieb ie  w ydobyw ał, w idoczne było, że n ie  zam ierzał 
żądać n ic  poza tym , co w  danej chw ili uw ażał za n ie ­
zbędne: k aw ałek  p ap ie ru , zapałkę, sznurek , zabaw kę, 
kam ień .

P o  p a ru  tygodniach  Mizzi sobie pow iedziała, że 
w łasny  sy n  bardziej je j je s t obcy, n iż jak ieko lw iek  
obce dziecko. Było to d rugie  rozczarow anie w je j życiu, 
od czasu owego przerażającego zbogacenia się ; a  bole­
śn iejsze niż owa w iadom ość o odkom enderow aniu  ro t­
m istrza  T aittingera . R ów nież jego syn  był n ie jako  od ­
kom enderow any.

Na długo przed końcem  sezonu pośpieszyła z dziec­
kiem  do Grazu. Chciała się w łaściw ie pozbyć syna. P o ­
stanow iła  um ieścić gdzieś ch łopaka, ja k  to  czynią lu ­
dzie z dobrego tow arzystw a. M iała parę  adresów . Nie 
odw iedziła jed n ak  w szystk ich  dom ów , k tó re  je j w ska­
zano, lecz ty lko  pierw szy z zanotow anych  n a  kartce . 
W  ten  sposób je j ch łopak  X andl Schinagl dosta ł się 
do zak ładu  w ychow aw czego d la  m łodocianych, połączo­
nego ze szkółką na św ieżym  pow ietrzu, a prow adzonego 
przez p ro feso ra  g im nazjalnego  W eissnagla, Mizzi Schi­
nagl zaś, raz już  w ybraw szy  się n a  południe, n ie  m ogła 
się an i zatrzym ać w Grazu, an i w racać do Baden. Była 
zdania, że by łaby  to zbyt w ielka n ikczem ność zostać 
w Grazu, w pobliżu sy n a  i n ie w idyw ać go; a w i­
dyw ać go n ie  ch ia ła ; n araz ie  nie. Do Baden też n ie 
m ogła w racać ; czekał tam  na n ią  F ranciszek  L issauer, 
k tó ry  ją  już  ty le  kosztow ał. Bóg chyba jeden  w iedział, 
poco ona z n im  żyła przez te  osta tn ie  trzy  tygodnie.

Dręczyło ją  n ietyko  to, że ten  człowiek czekał, lecz 
także, że w szyscy in n i m ężczyźni zdaw ali się czekać. 
W szyscy  czekali na  n ią , oprócz T aittingera . Ten n ie  
czekał!

ROZDZIAŁ XXIL
L issauerow i an! się śn iło  czekać na pow ró t Mizzi. 

W idząc, że n ie w raca, po jechał do W iednia, poszedł do 
pan i M atzner i w ziął od n ie j ad res Mizzi. Oświadczył, 
że m a d la  n ie j w ażną w iadom ość od T a ittingera .

(C. d. n.)
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Przeciw wciąganiu momentu 
żydowskiego...

Każdy nie uprzedzony obserwator życia poli­
tycznego ostatnich dni przyznać musi, że żydow­
ska opinia publiczna, której wyrazem jest właśnie 
prasa żydowska, zajęła stanowisko nader po­
wściągliwe w konflikcie między naczelnymi wła­
dzami Rzeczypospolitej Polskiej a ks. Metropoli­
tą krakowskim.

Mimo to, jak donosi „Głos Narodu", odbyło się 
w niedzielę, dnia 27 czerwca w sali krakowskie­
go Apostolstwa Modlitwy zebranie członków te­
go stowarzyszenia, na którym prof. ks. Franci­
szek Kwiatkowski po referacie przedłożył dekla­
rację, w której m. in. czytamy następujący ustęp: 
„Nie możemy bezwarunkowo pozwolić na to, by 
kalwini, socjaliści, a nawet komuniści i żydzi w 
protestach wyrażanych słowem, piórem i czynem 
przebierali miarę i lżyli tak bardzo dla Kościoła 
i Polski zasłużonego naszego Arcypasterza". Nie 
oddalimy się chyba ani o krok od prawdy, jeśli 
stwierdzimy, że ta deklaracja, jeśli chodzi o Żydów 
„przebrała miarę". Kiedy to Żydzi (pisani przez 
małe „ż") lżyli słowem i piórem ks. Metropolitę? 
Wiemy dobrze, że żydostwo jest zawsze kozłem 
ofiarnym, ale tym razem ks. dyrektor Apostol­
stwa Modlitwy nie może przytoczyć nawet ani 
cienia faktu, usprawiedliwiającego ten ustęp de­
klaracji w stosunku do Żydów* Stanowczo za­
strzegamy się przeciwko wciąganiu momentu ży­
dowskiego do tej drażliwej dyskusji,

Jak I. K. C. znieważył pamięć 
Roselliego

Przed kilku dniami ukazał się na łamach „Ilu­
strowanego Kuriera Codziennego" inspirowany 
(domyślamy się przez kogo) artykuł znieważający 
pamięć zamordowanego przez zbirów faszystow­
skich Carla Roselliego, redaktora naczelnego wło. 
skiego organu antyfaszystowskiego „Sprawiedli­
wość i wolność". Autor artykułu insynuuje, że 
Carlo Roselli, który dostał się na wyspy Lipa- 
ryjskie za to, że umożliwił ucieczkę z Włoch sę­
dziwemu przywódcy socjalizmu włoskiego Turat- 
tierou, a któremu potem również w sposób awan­
turniczy udało się zbiec z wysp Liparyskich — 
stał się nagle faszystą, i dlatego właśnie zamor­
dowany został przez przebywających na emigra­
cji antyfaszystów włoskich. Wdowa po Rosellim, 
obywatelka angielska Marion Roselli, w sposób 
jak najbardziej kategoryczny zaprotestowała prze- 
cittko tym nikczemnym insynuacjom. Carlo Ro­
selli aż do ostatniej chwili życia wytrwał na swym 
posterunku i stał się mocno niewygodny Wło­
chom faszystowskim. Jako doskonały mówca na­
der gorliwie korzystał z trybuny radia hiszpań­
skiego, przemawiając do włoskich żołnierzy, wal 
czących na froncie hiszpańskim, i stale informu­
jąc włoską opinię publiczną o żołnierzach włos­
kich, poległych na froncie i o tych, którzy dosta­
li się do niewoli. Niejedna rodzina włoska wdzię­
czna była Roselliemu za te właśnie informacje, 
które zmusiły rząd włoski do ogłaszania list strat.

Pojmujemy dobrze, że ci, którzy zamordowali 
Roselliego, chcą usunąć wszelkie ślady i dlatego 
wymyślili tę bajeczkę. Nawet carat rosyjski nie 
posunął się do tej nikczemności, by odebrać cześć 
swym ofiarom. Uczynił to dopiero Stalin, a w  
ślad za nim idą inspiratorzy mordu na braciach 
Rosellich.

Sven Hedin jako chwalca 
Trzeciej Rzeszy

Zgleichschaltowana prasa niemiecka jest teraz 
pełna zachwytu dla nowej książki Sven Hedina 
p. t. „Niemcy i wojna światowa". Kilka tysięcy 
kilometrów przebył Sv#n Hedin koleją i autem na 
swym tournee odczytowym po Niemczech, wygła­
szając 111 odczytów w 91 miastach ńiemieckieh. 
Niemcy pieniędzy nie mają, a jednak dochód z 
tych oczytów pokrył koszty ostatniej ekspedycji 
azjatyckiej Even Hedina do Azji. Rozumiemy więc, 
że Sven Hedin wdzięczny jest Niemcom hitlerow­
skim. Niestety, dając wyraz tej swojej wdzięczno­
ści, przekreślił równocześnie całą swą zaszczyt­
ną przeszłość.

Jak dalece Sven Hedin przeholował w swym 
dytyrambie na cześć Niemiec, niech świadczą na­
stępujące cytaty: „Narodowy socjalizm uratował 
Niemcy ze stanu politycznego i moralnego chao­
su" — czytamy w pnedmowie. „Republika wei- 
merska przyspieszyła klęskę militarną i ponosi

i D L A  C E R Y  
\ S U C H E J .

D L A  C E R Y  
T Ł U S T E J  ,

w
Wizyta u Dawida Frankfurtem

w  wiezieniu
ZAPOMNIANO O FRANKFURIERZE

(n )  S p ra w a  D aw id a  F r a n k f u r te r a  k tó ra  
p rz e d  ja k im ś  czasem  s ta ła  w  c e n tru m  z a ­
in te re so w a ń  ca łego  ży d o stw a , u c ich ła  n a ­

gle, po  z n an y m  w y ro k u  są d u  sz w a jc a rsk ie ­
go. P rzez  ja k iś  czas je szcze  ży d o w sk a  op i­
n ia  p u b liczn a  z a jm o w a ła  się  ty m  człow ie­
k iem , k tó ry  d la  z a p ro te s to w a n ia  p rzeciw ko  
k rzyw dzie , w y rząd zo n e j sw em u  n arodow i, 
n ie  w a h a ł się  w łasn eg o  życia  n a raz ić . P o te m  
je d n a k  now e w y p ad k i w y p ły n ę ły  n a  pow ierz  
ch n ię  ży c ia  żydow sk iego , a  o F ra n k fu r te rz e  
zapom niano .

I  o to  o s ta tn io  je d e n  z p rzyw ódców  „L ig i 
d la  zw a lczan ia  ra s iz m u  i  a n ty se m ity z m u ”, 
k tó ry  odby ł rozm ow ę z D aw idem  F ra n k fu r -  
te re m  p o d a je  sz e re g  c iek aw y ch  szczegółów  
o jeg o  życ iu  w  sz w a jc a rsk im  w ięzien iu :

TRZEBA SI£ POGODZIĆ Z LOSEM
Z asta łem  F ra n k f u r te r a  w  s to su n k o w o  ko  

rz y s tn e j sy tu a c ji. W  w ięzieniu  w  C hur, gdzie 
o d s ia d u je  k a rę , t r a k to w a n y  j e s t  n a  ogół do 
brze. M iąłem  sposobność  ro zm aw iać  z n im  
p rzez  3 k w a d ra n se .

Je g o  s ta n  p sy ch iczn y  i f izy czn y  j e s t  o 
w iele lepszy , an iże li p rzed  p rocesem . O dnio­
słem  w rażen ie , że pow oli m u s i p rzyzw yczaić  
się  do teg o , a b y  się z losem  sw oim  pogodzić. 
B yć m oże, że n ie  bez w pływ u n a  to  pozos­
ta je  je g o  re lig ijn a  n a tu ra .  D aw id  F r a n k f u r ­
t e r  j e s t  człow iekiem  w ierzący m  i to  go p o d ­
trz y m u je  n a  d u ch u . P rz y  te j sposobności m u  
szę zap rzeczyć  pog łoskom , k tó re  m ocno z a ­
n iepoko iły  o jc a  F ra n k fu r te r a .  R ozeszły  się 
bow iem  n iczym  n ieu zasad n io n e  słuchy , że

DO FRANCJI.
AUSTRII l JUGOSŁAWII

lamo, szyoko, iacno w o

„UNION LLOYD'* Mw. Szpitalna 36 telet. 181-61

F r a n k f u r te r  nosił się  z  z a m ia re m  p rz y ję c ia  
w ia ry  ch rze śc ijań sk ie j.
W ATMOSFERZE PRACY

W  w ięzien iu  p ra c u je  p rzez  c a ły  dz ień  w  
w a rsz ta c ie  tk ack im . W edle u s ta w  k a n to n a l 
n y c h  bow iem  k ażd y  w ięzień  m u s i p odczas 
o d siad y w an ia  k a ry  oddaw ać s ię  ja k ie jś  p r a  
cy. D aw id  F r a n k f u r te r  k o rz y s ta  z b ib lio te ­
k i w ięziennej i  c z y ta  dużo, g łów nie  z a ś  dzie­
ła  z dz iedz iny  re lig ii. N ie  w olno m u  dużo  
p isać , o trz y m u je  n a to m ia s t  sp o ro  lis tó w  i  
p o d a rk ó w  z  w y ra z a m i sy m p a tii. W ładze  w ię 
z ienne  o dnoszą  się  do n iego  w  sp o só b  z a d a ­
w a la jący .

P oczyn ione  z o s ta ły  p ró b y , a b y  ze  w zglę­
d u  n a  to , że F r a n k f u r te r  p rzech o d zi często  
o k re sy  d e p re s ji, pozw olić n a  um ieszczenie I 
go  w  sa n a to r iu m . D o t e j  p o ry  n ie  m o żn a  by- 
ło teg o  p rzep row adzić , m a m  je d n a k  w rażp 
nie , że s ą  w idoki, a b y  się  to  duło u s k u t .. |  
n ić.
0  REWIZJE PROCESU

„Ś w ia to w a L ig a  d la  zw a lczan ia  rasizm u
1 a n ty se m ity z m u ” k o n ty n u u je  sw o ją  ak c ję  = 
n a  rzecz F ra n k fu r te r a .  W e w rz e śn iu  b r . od j 
będzie się  z ja z d  św ia to w y , k tó ry  zap o w ia­
d a  się  im ponu jąco . W eźm ie w  n im  u d z ia ł ta k  | 
że adw . S am u el U n te rm e y e r , k tó ry  p rz y ­

będzie w  c h a ra k te rz e  p rzed s taw ic ie la  kom i­
te tu  a m ery k ań sk ieg o . N a  ty m  zjeździe  po ­
ru sz o n a  będzie m . in . też s p ra w a  F ra n k fu r-  ]  
te ra ,  a  m am  n ad z ie ję , że  z ja z d  d a  im puls 
do en erg iczn ie jsze j a k c ji.

O becnie s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  rew iz ji p ro  
cesu  F r a n k f u r te r a  czyn ione s ą  g łów nie we 
F ra n c ji  p rzez  w sp o m n ian ą  ju ż  L ig ę  d la  zw al 
czan ia  ra s iz m u  i  a n ty se m ity z m u . P r a c a  t a  
sk u p ia  się  w  te j  chw ili g łów nie d ooko ła  z b ie , 
r a n ia  podpisów  n a  p e ty c ję , k tó r a  m a  być |  
w n iesio n a  do s ą d u  szw a jca rsk ieg o . D o te j  
chw ili z eb ran o  ju ż  k ilk a  ty s ię c y  podpisów , 
a  a k c ja  k o n ty n u o w a n a  je s t  d a le j.

sama odpowiedzialność za klęskę polityczną za­
wartą w paragrafach narzuconego traktatu poko­
jowego. Weimarska demokracja ma, innymi sło­
wy, na sumieniu zarówno przegraną wojnę, jak i 
przegrany pokój... W żadnym kraju świata nie u- 
dało się tak gruntownie przeprowadzić w prak­
tyce teorii i zasad socjalistycznych, jak Niemcom 
hitlerowskim".

Mimowoli musiał też Sven Hedin poruszyć 
i prześladowania żydoatwa niemieckiego. Sam 
przyznaje się do tego. że jednym z jego przodików 
po stronie matki był żyd Brodę, ale zapewnia, że 
tylko każda szesnasta kropla krwi w jego żyłach 
jest pochodzenia żydowskiego. Już to samo nale­
życie kwalifikuje Svena Hedina. Czytajmy jed­
nak dalej. Sven Hedin wyraża żal, że żydów w  
Niemczech hitlerowskich spotyka los tak twardy i 
okrutny, boi się jednak swej odwagi i natych­
miast dodaje: „Wszędzie, gdzie uprawiano poli­
tykę defetyzmu wśród grona przywódców, byli 
Żydzi". Sven Hedin zapomina o tym, że tym, kto- 
ry najgorliwiej domagał się zawieszenia broni i 
natychmiastowego zawarcia pokoju był generał 
Ludendorff, że właśnie żyd Ballin, twórca nie­

mieckiej floty handlowej, popełnił samobójstwo, 
nic mogąc się pogodzić z klęską niemiecką, że Żyd | 
Rathenau pod wpływem rozpaczy nawoływał d t ! 
„levee en masse", do zbrojnego powstania niemiei 
kiego przeciw tym, którzy podyktowali pokój we) 
salski, oraz tym, którzy ten pokój podpisali.

Najżywsze oburzenie wywołać jednak musz? z. 
chwyty Sven Hedina dla niemieckich obozów kon 
centracyjnych, które przedstawia po porostu jako 
sanatoria dla przymusowych ieh lokatorów. A 
równocześnie z książką Sven Hedina ukazał sl 
w prasie europejskiej apel o wypuszczenie wr« 
szcie na wolność Ernesta Heilmanna, byłego prze 
wodniczącego frakcji socjalistycznej w sejmie 
pruskim. Zgrozę wywołuje opis tortur, kWrym 
poddano Heilmanna. Cztery lata trwa ten pobyt 
Hcilraana w „sanatoriach" rozmaitych niemiec­
kich obozów koncentracyjnych, a chociaż Heil- 
mann jest już kaleką, nie ma nawet mowy o tym, 
by go wreszcie zwolniono. A Sven Hedin opowia 
da swym czytelnikom bajeczki o tym, jak bez 
bronnym tym ofiarom w obozach koncentracyj­
nych przybywa na wadzo.„

MOASSI



„NOWY DZIENNIK" wtorek 29 czerwca 1937

URLOP 1V A  M OR ZU
m /s „B atory*  n a  F io rd y  N orw egii 15. V II. * » • « » •  
s/s  „K ościuszko* D rogam i W ik ingów  21. V II. . . . . .  
m /s „P iłsudsk i*  T rzy  K ró lestw a  28. V II...........................................

WAGONS-LITS//COOK, Kraków, Sławkowska 12,

z ł .  3 3 0 .— 
„  2 1 0 . -  
„  2 5 0 . -

IV r. 1950 wyświetlon będzie
zagadka tragedii wMayerlingu

(n) Tyle książek, tyle filmów już powsta­
ło na temat dramatu w Mayerlingu, a jed­
nak pozostaje on do dziś dnia zagadką. Jak 
takończyła się miłość arcyksięcia Rudolfa 
i Marii Wetsery? Podwójnym samobójst­
wem? Podwójnym zabójstwem? Samobój­
stwem jednego z kochanków po zabiciu dru 
giego? Przez 48 lat szuka się odpowiedzi na 
te pytania, ale bezskutecznie.

I oto niedawno — jak już pisaliśmy — do­
wiedziano się, że w archiwum sądowym w 
Bemie znajduje się kasetka, przechowywa­
na w kasie ogniotrwałej i zawierająca praw 
dopodobnie różne dokumenty, mogące wyś­
wietlić w sposób definitywny tragedię w 
Mayerlingu. Ale — jest też pewne „ale” — 
ta  kąsetka nie może być otworzona przed 
rokiem 1950. Należy zatem czekać cierpli­
wie jeszcze przez lat 13.

Wiadomość o tej kasetce przyjęta zos­
tała najpierw sceptycznie. Jednakże wybit­
ny historyk austriacki Oswald von Redlich, 
prezes Akademii we Wiedniu, rozwiał te wą 
tpliwości całkowicie.

Kasetka ta wykonana w dlrzewie, znalezio 
na została przez cesarza Franciszka Józe­
fa w skrytce biurka jego żony, Elżbiety po 
jej tragicznym zgonie w r. 1898. Franciszek 
Józef jako prawdziwy gentleman nie otwo­
rzył tej kasetki, lecz wręczył ją  mistrzowi 
ceremonii, księciu Rudolfowi Lichtensteino- 

Który cieszył się bezwzględnym zaufa­
niem cesarzowej. Książę kazał sporządzić 
nową kasetkę metalową, w której zamknął 
kasetkę drewnianą, a klucz wrzucił do Du­
naju. Następnie kasetkę opakowaną i opie­
czętowaną przesłał w roku 1901 do sądu w 
Bernie. W roku 1909 zmarł książę Lichten- 
stein, a wykonawca jego testamentu von Sla 
tin, prosił Akademię Umiejętności we Wie­
dniu, aby otworzenie kasetki nastąpiło do­
piero w roku 1950, w obecności 7-miu człon­
ków Akademii.

Zachodzi jednak pytanie, czy wspomnia­
na kasetka zawiera w istocie dokumenty 
ciekawe, i C2$ znowu tajemnica Mayerlin­
gu pozostanie niewyświetlona*

Z drugiej 'strony w zamku EUischau, na 
Morawach, znajduje się zbiór różnych do­
kumentów, posiadających wielkie znaczenie 
dla wyświetlenia tragedii w Meyerlingu. Wła

ściciel tego zamku książę Edward Taaffe, 
który od roku 1879 do 1895 był premierem 
austriackim, cieszył się absolutnym zaufa­
niem Franciszka Józefa, który dał mu na 
przechowanie cały szereg listów arcyksięcia 
Rudolfa, pisanych w ostatnich dniach jego 
życia.

Do tej chwili treść tych aktów i dokumen­
tów jest nieznana, jak osłonięta jest tajem 
nicą zawartość innej kasetki cesarzowej El­
żbiety, którą ona w roku 1898 na krótko 
przed zamachem na jej życie, dała do prze­
chowania w Monachium (cesarzowa Elżbie 
ta  była, jak wiadomo, księżniczką bawars­
ką).

Bądź jak bądź i tu jest jeden uderzają­
cy szczegół, mianowicie i ta  kasetka, do­
kładnie tak samo jak kasetka znajdująca 
się w Bernie, może zostać otworzona do­
piero w roku 1950. A ten zbieg okolicznoś­
ci chyba nikomu nie będzie się wydawał 
przypadkowym.

Kłęska gradobicia
Olkusz, 28. 6. W diniu wczorajszym nad 

wschodnią częścią gminy Kidów, pow. olku­
skiego, przeszła gwałtowna burza gradowa, 
powodując duże szkody w zasiewach.

We wsiach Wierzbicy, Dobraków, Podle­
śna i Solca ogółem poszkodowanych jest 270 
gospodarzy, przy czym niektórym z nich 
grad poczynił szkody dochodzące do *55 pro­
cent.

Według skrupulatnych obliczeń ogólne 
straty w plonach wynoszą 189-000 zł.

Okręt w płomieniach
Hamilton, 28- 6. Statek „Sandgate Castle" 

spłonął doszczętnie. Załoga licząca 60 ludzi, 
została wyratowana przez parowiec „Prezy­
dent Pierce“.

priy.P R Z E Z IE B IE N IU  
G R Y P IE ?  K A T A R Z E

PODZIĘKOWANIE
WPanu DR. JÓZEFOWI GRtfNHUTOWI, gine* 

kologowi w  Krakowie składam najserdeczniejszy 
podziękowanie za szczęśliwe przeprowadzeni^ 
operacji, oraz p. Dyrektorowi. Lecznicy Związk* 
DR. PTAKOWI, siostrom LORKOWEJ i ZOFII, z* 
nader troskliwą opiekę, wdzięczna

BRONISŁAWA SATTLEROWĄ 
3788k Tarnów

Największa stacja telewizyjna 
na świecie

Gdzie? Oczywiście w Ameryce? oczywiście w Ncj 
wym Jorku. Budują ją Columbia Brodcasting nal 
74-tym piętrze słynnego drapacza Chryslera, Sta-̂  
cja telewizyjna będzie tu skombinowama ze stacją 
radio-nadawczą. Dzięki najnowszym zdobyczom 
techniki telewizyjnej stacja nowojorska będzie fmn 
kcjonować bez porównania lepiej i silniej niż sta­
cja londyńska, aparat jej rzuca bowiem 60 obra* 
zów na sekundę na ekran, gdy dotychczas udawało 
się osiągnąć częstotliwość tylko 30 obrazów na se-. 
kundę. Drapacz Chrysler‘a jest najwyższym bu­
dynkiem śród gigantów nowojorskich, ternu tej 
przypisać należy obranie go na miejsce instalacji 
telewizyjnej.

Samobójca jakich mało
Młody Gaston Ledru popełnił w Paryżu samoj« 

bójstwo. To się zdarza. Samobójca pozostawił je­
dnak list, w którym jako przyczynę odebrania so­
bie życia podaje dosłownie: „Za dużo miałem gu­
zików codziennie do odpinania i zapinania". Róż­
nie bywa, widocznie i to może też być wystarcza­
jącym powodem do zniechęcenia życiowego. Le­
dru znajdował się w dobrych warunkach m aterial­
nych, miał młodą, przystojną żonę, nie wykazy* 
wał nigdy osobliwych zboczeń. Znajomi jego świadl 
czą, że denat był snobem i lubiał popisywać się 
cynizmem. To tłumaczy do pewnego stopnia ma* 
kabryczny czyn Ledru, który przewidział zapew­
ne, że samobójstwo, popełnione dla tak dzikiego 
powodu, znajdzie odgłos w prasie. To się też 
stało.

Największy teatr świata
Wielka Opera Paryska po ostatnich przeróbkach 

okazała się największym teatrem świata. Niektóre 
cyfry łatwo o tym przekonywają. Scena posiada 
26 m szerokości na 52 m  długości i 60 m wysoko­
ści. W czasie remontu pokryto malowidłami i bo 
azeriami 200.000 m kw ścian i zużyto 50 tonn far; 
był Zainstalowano 120 kranów pożarnych, a zbiór 
niki bezpieczeństwa zawierają 420 m sześć. wodyv 
Do motywów ozdiobniczych zużyto 4 kilogramy zło 
ta w milimetrowych warstwach.

SLABY W GEOGRAFII 
Nauczyciel zwraca się do ucznia:
— Słyszałem, że twój brat pojechał do Ameryki.
— Nie, panie profesorze. Miał jechać do Amer^ 

ki, ale pojechał do Afryki Południowej.
— Ach tak? Nic dziwnego. Zawsze był bardzo 

słaby w geografii.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Jaskółka zWieży Mariackiej*
Wodewil W trzech aktach (5 odsłonach) K. Krum- 

towskiegoj
Wodewil ma1 swoje tradycją usankcjonowane 

prawa, ba nawet przywileje. Liczyć może przede 
wszystkim na serdeczną życzliwość p.t. publicznoś 
i, która doskonale wie, że przychodzi do teatru po 

.o tylko, by się bawić.
Nawet najbardziej zacięty malkontent, który 

wszystkich i wszystko krytykuje, zjawia się w tea­
trze, z  pogodną i uśmiechniętą twarzą. A w  dodat­
ku często gęsto taki wodewil po kilkunastu czy 
też kilkudziesięciu latach staje się dokumentem 
historycznym, który wyciąga się z lamusa, troskli­
wie się odkurza i powierza się rękom troskliwym, 
które m ają znowu wyczarować zastygłą w wode­
wilu przeszłość. Tak się właśnie stało z Królową 
Przedmieścia" tak pupularnego u nas w Krakowie 
autora Jaskółki z Wieży M ariackiej", Po dwu­
dziestu kilku latach odkryli ją  nagle z jednej stro­
ny Trzciński, który potraktował „Królową Przed­
mieścia" właśnie jako czarujący swą patyną do­
kument historyczny, s  drugiej zaś strony Leon 
SchUle'?, który po części uczynił z niej Jakąś rewię 
współczesną, pełną aluzji politycznych.

Niedobrze jednak Jest, gdy wodewil przekracza 
granice, nąwet swego tak bardzo uprzywilejowane­

go stanowiska. Czyż trzeba było przedstawić ofice­
rów austriackich jako tępych i okrutnych żołda­
ków? Patriotyzm może się całkiem obejść bez znie­
ważenia dawnej nieboszczki Austrii, która wpraw ­
dzie „Schlamperei" podniosła do godności syste­
mu, ale była przy tym wszystkim „gemutlich" i 
daleką bądźcobądź od niepotrzebnego okrucień­
stwa. Czyż można sobie wyobrazić lekarza w ran ­
dze pułkownika, który konfiskuje dziadom ulicz­
nym kilkadziesiąt groszy i chowa tę „sumkę" dla 
siebie? Czyż potrzebne było, by przekupki krakow­
skie żegnały Austrię — odwrotną stroną medalu? 
Dziwię się reżyserowi p. Radulskiemu, że zostawił 
ten niewybredny efekt... Nikt nas chyba podejrze­
wać nte będzie o anachronistyczny patriotyzm au 
striacki, istnieje jednak granica nietyle już być 
może prawdy historycznej, ile... dobrego smaku.

Ale mimo wszystko wodewil p. Krumłowskiego 
szczerze i serdecznie bawił publiczność. Jest w mia 
rę  sentymentalny, a przede wszystkim pociąga uro­
kiem kolorytu lokalnego. W stylu klasycznego wo­
dewilu utrzymane są dwa pierwsze akty. natomiast 
akt trzeci jest przewlekły i trochę nużący.

Do sukcesu wodewilu przyczynił się p. dyr. Wal- 
lek-Walewski, któremu szczerze pogratulować mo­
żna ilustracji muzycznej, przepojonej rytmem pio­
senki ludowej. Jak zawsze żywe i sycące oko bo­
gactwem kolorów, ramy dla widowiska skompo­
nował p. Orłowski. Mając takich pomocników 
mógł p, Radiulski nadać wodewilowi charakter roa-

tańczonego l rozśpiewanego widowiska, które nal 
pewno zyskałoby tylko na większej zwartości zwła* 
szcze aktu trzeciego. P. Radulski jeszcze raz zade­
monstrował nam, że jest pełnym inwencji i pomy­
słowości inscenizatorem i reżyserem gorliwie trpj 
szczącym się o to, by oczy i uszy widowni miałj] 
swoją biesiadę.

Jak zawsze w wodewilu, tak i tym razem akto­
rzy nie m ają zbyt szerokiego pola do popisu, a ich’ 
jedynym zadaniem jest ożywić widowisko werwą! 
i temperamentem. Na pierwszy plan wysunął się 
p. Fabisiak, który stworzył przepyszny typ byłe­
go brandmlstrza straży pożarnej, a późniejszego! 
trębacza z Wieży Mariackiej. Dużo werwy i Wdzię­
ku ma p. Matusiakówna, której dzielnie sekundo­
wał p. Węgrzyn. Soczyste typy i typki stworzyli 
pp. Czechowicz-Korecka, Mrowińska, Bielska, oraa 
pp. Szubert, Macherski, Woźnik, Turski, Grudnie* 
wski i inni. Najlepiej wypadły sceny zbiorowe^ 
co przede wszystkim zapisać należy na beme reży« 
sera. Salwy śmiechu i oklaski przy otwartej sce* 
nie wywoływał c. k. związek zawodowy dziad ówt 
krakowskich. Te sceny masowe miały charakter; 
farsy groteskowej, a moment ten właśnie potęguję 
jeszcze walory inscenizacji i reżyserii.

Farsową postać lekarza wywołującą każdym ru ­
chem, każdym gestem oklaski publiczności, &two 
rzył p. Wyrwlcz, któremu się właśnie dlatego na­
leży odrębna 1 zaszczytna wzmianka.

EŁ
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Twórcza rola handlu żydowskiego
Zjazd kupieckich szkół handlowych i kupieckich 

działaczy oświatowych w Warszawie
W Warszawie toczą się obrady zjazdu kupiec­

kich szkół handlowych i kupieckich działaczy oś­
wiatowych, zwołanego z inicjatywy G. Z. K., Cen­
trali Det. i Drobn. Kupiectwa i działaczy oświato­
wy *h.

Z( \zd powitał w imieniu C. Z. K. prezes Gep- 
ner, który zwrócił uwagę na rolę handlu w gos­
podarce narodowej i na dotychczasowy stosunek 
ao  handliu w Polsce, gdzie niestety nie wyczuwa 
•ię należytego zrozumienia dla wysiłków kupca, 
'ła k  samo nie jest doceniana rola handlu, jako 
ważnego ogniwa wymiany towarowej, bez które­
go nie może być mowy ani o rozwoju przemysłu, 
ani też o rozwoju życia gospodarczego.

Niezależnie jednak od tych ujemnych objawów 
należy wszystko uczynić, by kupiectwo nasze pod 
nieść i udoskonalić. Będzie to możliwe, jeżeli na­
stąpi przypływ nowych należycie wykształconych 
elementów. Zadaniem właśnie szkolnictwa ku­
pieckiego jest przygotować nowe kadry kupców 
o d p owi edn io wykwal if i k owanych.

W dalszym ciągu swego przemówienia p. Gep- 
ncr omówił po krótce sytuację kupiectwa żydow­
skiego, wskazując na trudności z jakimi styka się 
na każdym kroku kupiec żydowski. Nasza rola 
gospodarcza — zaznaczył mówca — jest najsil­
niej związana z handlem. Na polskiej ziemi zaj­
mujemy się handlem od wieków, naszym obowią­
zkiem jest obecnie nadać naszej pracy w życiu 
gospodarczym odpowiednie formy, odpowiadające 
współczesnym wymogom. Nic nas nie powinno 
odstraszyć od naszych zamierzeń i celów, nawet 
te okrutne czasy, jakie przeżywamy ostatnio.

Przeżywamy okres ciężki, tragiczny —, dookoła 
nas zebrały się ciężkie chmury. Nie zwracajmy 
jednak na nie uwagi;, pracujmy, organizujmy się, 
uczmy się, przygotowujmy kadry ludzi do walki 
o byt i  lepszą przyszłość. Wtedy nic nas nie zdoła 
zniszczyć. ■ , i ;! ,

Adw. Zundelwicz zwrócił uwagę, że w okresie 
obserwowanej przez nas na każdym kroku poli­
tyki eksterminacji, 6prawa wykształcenia zawodo 
wego nabiera specjalnego znaczenia, staje się po 
prostu kwestią bytu i egzystencji. Mówca nawo­
łuje więc do organizacji kursów dokształcają­
cych branżowych, które mogą mieć ogromne zna­
czenie dla kupiectwa.

Następnie zabrał głos sen. prof. Schorr, który 
w mocnych słowach scharakteryzował sytuację 
kupiectwa żydowskiego na tle ogólnej sytuacji iy- 
dostwa polskiego. Mówi się — zaznacza mówca 
— że jesteśmy w Polsce elementem obcym, czyn­
nikiem szkodliwym pod względem gospodarczym. 
Nie powstrzymano się nawet od tego, by na fo­
rum międzynarodowym wystąpić z oskarżeniem z 
powodu naszej rzekomo szkodliwej dla kraju 
działalności gospodarczej. Od siedmiuset la t p ra­
cujemy już w Polsce na polu gospodarczym i nikt 
nie ma praw a twierdzić, że jesteśmy tu elemen­
tem obcym. Gołosłowny, graniczący z  oszczerst­
wem jest również argument o naszej szkodliwej 
działalności gospodarczej.

Na wszystkich bowiem posterunkach gospodar­
czych pracujemy dla dobra kraju i naszym prag­
nieniem jest, by jak najbardziej harmonijnie pra­
cować w dziedzinie gospodarczej z pozostałymi 
obywatelami i czynnikami życia gospodarczego.

Zjazd szkolnictwa kupieckiego, który ma na ce­
lu wyszkolenie odpowiednich kadr wykształco­
nych kupców jest jeszcze jednym dowodem na­
szych wysiłków konstruktywnych. Należy wysi­
łek ten wzmóc, by przystosować nasze w arsztaty 
pracy do współczesnych wymogów. Mówcą życzy 
Zjazdowi owocnych obrad.

Po mowach powitalnych wygłoszono kflka re­
feratów.

Na froncie walki ekonomicznej 
z  Żydami

W arszawa, 28. 6. (A) Odbyło się w Warszawie 
posiedzenie oddziału warszawskiego Związku Pol­
skiego który został niedawno utworzony na Po­
morzu i którego głównym zadaniem jest subsydio­
wanie i organizowanie przesiedlania się kupców 
polskich z Pomorza i Poznańskiego do miasteczek, 
gdzie odbywa się walka „z zalewem żydowskim**, 
Na posiedzeniu tym przyjęto szereg antysemickich 
rezolucyj, między innymi utworzono kilka sekt, 
które zajmą się zbieraniem informacji z  terenów 
tych miasteczek i wsi, gdzie bojkot antyżydowski 
począł wydawać rezultaty i gdzie można obsadzać 
opróżnione przez żydów placówki gospodarcze,

Do prezydium warszawskiego oddziału Związku 
Polskiego został kooptowany między innymi ksiądz 
Trzeciak.

Rozwiązanie karteli szkła
Orzeczeniem ministra przemysłu i handlu roz­

wiązano z dniem 26 czerwca br. 6 umów kartelo­
wych — regulujących produkcję, zbyt, ce­
ny i warunki sprzedaży szkła okiennego. We wszy 
stkich rozwiązanych umowach kartelowych dom i 
nującym kontrahentem była Belgijska Spółka Ak­
cyjna w Warszawie, której zarząd główny znajdu­
je się w Brukseli.

Zważywszy — czytamy w motywach decyzji u l  
nistra — że szkło okienne stanowi jeden z elemen 
tarnych artykułów inwestycyjnych w przemyśle 
budowlanym, którego rozwój jest silnie uzależnlo 
ny od kształtowania się cen artykułów budowlą-

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
Adria ?—. Atlantic — Bagatela — Uciecha 

Ważny, 28 £• Wycięć ł przedłożyć do wymiany
n  Perfumerji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. »N. Dziennika*, Orzeszkowej 7. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59,

nych na możliwie niskim poziomie, a zapewnienie 
ruchowi budowlanemu jak najkorzystniejszych wa 
runków rozwoju leży w bezsprzecznym interesie 
całości żyda gospodarczego kraju  - -  należało prze 
dmiotowe umowy kartelowe, jako zagrażające in­
teresom dobra publicznego, rozwiązać.

Wzrost liczby wykupionych 
świadectw przemysłowych

W okresie od listopada ub. r. do maja br. włą­
cznie wykupiono łącznie na rok podatkowy 1937 
666.083 świadectw przemysłowych, w tym na przed

PODZIĘKOWANIE.
JWP. Drowi JERZEMU KANARKOWI, chirur­

gowi szpitala Ubezp. Społ. w Krakowie za szczę­
śliwe przeprowadzenie ciężkiej operacji i  kom­
pletne wyleczenie mej żony, składam tą drogą 
serdeczno podziękowanie.

H. L. TROM
7881 g Tarnów, Piłsudskiego 11

siębiorsfcwa przemysłowe 221.825 i na handlowe 
416.865. W samym miesiącu maju br. wykupiono 
świadectw na przedsiębiorstwa przemysłowe 5887 
i na handlowe 8842.

W okresie od listopada 1935 r. do maja 1936 r. 
włącznie wykupiono ogółem 624.295 świadectw 
przemysłowych na rok podatkowy 1936, w tym na 
przeddslęhiorstwa przemysłowe 204.744 i na han 
dlowe 393.732, "W samym maju r. ub. wykupiono 
świadectw na przedsiębiorstwa przemysłowe 5535 
i ca  handlowe 7852.

Protesty wekslowe w maju
Protesty wekslowe w m aju utrzymały się, jeśli 

chodzi o sumę weksli zaprotestowanych, na pozio 
mie kwietnia br. i były o blisko milion zl niniej­
sze niż w  m aju 1936 r . Pod względem ilości zapro­
testowanych weksli maj przewyższa dość znacznie 
kwiecień, a bardzo silnie maj ubiegłego roku,

Według danych Głównego Urzędu Statystyczne-

W PISY
ŻYDOWSKA ŚREDNIA 
SZKOŁA H A N D LÓ W A
K R A K Ó W ,  UL. STRADOM SKA IO  

TELEF. 1 6 4 -4 0

SE K R E T A R JA T  U RZĘD U JE CO- 
DZIENNIE Z W Y JĄ T K IE M  

SOBÓT OD GODZINY 1 0 — 2 i 6 — 8 
WPISOWE PRZED WAKACJAMI ZNIŻONE

go zaprotestowano w maju br. na terenie całej Pol 
skd ogółem 145.3 tys. sztuk weksli, na sumę 17.4 
railj. zł wobec 140.3 tys. sztuk wartości 17,4 milj. 
zł, w  kwietniu br. i 1332 tys sztuk na sumę 18.3 
milj. zł w  maju 1936 r.

Według obliczeń Instytutu Badania Koniunktur 
Gospodarczych i Gen stosunek weksli protestowa' 
nych do weksli płatnych wynosił w m aju br. 4,9 
proc., wobec 3,4 proc. w kwietniu br

Wzrost przewozów kolejowych
Jak podaje tyg. „Polska Gospodarcza*‘ wzrost 

przewozów kolejowych w I. kwartale we wszyst­
kich rodzajach komunkacji, w stosunku do analo­
gicznego okresu ub. r, wynosi: w komunikacji we 
wnęfcrznej 1,478,8 tys. ton (19,1 proc.), przy nada­
niu do portów polskiego obszaru celnego 246,1 tys, 
ton (9,8 proc.), przy przyjęciu z tych portów 156,8 
tys. ton (50,4 proc.), przy nadaniu zagranicę 3 tys. 
ton (0,6 proc.), przy przyjęciu z zagranicy 28,3 tys. 
ton (36 proc.) i w komunikacji tranzytowej 281 tys. 
ton (32,9 proc.) Ta ostatnia liczba świadczy o sil­
niejszym wykorzystaniu przez koleje niemieckie 
drogi tranzytowej przez Pomorze w ruchu wscho 
dnio pruskim.

Również i poszczególne rodzaje komunikacji wy; 
kazują wzrost przewozów w porównywanych okre 
sach, a mianowicie: ogół przewozów wzrósł o 2,194 
tys. ton (18,3 proc,), przewozy handlowe zwyczaj 
ne o 2,019,8 tys, ton (19,4 proc.) i przewozy prze 
syłęk pośpiesznych o 27,4 tys ton (19,2 proc.)

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Nr 47 Dziennika Ustaw R. P. z dnia 

26 czerwca br., w którym opublikowano m. in. 
następujące rozporządzenie o charakterze gospo­
darczym:

rozp. ministra skarbu z dnia 16 czerwca br. W 
porozumieniu z ministramii: Przera. i Handlu 
raz Rolnictwa i R. R. w sprawie zmiany rozporz. 
z dnia 22 kwietnia br. o zniżkach celnych i zwol­
nieniach od d a  (poz. 365).

rozp. ministra skarbu z dnia 18 czerwca br. W 
porozumieniu z ministrami: Przcm. i handlu oraż 
Rolnictwa i R. R, w sprawie zmiany rozp. z dn. 
12 kwietnia br. o zwolnieniu od cła kukurydzy i 
koiiskiego zębu (poz. 366).

Zmiany w ustawie bankowej 
w Palestynie

Jerozolima. 28. 6. (ŻAT) W „Palestiue Gazefcte*1 
ogłoszony został projekt ustawy wprowadzający] 
zmiany w ustawodawstwie bankowym w Palestyn 
nie. Aby usunąć negatywne skutki wynikające z 
działalności drobnych banków o nieznacznych ka- 
pitaładi, ustawa przewiduje, żc minimalny kapi­
tał banku wynosić musi 50 tys. funtów, z czego 25 
tysięcy musi być wpłaconych w gotówce, Towarzy 
stwa zagraniczne mogą uruchamiać oddziały 
swych banków w Palestynie, jeśli posiadają kapi 
tał ooiiajmniej 100 tys, funtów. Wysoki Komisarz 
uprawniony jest do uwzględniania wyjątków z 
tych przepisów. Ustawa wprowadza też zakaz pia 
stawania odpowiedzialnych stanowisk bankowych 
dla osób skazanych za przestępstwa kryminalne.

Spalono 46 i pół miliona 
worków kawy

Według inforraacyj brazylijskiego instytutu k s  
wowego spalono do dnia 1S czerwca br. 46.429.000 
worków kawy. Stan spalonej kawy na dzień 31 
m aja br. wynosił 45,650.000 worków. W ten spo­
sób w  ciągu pierwszej połowy czerwca zniszczono 

Brazylii 779.000 worków k*1w kawy.
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29
Wschód słońca 

3 g 17 m

Zachód słońca 
19 g 37 m

W T O R E K  20 Tamuz 9567

Przed XX Jubileuszowym 
Kongresem

W ramach cyklu referatów pod tytułem „przed 
X X  Jubileuszowym Kongresem” organizowanego 
przez Syjonistyczny Klub Towarzyski odbędzie 
się we środę dnia 30 bna. w lokalu klubu przy ul. 
Grodzkiej 71, II. o godz. 8.15 odczyt dra Daniela 
Hoffmana kierownika Krajowego Biura Palestyn 
skiego w Krakowie na temat „Go będzie z aliją?” 
(problemy imigracji i hachszary na XX Kongre­
sie). Referent na podstawie najaktualniejszych 
danych omówi najżywotniejsze problemy im igra­
cji i sprawy związane z reformą hachszary. Po 
referacie dyskusja. Wstęp wolny.

Sekretarz Uniwersytetu Hebrajskie­
go -  w Krakowie

Jutro we środę, 30 bm. przybywa do Krakowa 
sekretarz Uniwersytetu Hebrajskiego p. Ibn-Za- 
haw w towarzystwie gen. sekr. Tow. Przyj. U- H. 
w Warszawie p. Poznańskiego. P. Ibn-Zahaw 
spotka się z kandydatami, którzy podali stę w 
bież. roku na U. H., jako też z wszystkimi zain­
teresowanymi, w sprawie studiów na U. H. Ze­
branie to odbędzie się we środę o 4-tej pop. w  
jednej ze sal Gimnazjum Hebrajskiego. O 7-mej 
wlecz, odbędzie p. Ibn-Zahaw konferencją z w ła­
dzami krak. oddziału Towarzystwa Pirzyj. Uni­
wersytetu Hebrajskiego.

„Dzień Morza“
Wczorajsze uroczystości inauguracji „Dnia Mo­

rza” wypadły niezwykle okazale. Zgromadzone 
tłumy w Rynku Głównym przy wciągnięciu na 
maszt flagi morskiej dały dowód jak głęboko spo 
łeczeństwo krakowskie umiłowało ideę morską.

Dzisiejszy program uroczystości przedstawia 
się następująco: godz. 8; Początek zbiórki na 
Fundusz Obrony Morskiej. Zbiórka potrwa do 
godz. 14; godz. 8.30: Zbiórka członków Komitetu, 
przedstawicieli władz, kompanii honorowej, dele­
gacji, oddziałów LMK ze sztandarami, związków, 
stowarzyszeń, oddziałów FW, orkiestr — w Ryn­
ku Głównym, godz. 8.45: Wciągnięcie flagi na
maszt, odegranie hymnu państwowego, oraz na­
ciągnięcie w arty przy maszcie; godz. 8.55: Dele­
gacje ze sztandarami udają się na nabożeństwo 
do kościoła; godz. 10.10: Przemówienie w Rynku 
Gł.; godz. 10.30: Wyruszenie pochodu z Rynku Gł. 
ulicami: Sławskowską, Basztową, Straszewskie­
go, Dunajewskiego na ul. Groble na brzeg "Wisły. 
W pochodzie wezmą udział wszyscy uczestnicy 
uroczystości według ustalonej kolejności. Oddzia­
ły  LMK ze sztandarami niosą transparenty, — 
członkowie w mundurach; godz. 12: Przybycie
nad Wisłę. Ustawienie pochodu i puszczenie tra ­
dycyjnego wianka. Odlot gołębi. W uroczystej tej 
chwili zebrane rzesze społeczeństwa odśpiewają 
„Hymn do Bałtyku” oraz „Boże coś Polskę”, po 
czym nastąpi rozwiązanie pochodu; godz. 20: Og­
nisko harcerskie na błoniach z tańcami i pląsami 
oraz sztucznymi ogniami; godz. 21: Zakończenie 

♦„Dnia Morza”. Zdjęcie flagi z masztu w  obeanoś- 
ci członków Komitetu „Dnia Morza”.

Kraków w przede dniu wielkich chwil
Jutro przyjeżdżają do Krakowa władcy Rumunii

i Polski
W związku z przyjazdem władców Rumu 

nii i Polski do Krakowa odbyła się wczoraj 
rano próba przejazdu orszaku królewskie­
go z dworca kolejowego na Wawel. Na uli­
cach ustawione były oddziały wojskowe, 
przed dworcem stanęły dwa plutony kawa­
lerii.

Na dany znak ruszył z przed dworca or­
szak, który wśród szpalerów wojska prze­
jechał na Wawel. Na czele jechał pluton u- 
łanów, dalej samochód przeznaczony dla 
Dostojnych Gości za którym jechał drugi 
pluton ułanów. Dalej posuwały się liczne sa 
mochody z dygnitarzami. W pierwszym sa­
mochodzie zajął miejsce wojewoda krakow­
ski p. Gnoiński z prezydentem miasta dr. 
Kaplickim.

Po przejechaniu przez miasto orszak zna 
lazł się na Wawelu, gdzie kompania hono­
rowa prezentowała broń i odegrała hymn. 
Próba wypadła pod każdym względem za­
dawalająco.

Komitet organizacyjno - porządkowy uro 
czystości zwraca się z gorącym apelem do 
publiczności krakowskiej, aby w czasie prze 
jazdów orszaku zechciała formować się 
wzdłuż ulic w szpalery, nie występując w 
żadnym miejscu na jezdnię i ściśle stosując 
się do wskazówek organów bezpieczeństwa i 
porządku.

Zgodnie z odezwą prezydenta m.Krakowa 
rozplakatowaną na murach miasta, winni 

obywatele w sposób najbardziej gorący ma 
nifestować swe radosne uczucia w czasie 
przejazdów orszaku w dniu 30 bm. z dwor­
ca gł. na Wawel oraz w dniu następnym w 
czasie przejazdu orszaku z Wawelu na dwo 
rzec.

Pożądany jest zwłaszcza liczny udział pu­
bliczności v/ czasie przejazdu na Sowiniec i 
spowrotem.

Gromkie okrzyki „Niech żyją” ! wznoszo­
ne przez publiczność krakowską w chwili 
przejazdu gości będą dla nich niewątpliwym 
dowodem tradycyjnej gościnności i serdecz 
ności krakowskiego społeczeństwa.
WAŻNE DLA FOTOGRAFÓW I OPERA­
TORÓW FILMOWYCH.

Komitet organizacyjno - porządkowy zwra 
ca uwagę wszystkim osobom zamierzają­

cym w toku uroczystości dokonywać zdjęcia 
fotograficzne lub filmowe z poszczególnych 
epizodów, jak również przedstawicielom pra 
sy lub radia, iż uzyskanie pozwolenia na do 
konywanie zdjęć jest uzależnione bezwarun 
kowo od zgłoszenia się u p. mgra Pykosza

w Urzędzie Wojewódzkim (Wydział Społecs 
no - Polityczny) teł. 122-12.
WAŻNE DLA OSÓB ZAPROSZONYCH 
DO BARBAKANU!

Zwraca się uwagę PT. Osób zaproszonych 
do wzięcia udziału w uroczystości powita­
nia w Barbakanie, że do Barbakanu należy 
przybyć najpóźniej do godz. 16.30. Dostęp 
na miejsce prowadzi jedynie przez ul. Pijar- 
ską i bramę Floriańską.

Podkreślić należy, że do Barbakanu zosta 
ną dopuszczone jedynie te osoby, które wy 
każą się zaproszeniem imiennym. Na całej 
trasie należy się najściślej zastosować do 
wskazówek gł. komendanta porządkowego 
płk. Tad. Podgórskiego i jego zastępcy rad-* 
nego Rudolfa Żaka, zaś wewnątrz Barbaka­
nu radnego m. dra Zdzisława Kwiecińskie­
go, mistrza ceremonii powitania.
ODWOŁANIE DNIA TARGOWEGO

Wobec przyjazdu do Krakowa władców 
Rumunii i Polski zostaje odwołany targ na 
zwierzęta rzeźne, na konie, i drzewo, siano, 
słomę, oraz artykuły żywności ze środy dnia 
30 bm. i przeniesiony na piątek dnia 2 lip 
ca br.

Furmanki, któreby zdążały na targ we 
środę nie zostaną do miasta wpuszczone.
ZMIANY DOJŚCIA PODRÓŻNYCH NA 
DWORZEC KOLEJOWY

W związku z uroczystościami na dworca 
kolejowym w Krakowie przy przyjeździe i 
odjeździe, podróżni odjeżdżający z Krako­
wa w dniu 30. VI. br. między godz. 15.30 a
17.30 oraz w dniu 1 lipca br. między godz.
10.30 a 11.45 będą dopuszczeni do dworca 
kolej, od strony ul. Lubicz schodkami przez 
pierwszą bramę dworca głównego, peron i 
poczekalnię 3 klasy do kasy biletowej, nas­
tępnie z powrotem przez poczekalnię 3 kla­
sy, peron, stary tunel na peron drugi, skąd 
nowym tunelem na wszystkie inne perony.

W tych samych dniach i o tych samych 
godzinach podróżni od przybywających po 
ciągów będą kierowani do wyjścia przez pe­
ron pierwszy na peron I. B, skąd prowizory 
cznym w tym celu urządzonym wyjściem 
wprost na ulicę Pawią.

W dniu 30 VI. br. Poc. Nr. 920 z Niepo 
łomie będzie rozwiązany w Krakowie Pła- 
szowie, zaś podróżni jadący do Krakowa i 
dalej będą musieli przesiąść do poc. Nr. 528 
odchodzącego z Krakowa Płaszowa o godz. 
17.04.

Krociowe nadużycia 
w kopalniach jaworznickich
Pierwszy dzień rozprawy przed sądem krakowskim
Przed Sądem Okręgowym w Krakowie rozpo­

czął się wczoraj wielki proces o nadużycia na 
szkodę Jaworznickich Komunalnych Kępalń Wę­
gla. Na ławie oskarżonych zasiedli:

Ludwik Koszowski (lat 37), biuralisla, urzędnik 
kopalni węgla, Jan Kuśnierczyk (lat 38), biura- 
lista, urzędnik kopalni węgla, Józef Sas (lat 49), 
kiroiec, Samuel "Warenhaus (lat 54), fryzjer, Hen­
ryk Bogler (lat 48), kupiec, Regina Fluhrowa 
(lat 47), kupcowa i Józef Bachner (lat 48), kupiec.

Nie staw ili się natomiast na rozprawę Władys­
ław  Bartosz, urzędnik kopalni węgla oraz Adam 
Chmielewski, zawiadowca stacji PKP. Obaj umo­
tywowali nie stawiennictwo chorobą, przedkłada­
jąc świadectwa lekarskie. Sąd postanow ił. spra­
wę ldh wyłączyć.

Akt oskarżenia zarzuca pierwszym dwom os­
karżonym przywłaszczenie 956 wagonów węgla z 
Jaworznickich Komunalnych Kopalń Węgla o wa­
dze 18.258 ton, wartości 329.130 źł.

Reszta oskarżonych pozostaje pod zarzutem na­
bywania tego węgla wzgl. udzielania pomocy.

W świetle przeprowadzonych dochodzeń spra* 
wa przedstawia się następująco:

Jak ujawniono nadużycia
Dnia 14 stycznia 1936 r. wpłynęła do Prokuia- 

lury Sądu Okręgowego w Krakowie skarga Józe­
fa Steinberga pełnomocnika „Jaworznickich Ko­
munalnych Kopalń Węgla Spółki Akcyjnej w K ra 
kowie” z  zawiadomieniem, że w kopalni węgla 
w Jaworznie pow. chrzanowskiego dokonana 
przywłaszczenia kilku tysięcy wTagonów węgla.

Od dwóch lat korzystała firma Blatt w Krako-* 
wie z prawa wyłączności sprzedaży węgla z Ja­
worzna na Rabkę i okolicę. Sprzedaż tego węgla 
na Rabkę i okolicę oddała firma Blatt Maksowi 
Zeslerowi, prowadzącemu swoje przedsiębiorstwa 
w Rabce.

Latem 1935 r. skarżył się Zesler wobec firmy 
B!att, że pomimo iż on ma zapewnioną wyłączną 
sprzedaż węgla jaworznickiego, węgiel len przy-* 
chodzi do innych kupców.

Wobec powyższego firma Blatt interweniowała
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w biurze sprzedaży Jaworznickich Komunalnych' 
Kopalń Węgla, jednak bezskutecznie, gdyż biuro 
sprzedaży odpowiedziało, że jest to niemożliwe, 
aby w Rabce znalazły się wagony węgla bez wie­
dzy przedstawiciela. Aby poprzeć swoje twierdze­
nie, że jednak węgiel nadchodzi do Rabki nie tyl­
ko do niego, Zesler zdjął z wagonu w Rabce kar­
tkę z numerem i tę kartkę nadesłał. Po otrzyma­
niu nr wagonu 470607, firma Blatt zawiadomiła 
listownie Dyrekcję Jaworznickich Komunalnych 
Kopalń* Węgla.

Ponieważ wagon węgla nr 470507 wysłany zos­
tał óo Rabki bez wiedzy Dyrekcji, kierownik 
Biura sprzedaży Józef Sas informował się u W ła­
dysława Bartosza, kto wysłał nielegalnie wagon 
węgla. Bartosz o ujawnieniu wagonu nr 470607 
powiedział Ludwikowi Kaszowskiemu, na co Ko- 
szowski odpowiedział, że to on w ysłał wagon, po 
czym poszedł do Sasa i powiedział mu również^, 
że w ysłał nielegalnie wagon węgla do Rabki i 
.prosi! go, aby tę sprawę jakoś załatwić.

Na prośbę Koszowskiego, Sas, który wówczas 
urzędował w Krakowie, przyrzekł im, że jeżeli tę 
sprawę będzie można załatwić, to on da znać da 
Jaworzna. Po pewnym czasie Bartosz zawiadomił 
Koszowskiego, że sprawę można załatwić i że 
przesyłkę wagonu przeprowadzono w  dokumen­
tach w Biurze ekspedycji, oraz wskazał Koszow­
skiemu wysokość kwoty jaką należy zapłacić za 
wagon węgla nr 470607. Koszowski do udzielo­
nych mu wskazówek zastosował 6ię i wpłacił pie­
niądze czekiem PKO na konto Jaworzna.

Jak wynika z  zeznania K arola Jaworskiego, 
przedstawiciela Kopalni węgla J. K. K. W. na 
Suchą, Maków, Jordanów, Jaworski zaczął odczu­
wać w roku 1932 trudności w sprzedaży węgla ja ­
worznickiego na swym terenie. Mianowicie nie 
chciano od niego kupować węgla i dochodziły do 
niego wiadomości, że można węgiel jaworznicki 
nabyć taniej u innych kupców. Między innymi mó­
wił o tym Tomasz Duda.

Jesienią 1934 r. rozmawiał Jaworski o tym z 
Sasem i mówił mu, że bez pośrednictwa przedsta­
wiciela nadszedł węgiel do m agistratu w Jorda­
nowie i w  Makowie. W odpowiedzi Sas na to za­
znaczył, że jest to niemożliwe i zarządził, aby Ja ­
worski przedstawił na to dowody.

„2le się stało"
x’. W listopadzie zauważy! Jaw orski bę­

dąc u Samuela W arenhausa w  Makowie wiszący 
n a ścianie fracht jaworznicki. Zapisał sobie nu­
mer wagonu, gdyż zwróciło uwagę Jaworskiego, 
że ten nigdy mu nie mówił, że kupował węgiel 
jaworznicki bezpośrednio w kopalni.

Mając numery wagonów Jaw orski zawiadomił 
o tym Jerzego Zajączkowskiego, który po spraw ­
dzeniu w  księgach ekspedycji oświadczył, iż wska 
zane numery nie są zapisane w księgach i że w a­
gony te nie zostały wysłane do Makowa. Zającz­
kowski telefonicznie polecił sprawdzić na stacji 
kolejowej w  Jaworznie, czy takie wozy odeszły, 
przy czym okazało się, że istotnie wozy takie o- 
deszły z węglem koleją z Jaworzna do Makowa. 
O tym Zajączkowski zawiadomił kierownika Biu 
ra Sprzedaży. Na trzeci dzień czekał Kuśnierczyk 
na drodze do mieszkania Zajączkowskiego w  Kra 
kowie i zaczepił go mówiąc, że „musiał tak zro­

bić, gdyż go o to prosili kolejarze”. Kuśnierczyk 
wyraził się przy tym „źle się stało, źle zrobiono”,
zaklinał Zajączkowskiego, aby wpłynął na zatu­
szowanie sprawy i opowiadał, że z powodu ujaw­
nienia nielegalnej wysyłki węgla dwa dni nie 
spał i nie jadł.

Po ujawnieniu dwóch wagonów węgla wysła­
nych do Makowa bez wiedzy Dyrekcji Władysław 
Zechenter, inspektor J. K. K. W., prowadząc z 
ramienia Dyrekcji dochodzenie, pylał zawiadow­
cę PKP w Chranowis Adama Chmielewskiego, 
który uprzednio był zawiadowcą w Jaworznie, o 
nielegalne wysłanie wagonów węgla. Chmielew­
ski powiedział, że w sprawie tych wagonów był u 
niego Kuśnierczyk i prosił o interwencję u Sasa. 
Zapytany Kuśnierczyk powiedział, że to były w a­
gony deputatowe, natomiast zapytany przez Ze- 
ehentera, Ludwik Koszowski przyznał się do wy­
słania dwóch wagonów do Makowa bez wiedzy 
Dyrekcji, a następnie przyznał, że takich w a­
gonów wysianych przez niego nielegalnie było 
znacznie więcej.

Po przywłaszczeniu węgla Kuśnierczyk i Ko­
szowski byli u Józefa Włodka i nie negwali fak­
tu przywłaszczenia, lecz proponowali złożenie 15 
lys. zł. na pokrycie szkody w tym przekonaniu, 
że. kopalnia zrzeknie się wobec nich pretensji.

W .tok u śledztwa sędzia śledczy dokonał oglę­
dzin ksiąg magazynowych na przesyłki nadane ec 
stacji Jaworzno i Szczakowa nadesłanych z Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Krako­
wie, oraz wtórników listów przewozowych, kon­
sygnacji i wykazów przesyłek wysyłanych z J. K. 
K.W. nadesłanych sędziemu przez Dyrekcję J.K . 
K. W. Oględzin dokonano w tym celu, aby przez 
porównanie adnotacji w księgach magazynowych 
kolejowych z adnotacjami w dokumentach kopal­
nianych stwierdzić, które wagony węgla zostały 
wysłane z kopalni Jaworznickich bez wiedzy Dy­
rekcji tych Kopalni. Oględzinom podano księgi i 
dokumenty za czas od 1 stycznia 1930 do 31 grud­
nia 193*5 r. i na tej podstawie zostało ustalone, że 
w czasie od stycznia 1930 r. do 15 listopada 1935 r. 
wysłano bez wiedzy Dyrekcji J. K K. W. 10 w a­
gonów węgla po 30 ton razem 300 ton, 764 wago­
nów węgla po 20 ton razem 15280 ton, 177 wago­
nów węgla po 15 ton razem 2655 ton, 5 wagonów 
węgla po 10 ton razem 50 ton. Ogółem 956 wago­
nów węgla o wadze 18.285 ton.

Według zeznań świadka Antoniego Wagi licząc 
jedna tona po 18 -zł. wartość tego węgla stanowi 
sumę 329 tysięcy 130 złotych.

Brak kontroli
Z przeprowadzonego śledztwa wynika, że w go­

spodarce J. K. K W. nie było żadnej kontroli. 
Brak kontroli zaznaczył się zwłaszcza jaskraw o 
w lipcu 1935 r., gdy mimo stwierdzonego w spo­
sób niezbity faktu przestępstwa, jak to słusznie 
stwierdza zespół kontrolujący, nie wyciągnięto 
konsekwencji umożliwiając w ten sposób dokony­
wanie w dalszym ciągu aż do dnia 15 listopada 
1936 r. dalszych systematycznych nadużyć na 
szkodę J. K. K. W.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przystąpił Sąd 
do prezsłuchania osk. Koszowskiego, który przy­
znaje się do winy. Bozprawa jest rozpisana do 
15 lipca.

Obrona czyni zabiegi o wyputzezenie 
Doboszyńskiego na wolność

Wczoraj przed południem obrońcy inż. Dobo­
szyńskiego wnieśli do Sądu Okręgowego w K ra­
kowie prośbę o wypuszczenie inż. Doboszyńskie­
go z więzienia na wolną stopę.

Równocześnie obrona wniosła prośbę o wypu­

szczenie Brożka i Kwinty, uczestników wyprawy 
myślenickiej, zasądzonych w poprzednim procesie 
i przebywających również w areszcie śledczym.

Obie te prośby będą rozpatrzone przez Sąd Ok­
ręgowy na sesji.

USILOWANE SAMOBÓJSTWO
Dwudziestoletnia Stefania Więckówna, służąca, 

zamieszkała przy ul. Szpitalnej 1. 9, usiłowała po­
zbawić się życia. W tym celu napiła się kwasu 
solnego.

Po prepłukaniu żołądka przewieziono Ją Jo  
szpitala Ubezpieczalni Społecznej. Przyczyna za­
machu samobójczego nie została ustalona.

PECHOWE KILIMY
Wilkuszewiski Alfred, lat 37, bez zajęcia i za­

mieszkania został zatrzymany za przywłaszcze­
nie 4 kilimów w art. 300 zł. na szkodę inż. Helda 
Lipy, zam. przy ul. Kaz. Wielkiego 54.

ARESZTOWANIE KUPCA
Jan Chlipała, la t 24. handlarz bydłem, zam. w 

Piaskach Wielkich L. 57 został zatrzymany za 
przywłaszczenie kwoty 2.500 z l  na szkodę Anto­
niego Paw lasa z Piasków Wielkich. — o czym 
w rzorai p-’salKmv

ZDERZENIE SAMOCHODU Z MOTOCYKLEM 
W ładysław Wolek, szofer, prowadząc samo­

chód osobowy ul. Dunajewskiego na zbiegu ul. 
Garbarskiej najechał na motocykl, prowadzony 
przez W ładysława Noska, przy czym oba pojazdy 
zostały częściowo uszkodzone.

Władysław Nosek doznał krwawej rany tłuczo­
nej na lewej nodze poniżej kolana, jednak o w ła­
snych silach udał się na Pogotowie Ratunkowe, 
gdzie opatrzono mu ranę i oddano opiece domo­
wej. Winę ponoszą obaj szoferzy, skutkiem nie­
ostrożnej jazdy.
SAMOCHÓD SKALECZYŁ KONIA 

Szofer nieustalonego nazwiska, jadący samo­
chodem ciężarowym na ul. Kobierzyńskiej, potrą­
cił samochodem konia zaprzężonego do bryczki 
jadącej w  tym samym kierunku, skutkiem czego 
wyrwa! koniowi kaw ał mięsa w  okolicy przed­
niej łopatki. Szofer zdołał zbiec. Koń jest wła«-
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WTOREK. 29 CZERWCA
Kraków 8 Aud. poranna 8.15 M uzyka 9 Koncert 9.50 

Transm. pontyfikalnej Mszy św. 11.57 Sygn ał czasu, hejnał 
12.03 ,,Morze'* — poranek m uzyczny 13 Felieton: „D zi-cie  
ce knajpy" 13.10 Koncert rozryw kowy 14.40 Zagadka geo­
graficzna — aud. dla dzieci starszych 15 Aud. dla w si: 
a) „Jedrzej nad morzem", b) m uzyka, c) „Rośnie gro„ 
mada młodych samorządów kutnowskich" 16 Podwieczo­
rek przy m ikrofonie 16.58 Reklam a KKO. 17 „Łęczyckim  
szlakiem" felieton  17.15 Transm. M iedzynar. dem onstra­
cji przed pomnikiem  Serca Jezusow ego 18.15 Koncert 
ork. T. Seredyńskiego 18.45 A ktualna pogad. turystyczna  
18 55 Program 19 „Pogotow ie brydżowe" skecz W. W aro- 
czew skiego 19.15 Utwory skrzypcowe w w yk. J. K am iń- 
skiego 19.40 z Warsz. wiad. sport. 19.50 „Nad brzegiem  
Bałtyku" 20.30 Aud. konkursowa 20.50 Dziennik wieczorny. 
21 & ostrzyk M arynarki wojennej z Gdyni 21.01 Pogad. ak­
tualna 21.10 „Humoreski i  fraszki" 21.45 „Opowieść o 
bursztynie" — fragm ent i  noweli Z. Kossak 22 M uzyka 
22.10 z W arszawy: reportaż s Łazienek 22.20 „H ej ty  
Wisło suita lud. M. Rudnickiego 23 Ost. wiad. dzień, 
wiecz. i kom. m eteor 23.10 Lok. wiad. sport. 23.15 Muzyka

W arszawa 8 p. Kraków 18 Przegląd kulturalny 13.10 
p. Kraków

Lwów 8 p. Kraków 16.85 „Polska liryk a  mieszczańska"  
szkic liter. 16.50 p. Kraków 2305 Koncert życzeń 23.35 
Muzyka taneczna 24 Koncert ork. T. Seredyńskiego Kato 
wice 8—23.80 p. Krtaków.

Łódź 8 p. Kraków 16 Koncert i  ok. Tygodnia Morza 16.55 
p. Kraków 18 Pogad. popularna 18.15 p. Kraków.

PROGRAM ZAGRANICZNY
Wcldeii 11.45 Koncert orkiestrow y 15.45 M uzyka i p ie­

śni rumuńskie 18 Koncert z W ystaw y higienicznej 19.10 
Pieśni i arie 19.40 W esoła audycja muzyczna 20.40 4Sym fo  
ni a Nr. 3 Czajkowskiego 21.10 „Spacery wiedeńskie" — 
aud. słowna 22.30 „To lubi W iedeńczyk" — m uzyka roz . 
rywkowa. ' i

Rzym 21 „Cyrulik sewilski" — opera Rossiniego.
Radio Paris 17 Muzyka lekka 19 R ecital fortep, 20.30 

W ieczór operetek.
Budapeszt 19 Muzyka salonowa *0 „Organy Schón- 

brunnu", słuchowisko muzyczne E. K em eny 21.25 M uzy. 
ka taneczna 22.30 R ecital fortep., 23.15 M uzyka cygańska.

L^oksem burg 21 „Luiza" — opera Charpentiera.
Londyn Reg. 20 Kabaret żydowski 20.80 „The Maa in 

Passage" — słuchów, w /g  Cbestertona 21 Koncert.
Praga 19.05 Koncert 20.15 , Noc na K arlsteinie", słu -  

chowisko 22,25 Muzyka lekka.

Z GIEŁDS
GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa, 28. 6. Akcje: Bank Polski 100 Cukier 28.75 
Starachowice 28. Tendencja utrzymana.

Papiery procentowe 8%  prem. poż. inw est. I em. 63.75 
II  em. 84.75 konwersyjna 59.50 dolarówka 37.50—37 konso­
lidacyjna grube 53—53.25 drobne 51.88—52.25. Tendencja  
ulrzym ana.

Dewizy: B elgia  89.35 Holandia 290.70 Kopenhaga 116.45 
Londyn 26.08 Nowy Jork czek 5.28 5/8 N. Jork tel. 5.28%: 
Oslo 131.10 Paryż 23.61 Praga 18.42 Sztokholm 134.50 Szwaj 
c&ria 121.10. Tendencja niejednolita.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 28.6. D ew izy Paryż 19.471 *, Londyn 21.53 Nowy 

Jcrk 4 36% Bruksela 73.72% Mediolan 23 Amsterdam
240 Berlin 175 Sztokholm 111.10 Oslo 108.20 Kopenhaga
90.12% Praga 13.21 Bialogród 10 A teny 3.95 Konstantyno­
pol 3.50 Bukareszt 3.25 H elsiuki 9.52 Japonia 126. Tenden­
cja niejednolita.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI

Londyn. 28. 6. Notowania w Ł. za tonne Cynk 22% Cy. 
na 257 Ołów 23—23% E lektrolit 61%—64.

MII fil * ^  "oc“  ̂ cb 1 ,ak M l MITUIfllfUL -  p u szek przy pocenia nóg UU Bill U
opatentow ane niezaw odne środki.

FATALNY UPADEK
Wezwano Pogotowie Ratunkowe do Nicponia 

Tadeusza (lat 17), robotnika, zam w Nowej Ol­
szy ul. Jaworskiego 19, któiy zasłabł na ul. Lu­
bicz, a upadając na chodnik uderzył głową i le­
żał nieprzytomny. Po udzieleniu mu pierwszej po­
mocy przez lekarza Pogotowia Ratunkowego od­
szedł do domu.

II. KOLONIA WYPOCZYNKOWA HANDLOWCÓW I 
URZĘDNIKÓW W SZCZYRKU kolo B ielska. Dwie w il­
la komfortowo urządzone w  pobliżu las i rzeka. Smacz­
ne i obfito posiłki 5 razy dziennie. Radio, patefon, gry  
towarzyskie. W program ie szereg wycieczek w B eskidy  
Śląskie. Cena pobytu czterotygodniow ego 90 zł., dw uty­
godniowego 50 zł. Zgłoszenia przyjm uje Sekretariat Zwiąż 
ku w godzinach od 11—1 i 7—9.30 wieczorem. Starow iśl­
na 89, tal. 171-17. Zamiejscowe Szczyrk ad Bielsko. W illa  

Amerykanka". 7873g
 O  -

V. OBpZ MORSKI W ORŁOWIE MORSKIM „PRZY. 
SZŁOŚ6 — HEATID". Zebranie Inform acyjne uczestni­
ków II  turnusu (1 llpca) odbędzie słe dziś we wtorek, 
godz. 4.30 pop. w lokalu Grodzka 71 II  p. Obecność wszrs*

a*V Am*
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Dalsze ofiary na odbudowe Brześcia
W dalszym ciągu wpłynęły do naszej Admi­

nistracji następujące ofiary na rzecz poszko­
dow anych  Żydów w Brześciu: złotych
Zebrane przez Stowarzyszenie kupców 

wśród społeczeństwa żydowskiego w 
Zakopanem po zł. 20.—: Goldstein A. 
dolf, Leisten S., Mangel Maks, Rotter,
Wiktor, Dr. Statter Adolf, Stiel Mojżesz, 
po zł. 10.— : Dr. Fass Bertold, Fraenkel 
Chiel, Kohan Leon, Dr. Papier Szymon, 
Perlroth Aron, Reck Gustaw, Stiel Ja­
kub, Weiningerowie, Dr. Wieselman Jó­
zef, po zł. 5.—: Bachrach Wilhelm,
Eisen Henryk, Farber Salomon, Dr.
Frankel Rubin, Fries Leon, H. M., Ka­
liski Maurycy, Kirschenbaum I., Kohan 
Alfred, Kolber Herman, Dr. Kreitten- 
stein I., Dr. Mangel Herman, Piwok Ja­
kub, Prokesz Szmul, Inż. Riegelhaupt 
Hugo, Schlang Ignacy, Seifter Oskar,
Stotter Ernestyna, Zarząd Pensj. „Wo- 
łodyjówka" mniejsze datki zł. 48. «-? 
razem

żebrane przez młodzież syjonistyczną w

Ciągłe wystąpienia antyżydowskie
Warszawa- 28. 6. (A) Nie ma ostatnio 

dnia, by nie nadchodziły alarmujące wieści 
o zajściach antyżydowskich w miasteczkach 
prowincjonalnych. Obecnie donoszą, że do 
antyżydowskich zajść doszło w sobotę wie. 
czorem w Wołominie niedaleko Warszawy. 
Zajścia te trwały przez piątek i sobotę. Wię 
ksze bandy chuliganów wybiły szyby w skle 
pach i mieszkaniach żydowskich, kilku prze 
chodniów żydowskich ciężko pobito^ W so­
botę wieczorem napadnięto żydowskich pa­
sażerów przybyłych i wyjeżdżających- M. 
in. został ciężko ranny kupiec z Warszawy, 
Benjamin Epsztajn, którego dzisiaj przywie 
ziono do szpitala żydowskiego w Warszawie 
Stan jego jest bardzo ciężki.

Zajścia żydowskie miały także miejsce w 
j Myszkowie koło Zawiercia. Rozrzucono stra 

any i jatki żydowskie oraz wybito szyby w 
omach mieszkalnych. Miejscowi Żydzi wy 

słali do starostwa delegację z prośbą o wzię­
cie ich w opiekę.

Znów „brak miejsca * 
na wydziale **

Warszawa. 28. 6. (Son.) Przed paru dnia­
mi donieśliśmy że wydział lekarski uniwer­
sytetu warszawskiego rozłożył na okres 5 
lat nostryfikacje absolwentów uniwersyte­
tów zagranicznych. Okazuje się, że uniwer­
sytet warszawski uwzględnił jedynie część 
podań nostryf i kantów. 100 absolwentom u- 
czelni zagranicznych odmówiono prawa no­
stryfikacji na uniwersytecie warszawskim 
ze względu na brak miejsca na wydziale le­
karskim. Oosoby, które nie dopuszczono do 
nostryfikacji, zwróciły się o przyjęcie do 
uniwersytetów prowincjonalnych.

Fabrykował metryki dla aryjczyko'w
Praga 28. 6. PAT. Zaaresztowano tu dr. Ego 

na Pribrama z Frankfurtu nad M. przyłapanego 
w jednym z kościołów praskich przy kopiowa­
niu odpisu proboszcza w starych księgach me­
trykalnych. Po przeprowadzeniu rewizji w mij 
szkaniu hotelowym, gdzie zatrzymał się razem 
ze 6wym wspólnikiem, znaleziono kilka falszy 
wy cli pieczęci parafialnych) zrobionych w% 
starych wzorów. Jak okazało się, aresztowany 
zajmował się fabrykowaniem metryk, mających 
udowodnić jego klientom w Rzeszy aryjskie po­
chodzenie.

Do archiwów kościelnych dostał się w ten 
Sposób, że przedstawił się jako uczony, który 
pracuje nad historią starych niemieckich rodów. 
Fabrykacja metryk musiała aresztowanemu di*. 
Pribramowi diawać dobre dochody, gdyż zatrzy­
mał się w luksusowym hotelu.

iWarszawa. 28. 6- (Sin.) Centralny .Wy­
dział Palestyński ustalił plan wychodźtwa na 
lipiec. 5 i J9 lipca -odjadą partie po 200 osób.

Pilznie (N. N.) po zł. 5.—: Two „Pr?ed- 
św it“, Dr. Kelhoffer Adolf, Inż. Langer 
Dawid, mniejsze datki zł. 70.30, lazem 

Zebrane w Jordanowie przez I. Sternber- 
ga i N. Feita po zł. 5.— : Kogel A., Fried 
haber H., Dr. Pacanower S., Fcit Natan,
Mgr. Feit Leon, Sternberg L, Sternfcerg 
E., Krieger H., Dr. Geldwerth, mniejsze 
datki 24.50, razem 63.50

Firma Monderer i Ehrlich, Kraków 50.—
Dr. Vergesslich Stefan, Kraków. 10.—s
„Akiba" w Zakopanem z poświęcenia 

sztandaru 10 —
Medycy Żyd. II roku, Kraków 10.—
A. i B. E., Kraków wygrana stawka 10.—
Org. „Akiba" Gdud Ceirim, Skoczów 8.50
Stamberger Bernard, Andrychów 5.—

Zł. 611.30
dotychczas wrykazano „ 25.822.10 

Zł. 26.433.40
Przypominamy, że kwoty na ofiary w Brze­

ściu nadsyłać można czekiem P. K. O. 400.630 
(z dopiskiem „Na Brześć“), lub składać w Ad­
ministracji naszej przy ul. Orzeszkowej 7.

Endecy o ofercie ukraińskiej
Warszawa. 28. 6. (Sin.) Dzisiejszy „Wie. 

czór Warszawski" cytuje artykuł ukraińs­
kiego „Diła“, w którym pismo to podaje: 
„My Ukraińcy znajdujemy się na razie w le 
pszym położeniu niż wy Żydzi, ale jutro po­
łożenie nasze może być takie same- Chcemy 
zawiązać z wami sojusz i nasza wspólna po 
lityka będzie polityką jednej trzeciej ludno­
ści państwa. Nie ma wprawdzie koniecznoś­
ci wiązania się z wami Żydzi, jednak nasza 
polityka obliczona jest na sojusz z wami po 
nieważ jest to podyktowane względami na 
turalnego humanitaryzmu." „Wieczór W ar­
szawski" pisze w związku z tyirn, że oferta ta 
jest jakgayby powrotem do sytuacji z przed 
15 laty, kiedy to z  inicjatywy Żj-dów paw. 
stał przy wyborach do Sejmu i Senatu blok 
mniejszości narodowych.

KRONIKA ŚLĄSKA 
I ZAGŁĘBIA

Na G. Śląsku panuje spokój...
Katowice, 28. 6. (K). Wypadki napadania na 

bezbronnych przechodniów żydowskich na Ślą­
sku powtarzają się w ostatnich dniach w zastra­
szający sposób. Promenada przy parku Kościusz­
ki w Katowicach jest poprostu okupowana przez 
chuliganów i biada Żydowi, który -wieczorem ze­
chce zaczerpnąć w tym miejscu trochę świeżego 
powietrza. W ostatnich dniach poturbowano cię­
żko laskami i kastetami kilkunastu Żydów, któ­
rych musiano oddać pod opiekę lekarską. Władze 
administracyjne pomimo solennych przyrzeczeń 
nie uczyniły jednak nic dla zapewnienia bezpie­
czeństwa przechodniów. Do tego pojawiły się w 
miejscach publicznych ohydne inwektywy anty­
żydowskie, których nikt nie stara się usunąć. Co 
kilka kroków wymalowane są szablonem napisy: 
„Żyd to zdrajca, szpieg i morderca", „Śmierć Ży­
dom" itp.

Krwawy dramat w Sosnowcu
Sosnowiec, 28. 6. (K). W domu Nr. 31 przy ul. ? 

Feliksa Perlą w Sosnowcu rozegrał się wczoraj 
wieczorem krw aw y dramat. Pomiędzy lokatora­
mi tego domu Leonem Porębskim a Czesławem 
Chmurzyńskim wybuchła kłótnia, która zamieni­
ła się niebawem w bójkę. W czasie bójki Porębski ■ 
porwał siekierę i ugodził nią Chmurzyńskiego w 
głowę, zabijając go na miejscu. Porębskiego za­
trzymano.

* a
•

Sosnowiec, 28. 6. (K). Wczoraj rano pomocnik 
leśniczego w Górze Siewierskiej Stefan Gajdzik, 
manipulując strzelbą chlebodawcy spowodował 
przez nieostrożność wystrzał, zabijając na miej­
scu syna gajowego. Gajdzika zatrzymano.

a a
a

Katowice, 28. 6. (K). Polski Zw, Pracowników 
umysłowych wypowiedział z dniem 31 lipca br. 
obecną tabelę płac w przemyśle, przy czym wysu­
nął żądania 20-proc. podwyżki.

Wizyta króla Karola 
uspokoiła kraj

Warszawa. 28. 6- (Sin.) „Goniec WariszaW 
ski" stwierdza, że z powodu  ̂ uroczystości, 
związanych z przyjazdem króla Karola za* 
mierają nasze troski i niedomagania wrewr< 
netrzne. Napięcie, jakie w ostatnich dniach? 
odczuwało sic" w społeczeństwie z powodu 
zatargu rządu z ks. metropolitą Sapiehą słaJ 
bnie, opadają fale podnieconych namiętno­
ści, co przyczyni się tyfli łatwiej dó uręguldj 
wama sprawy.

Pierwsza ambasada 
Rumunii

Warszawra, 28- 6. (A) Jak wiadomo, w moL 
wTach wygłoszonych przez pana Prezydenta 
zapowiedziane zostało podniesienie do ran* 
gi ambasady poselstwa polskiego w Bukare­
szcie i rumuńskiego w Warszawie. Zapo­
wiedź ta wywrołała dość dużą sensację w 
świecie dyplomatycznym gdyż Rumunia nie 
posiadała dotychczas nigdzie ambasad lecz 
jedynie poselstwa. Ambasada rumuńska bę­
dzie w Warszawie 8-mą ambasadą. Obecnie 
jest w Warszawie 6 ale jak wiadomo, w naj­
bliższym czasie ma być pas. japońskie pod­
niesione do rzędu ambasady, a ósmą będzie 
ambasada rumuńska- Zapowiedź utworze­
nia ambasady była niespodzianką i została 
powzięta w rozmowach politycznych odby. 
tych Zamku, a odpowiedni ustęp został do­
piero w ostatniej chwili włączony do przy­
gotowanych z góry przemówień.

Dl fl(7f7F fl- BROM -RYNEK 12
r L H J & l & L  u wyIotu nl> Grodzkiej.

Slub Juk Osterwy
Warszawa. 28. 6. (Sin.) W nadchodzącą 

środę odbędzie się ślub Juliusza Osterwy —3 
znakomitego artysty z księżną Teresą Saipie- 
żanką bratanicą ks. metropolity Sapiehy. —• 
Ślub odbędzie się w kościele pod Warszawą

Nowy mandat księdza Trzeciaka
Warszawa. 28. 6- (Sin.) Wczoraj odbyła 

się konferencja warszawskiego oddziału 
„Związku Polskiego,, zajmującego się osie­
dlaniem kupców z Pomorza i Poznania w 
miasteczkach o większości ludności żydow­
skiej. Jak wiadomo, związek ten otrzymał 
niedawno pożyczkę w wysokości 100.000 zł 
od BGK. Na posiedzeniu wczorajszym zosta 
ło założonych kilka sekcyj i dokonano wy­
boru do zarządu, w. którym zasiada również 
ks. Trzeciak-

Odczyty adw. Rypla
Warszawa. 28. 6- (Sin.) Adwokat Juliusz 

Rypel wygłosi w Warszawie cykl odczytów’, 
noszących ogólny tytuł „Tragedia żydostwa 
jest winą samych Żydów.

Lokaut i protest pracowników 
przemysłu gastronomicznego

Paryż, 28. 6. PAT. Konflikt społeczny, wywo­
łany groźbą właścicieli hoteli i restauracji o- 
głoszenia lokautu na dzień 3 lipca, by zaprote­
stować przeciwko wprowadzeniu 40-godzinne- 
go tygodnia pracy w tej gałęzi przemysłu, nie 
znalazł dotychczas żadnego rozwiązai a a prze­
ciwnie nawet się zaostrzył. Naczelne władze o- 
gólnej krajowej organizacji kupców spożyw­
czych postanowiły poprzeć akcję hotelarzy i 
zamknąć również sklepy w sobotę dnia 3 lipca. 
Jelnocześnie kupcy przemysłu spożywczego 
występują ze swej strony z żądaniami złagodze­
nia przepisu o 40-godzinnym tygodniu pracy. 

* * •
Paryż, 28. 6. PAT. Związek pracowników, 

przemysłu gastronomiczno-hotelowego opubli­
kował komunikat, protestujący przeciwko je­
dnodniowemu lokautowi, zarządzonemu na ju- 
ao przez przedsiębiorców. Komunikat przypi­
suje postępowaniu przedsiębiorców tendencje 
polityczne, skierowane przeciwko rządowi, do­
dając, iż będzie stał nieugięcie na stanowisku 
przestrzegania 40-godzinnego tygodnia pracy,
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Francfa bada sprawę 
Inchaczewskiciio

(Specjalna służba informac. „Nowt Dziennika *)
Londyn, 28. 6. (B). Współpracownik dyplo­

matyczny „Ewening Standard" publikuje dzi­
siaj wiadomości, które, jak utrzymuje, pocho­
dzą z francuskich źródeł urzędowych, a które 
dotyczą procesu Tuchaczewskiego i towarzy­
szy. Rząd francuski — jak twierdzi autor ar­
tykułu — stara się dociec w Moskwie istotnych 
przyczyn procesu. W związku z tymi starania­
mi Francja otrzymała od rządu sowieckiego 
akt oskarżenia, jak i cały materiał dowodowy.

Z materiału tego wynika, że Tuchaczewski

wprawdzie nie sprzedawał tajemnic wojsko­
wych, jak to różnie donoszono, jednak z pew­
nym mocarstwem zagranicznym (autor ma tu 
na myśli Niemcy) pertraktował w sprawach 
wojskowych. Pośrednikiem w tych pertrakta­
cjach był gen. Putna, który był w ścisłym kon­
takcie z oficerami niemieckiej Reichswehry. 
Putna został, jak wiadomo, rozstrzelany we­
spół z Tuchaczewskim i z 6-ma innymi genera­
łami.

Sceptycyzm wobec komitetu
nieinterwencji
(Specjalna służba informac, „iYpii?. Dziennika**)

Londyn, 28. 6. (B). Dzisiaj rozpoczynają się 
obrady komitetu nieinterwencji, na które spo­
glądają z wielkim sceptycyzmem zarówno ko­
ła polityczne Anglii jak i Francji. Sceptycyzm 
ten opiera się na wczorajszym przemówieniu 
kanc. Hitlera. Hitler m. in. oświadczył, że Niem 
cy potrzebują pilnie hiszpańskiej rudy żelaz­
nej.

Także ostatni artykuł Mussoliniego w „Po- 
pólo dTtalia", w którym dyktator włoski ot­

warcie oświadczył, że Włochy dyrygują wojną 
hiszpańską — wpływa również niekorzystnie 
na położenie komitetu nieinterwencji.

Z drugiej jednak strony wskazuje się, że ad­
miralicja angielska otrzymała wiadomości o 
rewii niemieckich statków wojennych, a mia­
nowicie „Leipzig", „Koeln“ oraz 4rech torpe­
dowców w miejscowościach Dover i Korvel. 
W tutejszych kołach politycznych przypuszcza 
ją, że statki te rychło wrócą do Niemiec.

Ostateczna odmowa Niemiec
na plan bezpifózertstwa zbiorowego

(Specjalna służba informacyjna ,tN, Dziennika“)
Berlin, 28. 6. (B). W tutejszych kołach poli­

tycznych uważają mowę Hitlera w Wiirzburgu 
za ostateczną odmowę Niemiec na system bez­
pieczeństwa zbiorowego. W związku z tym pra­
sa niemiecka analizuje krytycznie ideę bezpie­
czeństwa zbiorowego. Oficjalne dzienniki nie­
mieckie uważają, że system ten okazał się bez­
użytecznym, niepotrzebnym i szkodliwym. Zli­
kwidowanie idei kolektywnego bezpieczeństwa

uważają zatem te dzienniki za czyn pożyteczny.
„Deutsche Allgemeine Zeitung" stwierdza, że 

także nowy premier angielski Nevile Chamber­
lain nie jest jakoby zwolennikiem systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego. Sama Anglia — utrzy­
muje dziennik — poczyniła złe doświadczenia 
z ideą bezpieczeństwa zbiorowego podczas woj­
ny włosko-abisyńskiej.

Kwiat duchowieństwa
niemieckiego w wiezieniu

{Specjalna służba informac. „Now. Dziennika*')
Berlin, 28. 0. (B). W związku z aresztowania­

mi wśród niemieckich księży donosi „Neue 
Ziiricher Zeitung":

W ostatnich dniach przeważna ilość prowin­
cjonalnych miast pruskich nawiedzona została 
istną falą aresztowań wśród księży niemiec­
kich. Aresztowania te pozbawiły niemiecki ko­
ściół wyznaniowy prawie wszystkich jego ka­

płanów, którzy w rozprawach z narodowymi so 
cjalistami stali w pierwszych szeregach. Mię­
dzy nimi znajduje się ksiądz Miiller, prawa rę­
ka słynnego Nimóllera, jak i szereg profesorów 
teologii w prowincjach reńskich, wszyscy czo- 
iowi przywódcy rad braterskich. Wszyscy oni 
znajdują się obecnie w więzieniu.

Obrazki z  naszej cywilizacji
.Warszawa- 28. 6. (A) W niektórych pis­

mach polskich pojawiają się obecnie dość 
licznie ogłoszenia adwokatów, poszukują­
cych aplikantów- Jest to rezultat znanej u- 
chwały związku adwokatów polskich, wedle 
której nie wolno adwokatowi chrzęścijań.s_ 
kiamu zatrudniać u siebie aplikantów żydo 
Wiskicth. Okazuje się jednak, że aplikantów 
Polaków poszukujących patronórw jest nie 
wiele, gdyż większość aplikantów uzyskała 
J>Qsady w administracji państwowej, lub

też pragnie się poświęcić sądownictwu. Nie 
mogąc przyjąć do pracy Żydów adwokaci 
Polacy szczególnie starsi o znacznej prakty­
ce poszukują aplikantów drogę ogłoszeń w 
prasie. Równocześnie bezrobocie wśród apli 
kantów żydowskich jest bardzo wielkie i 
jak stwierdzono na ostatnim walnym zebra 
niu związku aplikantów żydowskich, bardzo 
wielu z nich zarobkuje korepetycjami lub 
jako dependenci u adwokatów. Zarówno ta 
pierwsza jak i druga praca jest bardzo ma-

Imponujący wzrost dochodćw 
Keren Hajesodu

Jerozolima, 28. 6. (Palkor). Wedle ogłoszo­
nych ostatnio danych wpływy K. H. w pier­
wszym półroczu roku 5697 [wynosiły 197.481 
funtów wobec 129.859 funtów w tym samym o- 
kresie ubiegłego roku, co stanowi wzrost o 52 
procent. Wraz z wpływami z akcji „Mifal Ha- 
bicaron" wpływy Agencji Żydowskiej za wspo­
mniane półrocze wynosiły 263.105 funtów wo­
bec 130.104 funtów w tym samym okresie u- 
biegłego roku. Wydatki Agencji w tym okresie 
wynosiły: Na cele kolonizacyjne 84.000 funtów, 
na budowę domów w koloniach i roboty publi­
czne 31.000 funtów, na imigrację 23.000 funtów, 
na służbę bezpieczeństwa 56.500, na szkolnic­
two 15.000 funtów oraz 13.00 funtów na popie­
ranie handlu i przemysłu.

Bardzo dobre jest auto niemieckie
(T e le fonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 28- 6. (A) Magistrat warszaws 
ki zakupił niedawno kilka autobusów nie­
mieckich marki „Mercedes44. Dzisiaj pierw­
szy autobus wyruszył na miasto i zaraz po­
psuła się kierownica, co spowodowało, iż 
auto wjechało na trotuar, a następnie w; 
drzwi znanej cukierni LardeHi‘ego. Na 
szczęście obeszło się bez ofiar tylko odłam 
kami szkła zostało pokaleczonych kilka o- 
sób.

10-letnia dziewczynka pod kołami 
tramwaju

(Telefonem ód naszego korespondenta)*
Lwów. 28. 6. (B) Oikoło godziny 5 popołU 

dniu tramwaj Nr l, zdążający z ul. Sykstus- 
kiej do Śródmieścia potrącił przebiegającą 
przez jezdnię HMetnią dziewczynkę, która1 
dostała się pod koła tramwaju, poniosząC 
śmierć na miejscu. Do tej chwili nie zdołano 
ustalić nazwiska nieszczęśliwej dziewczynki.;

Warszawa, 28. 6. PAT. Podczas przyjęcia w ' 
ministerstwie spraw zagranicznych, marszałek 
Sejmu Car został przedstawiony J. K. M, kró­
lowi Karolowiż J. K. Mość zaszczycił marszał­
ka Sejmu Cara dłuższą rozmową.

ło opłacana tak, że aplikanci po prostu przy 
mierają głodem.

* * *
Warszawa. 28. 6. (A) We wsi Bryehwa, 

pod Lublinem wybuchł niedawno wielki po 
żar, który zniszczył większość miasteczka* 
Ludność miasteczka, która ucierpiała z po 
wodu pożaru, zwróciła się do władz o po­
moc. Do miasteczka przybył starosta miejs­
cowy, który wezwał do siebie przedstawicie 
li ludności- Gdy ci zjawili się w biurze sta 
rosty, starosta odezwał się do delegatów lu; 
dmości żydowskiej: wy macie własnych ka­
pitałów dosyć, z wami będę konferował od 
dziekiie, po czyim żydowscy kandydaci zo­
stali wyproszeni. Przyrzeczonej konferencji 
z Żydami starosta w ogóle nie odbył. Staro 
sta utworzył następnie komitet pomocy przy 
czym 31 rodzin żydowskich, które ucierpia­
ły podczas pożaru z pomocy nie skorzystało 

*« *
W arszaw . 28. 6- (A) Z Częstochowy po­

dają, iż przybyła tam delegacja ludności ży 
dowskiej z Kozieglów, gdzie ostatnio miały 
miejsce zajścia antyżydowskie- Delegacja po 
dała, że ludność żyje w panicznym nastro­
ju, gdyż napady powtarzają się stale, a ży­
dowscy handlarze muszą zwijać swoje stra 
gany.

*’ * *
Warszawa. 28. 6. (A) Dziś wieczór doszlu 

od zajść antyżydowskich na Placu banko­
wym. Większa grupa chuliganów napadła 
na przechodniów żydowskich przy czym kił 
ku Żydów pobito. Przybyła policja areszto­
wała kilkunastu chuliganów, których przy* 
prowadzono do komisariatu. Po godzinnym 
pobycie wszyscy zostali zwolnieni z wyjąt­
kiem jednego, który był najbardziej agresy 
wny-
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P łk . Koc do robotników śląskich
Katowipe, 28. 6. Na zebraniu organizacyjnym 

O. Z. N. w Katowicach w dn. 28 bm. płk. Koc w y. 
głosił przemówienie, w którym oświadczył m. in.:

Pierwsze miesiące budowy Obozu Zjednoczenia 
Narodowego wkładają na mnie obowiązki i tyle 
pracy, że nie mogę w tej początkowej fazie prac 
organizacyjnych brać udziału w regionalnych zja­
zdach naszej organizacji. Mimo to uczyniłem wszy­
stko, aby nie pozbyć się radości pobytu wśród 
was, obywatele śląscy.

Musimy prace nasze jednocześnie i harm onij­
nie rozwijać w dwóch zasadniczych di a sprawy 
kierunkach:

1) Musimy wiedzieć, jak chcemy zmienić i 
kształtować stosunek robotnika polskiego do w ar­
sztatu pracy, narodu i państwa, tak, aby ten sto­
sunek uspołecznić nie według obcych nam wzo­
rów  egoizmu klasowego.

2) Musimy dalej wiedzieć, czego żądać będzie­
my, aby uspołecznić stosunek do spraw robotni­
czych tych czyhników, które byt robotnika pol-

Warszawa. 28. 6. (A) Dzisiejszy „Goniec Warsza 
wski“ podaje następującą wiadomość: Wychodzą­
ce w Pucku niemieckie pismo „Pucker Zeilung“ u_ 
mieściło w dodatku ilustrowanym „Das Leben in 
W ild“ w numerze 25 fotografię z odpowiednim ar 
tykułem. Fotografia przedstawia terytoria polskie: 
Pomorze, Poznańskie i Górny Śląsk w granicach 
Rzeszy niemieckiej. Dodatek len „Pucker Zeitung4 
rozrzuciła w wielkiej ilości po całym polskim wy 
brzeżu. Należy zaznaczyć, że za podobne sprawki 
„Pucker Zeitung“ znalazła się w ubiegłych latach

Londyn, 28. 6. PAT. W Izbie gmin zgłoszono dzi­
siaj pod adresem m inistra Edena interpelację, do­
magającą się, aby rząd brytyjski jak najenergicz­
niej wystąpił w Rzymie przeciwko antybrytyj- 
skiej propagandzie, uprawianej przez Włochy wt 
Palestynie i Arabii. Minister Eden odpowiedział: 
Rząd J. K. M. ma przeciwko tej antybrytyjskiej 
propagandzie bardzo poważne zastrzeżeniaż Am­
basador brytyjski w  Rzymie na podstawie otrzy­
m anych przeze mnie instrukcji parokrotnie czynił 
w  tej sprawde stosowne przedstawienia, ja zaś 
osobiście podjąłem tę kwestię w  rozmowie z am ­
basadorem włoskim przed dwoma tygodniami. Rad 
jestem, że mogę poinformować Izbę Gmin, iż ton 
włoskich transmisyj radiowych uległ ostatnio po-

Berlin. 28. 6, PAT. W dniu 28 rano otwarty zo­
stał w  Berlinie 9 kongres Międzynarodowej Izby 
Handlowej w  obecności kanclerza Hitlera, człon_ 
ków rządu Rzeszy oraz korpusu dyplomatycznego 
Przemówienie inauguracyjne wygłosił honorowy 
prezes Izby p. Frowein, Następnie glos zabrali pre 
mi er Goering i dr Schacht,

Z kolei dłuższe przemówienie wygłosił prezes 
międzynarodowej Izby Handlowej p. Fentener van 
Ylissingen, przy czym poddał ostrej krytyce ten­
dencje autarkiczne, wciąż nurtujące w polityce go

W arszawa. 28, 6. (A) Wysokie dochody notariu­
szy i pisarzy hipotecznych są przedmiotem ostrej 
krytyki kół prawniczych. Ostatnio przeprowadzo­
ne zostało rewelacyjne obliczenie, wykazującej że 
w  razie upaństwowienia stanowisk notariuszy i 
pisarzy hipotecznych i przejścia ich na zwykły e- 
ta t urzędniczy, skarb państwa mógłby w ten spo 
eób osiągnąć dochód, sięgający 20 milionów zł ro . 
Ciznie.

Londyn, 28. 6. PAT. R eu te r  donoai z Moskwy 
iż aresztowano tam  «io«trzeóca Trockiego, dy­
rek to ra  portu  w Leningradzie Bronsteina. Zarzu 
cają  nfu sabotaż ora* doprowadzenie 16 s t a t ­
ków  do stanu, niezdatnego do użytku. Oprócz

skiego po za nim kształtują.
W pierwszym zakresie sprawić mamy, aby ro ­

botnik polski nie czuł się tylko techniczną siłą 
roboczą, ale aby stał się świadomym współtwór­
cą gospodarczych i moralnych wartości narodu 
— w drugim mobilizować będziemy wszystkie si­
ły i środki państwra i całego społeczeństwa, aby 
wspólnym, planowrym wysiłkiem stale i wytrwale 
poprawiać warunki, w jakich żyje i pjacuje ro ­
botnik polski.

Oba te zadania mogą być dobrze wykonane 
tylko z najwyższym udziałem samych robotników. 
Siła i znaczenie świata robotniczego w państwie 
jest zależna od jego poczucia narodowego i pań­
stwowego oraz od jego organizacyjnego zjedno­
czenia.

W ramach Obozu Zjednoczenia Narodowego 
rozpoczynamy wspólną pracę o lepsze jutro dla 
całego narodu i państwa z niezłomną w iarą w 
jego powodzenie.

kilkakrotnie przecl sądem. Warloby — pisze dalej 
„Goniec W arszawski44 — bliżej się przyjrzeć dzia­
łalności niemieckiego pisma rozrzucanego na na_ 
szym wybrzeżu. Zapytać trzeba się, skąd wspomnia 
ne wydawnictwo, które dochodu nie przynosi — 
czerpie fundusze na podobną propagandę. Odpowie 
dzi chyba na to nie potrzeba, ale najwyższy czas 
by położyć wreszcie temu kres ostateczny, wyma­
ga tego bowiem dobro naszych interesów na pols_ 
kim wybrzeżu.

prawie. Chętnie udzielam na tę interpelację odpo­
wiedzi, albowiem mogę przy tej okazji podkreślić 
zainteresowanie, jakie sprawa ta obudziła w W. 
Brytanii. Na dodatkowe zapytanie, czy nie jest 
to sprzeczne z obyczajami międzynarodowymi, a- 
by kraj, z którym W. Brytania jest na stopie po­
kojowej, podejmował tego rodzaju propagandę, 
m inister Eden przyznał, że jego zdaniem, istot­
nie, wykracza to przeciwko dobrym obyczajom 
międzynarodowym.

Zgłoszenie tej interpelacji w Izbie Gmin i spo­
sób załatwienia jej przez m inistra Edena dowo­
dzą, że rząd brytyjski ma poważne zastrzeżenia 
pod adresem Włoch w tej sprawie.

spodarczej wielu państw. Mówca zwraca uwagę 
na niebezpieczeństwo poprawy o charakterze lo_ 
kalnym i zapytuje co będzie z chwilą zahamowa 
nia zbrojeń i robót publicznych, jeżeli do tego cza 
su nie nastąpi oparta na większym liberalizmie 
poprawa międzynarodowa. Problemy polityczne i 
gospodarcze są ściśle ze sobą związane. W intere­
sie ludzkości leży ugruntowanie pokoju polityczne 
go i ożywienie międzynarodowych stosunków go„ 
spod ar czy eh.

Plany Emira Abdullaha
Jerozolima. 28. 6. (Palkor) Jak donoszą z Dama 

szku emir Abdullah przedłożył rządowi syryjskie 
mu plan utworzenia federacji, w skład której we 
szłaby Palestyna, Transjordania i Syria. W ko­
łach politycznych Damaszku w yrażają przypusz­
czenie, że w związku z tym planem mufti jerozolim 
ski został wezwany przez rząd syryjski na narady 
celem sprecyzowania stanowiska Arabów palestyń 
skich wobec wspomnianego planu.

Bronsteina został aresztowany jego zastępca kp t  
Trofimow.

Listy wyborcze na 
Kongres Syjonistyczny

Jerozolima. 28. 6- (ŻAT) Wszystkie ugru­
powania syjonistyczne w Palestynie zgłosiły 
już listy wyborcze na XX K o n g r e s .  Na liście 
Pracującej Palestyny pierwsze miejsce zaj. 
muje Ben Gurion, następnie Czertok, Kap­
łan, Kaoenelson, na liście Mizrachi rabin 
Fischmann, rabin Meir Berlin, na liście Ju 
denstaatspartei Meir Grossmann, na liście 
ogólnych syjonistów grupy B —• M- 
Usyszkin, grupy A — prezydent Weizmann 
i prof. Brodetzki, na liście ogólnych syjonis 
tów grupy Kadima dr Glieksohn i Z- Scho- 
cken. Zgłoszona jeszcze została lista Jemeni 
tów i Poalej Mizrachi.

Kronika krakowska
OGRANICZENIA W KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ 
W ZWIĄZKU Z PRZYJAZDEM KRÓLA 
RUMUŃSKIEGO

Starostwo grodzkie krakowskie zawiadamia, że 
dnia 30 czerwca od godziny 16.30 i dnia 1 lipca 
od godz. 10.30 w związku z przyjazdem do K ra­
kowa J. K. Mości króla rumuńskiego zostanie 
zatrzymany ruch kołowy dla wszelkiego rodzaju 
pojazdów z wyjątkiem pojazdów służbowych na 
trasie Plac Kolejowy, ul. Lubicz, Basztowa, Flo­
riańska, Rynek Główny, linia G-H, Grodzka i PI. 
Bernardyński. Zamknięcie wymienionej trasy 
trw ać będzie do czasu przejazdu orszaku królew­
skiego. Starostwa również zawiadamia, że dnia 30 
czerwca w godzinach od 17.30 do 19.30 zamknięty 
zostanie przejazd na trasie następującej: ul. Pod­
zamcze, Straszewskiego, Piłsudskiego, 3-Maja, Pia­
stowska od 3-Maja do Królowej Jadwigi i Kró­
lowej Jadwigi od Piastowskiej do Wolskiej.

Przejście dla pieszych na wymienionych tra ­
sach o wskazanych godzinach przez szpalery ho­
norowe wojska, względnie przez szpalery utw o­
rzone przez organizacje społeczne jest niedopu­
szczalne. Przejście dla osób zaproszonych przez 
Pana Prezydenta m. Krakowa na uroczystość po­
w itania króla Karola w  Barbakanie dostępne jest 
w dniu 30 bm. do godziny 16.30 od ul. Pijarskiej, 
przy czym osoby te w inny mieć przy sobie za­
proszenia łącznie z innymi dokumentami, stw ier­
dzającymi tożsamość osoby. Dostęp dla osób za­
proszonych przez p. wojewodę do udziału w przy­
w itaniu króla Karola II. na dworcu kolejowym w 
dniu 30 czerwca oraz w pożegnaniu dnia 1 lipca 
odbywać się będzie wejściem schodkami przy ul. 
Lubicz dnia 30 czerwca do godziny 16.45, zaś w 
dniu 1 lipca do godziny 10.30, przy czym podjazd 
aut tych osób może odbywać się ulicami nie zam­
kniętymi dla ruchu kołowego do ul. Lubicz.

KONSULAT FRANCUSKI W NOWYM LOKALU
Konsulat Francuski w Krakowie przeprowadza 

się do nowego lokalu przy ul. A. Potockiego 9, I t 
p. dnia 1 lipca. Tego dnia konsulat nie będzie u- 
rzędował,

SZEŚCIOLETNI CHŁOPIEC OFIARĄ EKSPLOZJI 
PETARDY NA UL. PAWIEJ

W poniedziałek po południu przy ul. Pawiej 22 
wybuchła petarda, którą bawił się 6-letni synek! 
kolejarza, Ryszard Pławecki. Wybuch zniekształ­
cił dziecku twarz oraz poranił je na całym ciele.

W stanie beznadziejnym przewiozło Pogotowie 
Ratunkowe ofiarę wybuchu na Klinikę chirurgie* 
ną. Policja prowadzi dochodzenia, w jaki sposób 
do rąk  dziecka dostała się petarda,

——- x ----
-  WYJAZD PIERWSZEGO TURNUSU KOLONII 

W KOWAŃCU, Sekretariat Kolonii młodzieży o- 
gólno syjonistycznej i org. Jeliuda w Kowańcu za 
wiadamia, że wyjazd pierwszego turnusu kolonii 
nastąpi w piątek dnia 2 lipca br. o godz. 7.38 rano 
Zgłoszenia na pozostałe miejsca pierwszego turnu 
su przyjmuje codziennie Sekretariat Kolonii I\ra  
ków, Dietla 107 (Tel. 108-84) oraz Syjoński Klub 
Towarzyski, Grodzka 71 (Tel, 18828) między goda, 
8—9 wieczór,

-  SEKCJA PŁYWACKA ŻYD. TOW. GIMNAST.. 
zawiadamia, że w czwartek 1 lipca rozpoczyna się 
kurs pływacki dla początkujących oraz zaawanso­
wanych. Dziś we wtorek o godz. 8 wieczór zbio 
rą  się zapisani oraz członkowie sekcji w Sekreta­
riacie Skawińska Boczna 13 celem ustalenia go­
dzin oraz dni kursu. Tamże przyjmuje się dalsze 
wpiiy.

Antypolska propaganda w  Polsce

Ciekawa interpelacja w Izbie Gmin w spra­
wie włoskiej kampanii przeciw Anglii

U) głównym gnieździć autarkii
padło potępienie hitlerowskiego programu

gospodarczego
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[pztś w klnie „ATLANTIC** Niespodzianka 
dla kinomanów epokowe arcydzieło King Vidora 
twórcy „Wielkiej parady“ i „C*empa“
Film naszego życial Film poruszający zagadnienia chwili obecnej 1 Film o wielkiej miłości, która zwyciężyła 
■ ■ ■  niedolę! Film, który zdobył złoty medal Ligi Narodówl O filmie tym wszyscy mówić będą 111 H f l l  
l i .  przepiękny r o m a n » w J J J |jy  SHARP "  g ł? ^ n e! roli boha.terka *ilm u  „Ich Troje“ Mirjam Hopkins.

NASZ CHLEB POWSZEDNI
naturalnych kolorach Przedstaw ienia o godz. o, 7'45, 9*15. Dziś początek o godz 3.

W rocznicę śmierci błp. Ora Teodora Herzla 
i Chaima Nachmana Bialika

Dziś, we wtorek, dnia 29 bm., odbędzie się w 
Templu przy ul. Piodbrzezie Uroczyste Nabożeń- 
siwo Żałobne dla uczczenia pamięci Wodza i Na­
uczyciela Narodu, błp, Teodora Herzla  i  Chaima 
Nachmana Bialika.

Nabożeństwo rozpocznie się o godz. 10.43 przed

południem. Kazanie wygłosi rabin dr Schmeikes.
Źydostwo K rakow a tłumnym przybyciem uczci 

pamięć obydwóch wielkich Synów Narodu.

Komitet Lokalny Organizacji Syjonistycznej 
w Krakow ie

DYŻURY LEKARZY iA R T E K :
Dziś mają dyżur dzienny lekarze: Dym Osi, 

Gertrudy 18, tel. 106-58, Twardowski Marian, Lu­
bomirskich 27, Rosenbaum Barbara, Fałata 14, 
tel. 100-67, Stanowski Józef, Łobzowska 45, tel. 
174-42; — dyżur nocny: Haber Chaim, Zwierzy- 
tii^ckć. 23, tel. 139-48, Tochowicz Leon, Pijarska 
6, tel. 177-37, Lust Izaak, Starowiślna 4, tel. 117-01, 
Sokołowski Adam, Basztowa 24, tel. 142-04.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 13, 
Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 9, 
Kazimierza W. 78, PI. Zgody 18.

'AKADEMIA KU CZCI CH. N. BIALIKA
Zapowiedziana przez żyd. Mlodz. Akad. U. J. 

^Arlosorowia” akademia ku czci Bialika z refe­
ratem Salomona Dykmana n. t. „Bialik a Czer­
nichowski" odbędzie się dziś 29 bm. w ż, D. A. ul. 
Przemyska 3.

 < > -----
— Z „EZRY ClIALUCOWEJ" Dziś we wtorek, 

posiedzenie Komitetu Lokalnego o godzinie 8 wie 
czór w lokalu ul. Mikołajska 9.

— KIEROWNICTWO GDUDU A WODA przy Ko­
misji lokalnej Żydowskiego Funduszu Narodowe­
go w Krakowie. Posiedzenie dziś we wtorek o 
godz; 7.30 wierz, w biurze KKL. Na porządku 
dziennym: Plan pracy w czasie ferji.

— mHACOFEH“ Kwuce; Kinereth, Szaron. Da- 
gania” Cwaim — zbiórka dziś we wtorek godz. 18 
yr Ułamie.

— GORDONJA. Dziś 7.30 wiecz. zebranie ,Mag 
szimim" i „M itorrim" z referatem  M. Singera z 
Palestyny.

I TEATRU. LITERATURY I SZTUKI
— % TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO. Dziś 

Wieczorem, po cenach najniższych, pełna humoru 
komedia Beaum archais^go „Wesele F igara”. — 
Jutro „Jaskółka z wieży Mariackiej”, wodewil 
z  tańcami i śpiewami K. Krumłowskiego, w pre­
mierowej obsadzie. W czwartek, po cenach naj­
niższych, ,Bolesław Śmiały” St. Wyspiańskiego.

— DRUGI I  OSTATNI WYSTĘP ZYGMUNTA 
TURKOWA I RACHEL HOLCER W KRAKOWIE. 
W czorajszy występ Zygmunta Turkowa i Rachel 
Ifolcer był prawdziwym przeżyciem artystycznym. 
Publiczność szczelnie wypełniająca teatr z zapar- 
itym tchem śledziła grę znakomitej pary artystów. 
Sztuka o wybitnych walorach scenicznych, oraz 
'wspaniała g ra  Zygmunta Turkowa i jego part­
nerki, dają rękojmię niezwykłego przeżycia teat­
ralnego. Bilety przez cały dzień do nabycia przy 
kacie Sali Saskiej (św. Jana 6).

— ŻYD. TEATR LETNI Stradom 11. Dziś dwa 
przedstawienia o godz. 4 pop. (po cenach zniżo­
nych) i o godz. 9 wiecz. świetna sztuka „Genaj- 
wicze Liebc” z Jackem Recbtcajtem w roli głów­
nej.

R E PE R T U A R  KINOTEATRÓW.
(ADRIA: „Na straży prawa” i  „Świecznik królewski”. 
lAPOLLO: „Romans w Budapeszcie”
ATLANTIC: „Nasz ehleb powszedni” rei. King Vidora 

(Karen Marley i  „Becky Sharp” (Mirjam Hopkins) 
BAGATELA: „Ordynat Michorowski” (Barszczewska, 

Brodniewicz) „Koronacja króla angielskiego” (re­
portaż w kolorach naturalnych)

DOM ŻOŁNIERZA: „Gdy miłość budzi się” (Tltm 
niem iecki)

FROMIEŃ: „Maria Stuart”
STELLA: „Wierna rzeka” (Stepowski)
SZTUKA: „Madame L eous” (film  niem iecki)
DCIECHA: „Daj mi twe serce” Kay Francis i ćeorge  

Brendt.
S^ANDA: „Dzieci Ulicy” (Freddie Bartholomew, Jackle 

v Cooper, Micky Roney.j, ^  H

Żydów nie zaproszono
Warszawa, 2S. 6. (A) Jak sie obecnie o- 

kazuje, wśród, tysiąca zaproszonych na uro­
czystość na Zamku ku czci króla rumuńskie, 
go, nie znajdował sie ani jeden Żyd. Nie za­
proszono żydowskich senatorów i posłów, 
ani przedstawicieli religii mojżeszowej, któ­
rych zapraszano zwykle na tego rodzaju uro 
czystości. Zdziwienie wywołał fakt, że na 
raut nie zaproszono nawet tych kilku Ży­
dów, którzy wchodzą w skład komitetu ho­
norowego stolicy dla przyjęcia króla rumuń­
skiego.

PIW NICZNA Zdrój .Willa 
„Paryżanka” kolonia ftu .  
dencka pod klar. drowej
Schiitzerowej. Koszta poby. 
tu 8-tygodniowego 62.— zł., 
4-tygod. 82.—» i ł .  W yżyw ie­
nie pierwszorzędne. .Willa 
przepięknie położona. 2784g

ZAKOPANE „GRANIT” 
znany pełnokom fortow y  
pensjonat Mandeinaumów  
już otw arty, tel. 127<j,

3148 k

KOLONIA DLA UCZNIÓW i UCZENIC
Prof. REDERA w MSZANIE DOLNEJ
(obok Rabki) wyjeżdża we czwartek 1-go lipca. 
Zbiórka o godz. 12 ej przed Dworcem Głównym. — 
Informacje: Kraków, Dietla 97/15. -  Telefon 165-46

PEŁNOKOMFORTOWY KBSJ8UT
JA G IE L L O N K A

W KRYNICY-ZPROJU

n a
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Pod zarządem Drowej F . Regenbogenowej 1 A . Schwarza
czynny od 1 m aja. Centralne położenie obok Nowych  
Łazienek. Słoneczne pokoje z balkonami. W ykwintne  
utizym anie. K uchnia dietetyczna. Sala bridżowa. 228Sk

N

S O P IN JA
8_go LIPCA b. r. -  100-ny NUMER 

specjalny — pow iększony z dodatkiem

SLASK i ZAGŁĘBIĘ
pod redakcją DRA ADOLFA SCHE1ERA  

przy współpracy M gra H. Ackerm ana  
W dodatku śląskim :

E liasz Abrahamer: U strój prawny Gmin żydowskich  
w województwie śląskim  

Mgr. H. Ackernian: Zarys dziejów Żydów Śląskich  
Rab. K . Chamajdes: Oblicze żydostwa śląskiego  
Dr. E isenstein  (Cieszyn): O życiu  żydowskim  na

Śląsku cieszyńskim  
Leon Elsner: K upiectw o śląskie
Dr. F . Guttman: Żydzi w ciężkim  przem yśle górno­

śląskim
Dr. M elodysta (Sosnowiec): Żydzi w Zagłębiu (w y. 

w i ad)
Dr. A. Scheier: Z perspektyw y la t piętnastu  
Dyr. Sobański: Teatr polski w K atowicach (wywiad) 
Rab. dr. M. Vogelm an: Rabbi Ozer ze Śląska 
Dr. S. W olnzleher (Będzin): Czterdzieści la t Zagłębia  

W części ogólnej p :szą:
Fred A lw ln, dr. I. Berman, prof. Sz. Dubnow, dr. F. 
Friedman, dr. N. M. Gelber, A. H artglasi red. H. 
H escheles, 8 . H irszhorn, dr. A . Insler, dr. M. K anfer, 
St. J . Lec, M ateusz M ieses, L. Pas;ern!ak, dr. M. R in . 
gel. doc. dr. E. Stein, prof. H . Sternbach, doc. dr.

A . Tartakower, dr. T. Zadereckl.
Kolumna aatyry —. K orespondencje zagraniczne — 

ilu stracje.
STRON SI. CENA 40 gr.

ZAKOPANE. TANI ryczał- 
towy pobyt dla DZIECI 1 
MŁODZIEŻY w kom forto­
wym pensjonacie Drowej 
BLUCHOWEJ. Zgłuszenia: 
w illa H EŃK A Droga do 
B iałego. 351'Jk

ZAKOPANE —- pensjonat 
„A D R IA ” droga do B ia łe , 
ło tel. 1789 pod zarządem  
Drowej Neugebornowej. — 
Piękne pokoje słoneczne e 
balkonami, kuchnia w y ­
kwintna, ceny przystępne.

3717k

ZAKOPANE. P ierw szorze. 
dny Pensjonat „BIAŁY  
DOM” Idy Borzykow skiej i 
Leonii K rautów ny. P ięknie  
położony z widokiem  na 
góry zdała od kurzu. K uch­
nia wyborowa. Ceny p rzy­
stępne. Telefon 1300. 3707k

ZAKOPANE. Pejujonat
„IR U SIA ” w B lałam, — 
Bajtnerowej, w ykw intna  
kuchań, rytualna, p.rzyjmu 
je zgu szen ia . 3074k

ZAKOPANE — pensjonat 
„OAZA” droga do B iałego  
tel. 1289. Gruntownie odno 
w iony 45 pokojow y pens. w 
najpiękniejszej okolicy Za­
kopanego, poleca pokoje po 
cenach przystępnych, Ku» 
chnia w ykw intna i  obfita  

2463k

KRYNICA pensjonat 
„B A JK A ” Centrum tel. 294 
nowoczesny komfort, bal­
kony, polaną, kuchnia wy* 
kwiutna, tani sezon w io. 
senny. Drowa Lówowa 1 O. 
Uoligerowa.

Z d r o j o wi s k a
ZAKOPANE — pensjonat 
kom fortowy „ADELA” w 
„B iałem ” pod aarządem ab­
solw entki u k o ly  H otelar­
skiej OrneroweJ otw arty. 
T elefog 101* J660g

MSZANA DOLNA PENSJO 
NAT SOHMIDTÓWKA. — 
CHCESZ odzyskać s iły  i  
zdrowie przybywaj zaraz 
do Schm idtówkl, w  K asin­
ce M ałej położonej tuż o .  
bok rzeki R aby i pięknych  
lasów. Poleca piękne i s ło ­
neczno pokoje. Kuchnia  
rytualna. Ceny bardzo ni- 
oJtit. ... R790k

RABKA . W illa  „A m ery­
kanka” druga grupa dzieci 
wyjeżdża 2 lipca. Ceny ko­
lonijne. Zgłoszenia Jary- 
ozower, K alw aryjska 1. —

2816g

R A B K A . Pierwszorzędne,
ełnokom fortowe PEN SJO ­

NATY STOROHOWĘJ *» 
f, JA N IN  A” tel. 260, **
„JEDYNACZKA* — tel. 278 
otwarte ca ły  rok. Bieżąca  
ciepła 1 zipana woda w 
pokojach. Łazienki i tarasy  
na w szystkich piętrach. !— 
Ogród, polana, las. — 
Bezkonkurencyjnie w y . 
kwintna kuchnia rytualna. 
CENY W I, SEZONIE BAR  
DZO N ISK IE . 2300k

R A B K A  — Pensjonat 
,»PROMIEŃ” pod zarządem  
Scherer - Rebenowej pole- 
ca pokoje słoneczne z w e­
randami, bieżącą wodą, ku­
chnia w ykw intna. P rzyj­
m uje się  dzieci pod c-piekę 
fachow ych sił p edagogicz. 
nych telefon 146. 3120k

, . i - . ■ u.— ■ ^
DO R ABK I DZIECI M ło.
dzież* — Pełnokom iortow a  
w illa  (łazienki, tarasy, w e­
randy, parkiety) pięknie  
położona pod zarządem  
ANIUTY WAOHSMAN  
ORLIŃSKIEJ. Opieka pe­
dagogiczna, lekarska. Gim­
nastyka, R ytm oplastyka na  
w olnym  powietrzu. Zgło­
szenia: Rabka. — W illa  
„Gracja”, u lica  Zakopiań­
ska. 2871g

SZCZYRK — Pensjonat 
„ŚLĄZACZKA” poleca po­
koje słoneozne pełnokom - 
fortowe, kuchnia w ykw in­
tna, śc iśle  rytualna pod 
zarządem  b. kierowniczki 
pensjonatu „Szczęść Boże ' 
B. Panzer. B. Klein,

B A B K A , Idealne w akacje
dla dzieci. Ogród Jordanowi 
ik i. Fachowa opieka peda- 
gogiozna, lekarska. U trzy­
m anie pierwszorzędne. Ce­
ny ni9kie. Teltelbaum ow a, 
W illa  Stolarczyka. Zako­
piańska 509, telefon 276.

3782k

B A B K A  w illa  „IR Y S” p ię ­
knie położona, ogród, pola­
na, blisko łazienek, p rzyj, 
mu je DZIECI I MŁODZIEŻ 
Fachowa opieka pedagogi­
czna i lekarska. R ytm ika, 
sporty, radio, patefon. Ku­
chnia w ykw intna. Zarząd: 
Mgr. Salomea TUCHFĘLD  
i C yla Tuchfeld kierownica 
ka przedszkola. 2729g
■' ' 1 '■ 11 I >V ' ■■■

RYTRO nad Popradom — 
Pensjonat i Restauracja  
Schw tidów  tel. Nr. 3. Pole' 
ca pokoje słoneczne z bal­
konami piękny o g ó l, taras, 
obok kort tenisowy, plaża, 
światfu elektryczna, K u­
chnia smaczna, rytualna na 
żądanie dietetyczna. Zgło­
szenia Sohweid, R y,*g. «•

TATRY... HUCULSZCZY- 
ZNA,.. KOLONIĘ LETNIE  
H. A. Z.
1) PORONUf -  obok Zako 
panego, w pięknie rcłożo- 
uych w illach nad Białym  
Dunajcem. W ycieczki w Ta 
try, kolejką linow ą na 
KASPROW Y W IERCH i 
do CZECHOSŁOWACJI.
2) DIŁOK „  (polska
Szwajcaria) obok Jarern- 
cza nad Prutem . W ycieczki 
w Gorgany i  Czarnohorę, 
kolejki leśne. N a obu ko­
loniach w ikt pierw szo­
rzędny 5-razowy, pokoje sło 
neczne 2- i 3-osobowe. Bo­
isko dla g ier  sportowych, 
radio, patefon, gazety. In ­
struktorzy sportowi i tu­
rystyczni. ZNIŻKI KOLE­
JOWE 82% W OBIE STRO 
NY Z KAŻDEJ MIEJSCO­
WOŚCI — ZAPEW NIONE. 
CENA TURNUSU i  TYGr — 
85.— ZŁ. REFLEKTUJĄCY  
NA ZNIŻKI KOLEJOWE 
W INNI S IĘ  ZGŁOSIĆ N A J  
DALEJ DO D N IA  29-go 
b. m. — ZGŁOSZENIA i 
inform acje: Kraków, R y­
nek Gł. 30. m. 6 tel. 168-40 
w godz. 13-14 i 19-21. Za­
m iejscowe zgłoszenia Lwów, 
H. A. Z. K ilińsk iego l j l l .  
piętro. 2755g

SZCZYRK. -  W illa  
„GOPLANA” Borgenichto- 
wej. Przyjm uję dzieci pod 
specjalną opieką. Usobua 
umieszczonie dla starszych. 
K uchnia rytualna. 37b7k

BARDZO ważne dla Pań  
przed wyjazdem  na letn iska  
zaopatrzyć się w środki do 
usuwania zbytecznego o- 

w łosienia specjalny .Razol* 
dla Pań i „B ello t”, który u- 
suwą ow łosienia z cebulką, 
próba bezpłatna. Schónwald  
D ietlow ska 51. 2£46g

USTROŃ. Pensjonat R e ­
stauracja — Dancing — 
Bar — M aksym iliana 
Brettnera poleca słoneczne 
pokoje z utrzymaniem . Ce 
ny przystępne. Kuchnia 
warszawska i wiedeńska. — 
N ajw iększy i najw ytw or­
n iejszy  lokal rozrywkowy. 
Zgłoszenia na pokoje przyj* 
tnuje w łaściciel. T iiefou  34.

372ik

JU R A T A  — Pensjonat 
.B a łtyk ” Luby Sząbryńskiej 
czynny. Kom fort now ocze. 
sny. 3735 k

IWONICZ .  ZDRÓJ. P ierw - 
$z j  pełnokomforto-
wy pensjonat „LEONIA” ,  
.M AŁGORZATA” tel Nr. 
41 poleca pokoje z balko­
nami, bieżącą ciepłą i zim­
ną wodą. Centrum Zakła­
du. Wykwintna kuchnia 
rytualna. — Zarząd Cli. 
STERN., 34S7k
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PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

91WIEDZA"
KRAKÓW, ul. PIERACKIEGO 14,

F12Jgotow ujące na lekcjach zbiorowych w Krakowie, 
oraz w drodze korespondencji zapomocą zupełnie no* 

wo opracowanych skryptów, programów i m iesięcz­
nych tematów, przyjm ują w pisy na nowy rok szk.
15)37/8 na: 1) Kurs m aturyczny gim nazjum  starego ty ­
pu, 2) Kurs średni do egz. z 4-ch kl. gim n. nowego 
ustroju, 3) Kurs niższy z zakresu 1 i II  kl. gim n. no­
wego ustroju, 4) Kurs 7-mio kl. szkoły powszechnej. 

W ykładają najw ybitn iejsze s iły  fachowe. • 2889k

Pocztę szyfrowa 
inseratowe

nal«iy w rzucać w eiągu 
całeg® dnia
tylko 

do skrzynki
w m urow anej w bramie 
przed .Nowym Delennikicm* 
a k tórą op ró żn ia  się  

6 razy dziennie.

W olne ptisady
INSTYTUT SPIER E R A  na 
Krzemionkach przyjm ie na 
iyotamiast wychow aw czynie, 
wychowawców, asystentów  
i b iuralistkę. 2785g

POSZUKUJĘ rutynow anej 
bieliżniarki oraz do pomo­
cy w sklepie z utrzym a­
niem Jan Brumer, Kraków  
KL M adalińskiego 14. —

8794g

CZTEROLETNIA Koedl 
Szkoła Handlowa w Woł- 
kowysku zaangażuje nastę­
pujące s iły  nauczycielskie  
o pełnych kw alifikacjach: 
1. KOMERCJALISTĘ, 2. 
KOMERCJAL1STKĘ, 3. 
POLONISTKĘ ■ HISTO­
RYCZKĘ. 4. ANGLISTĘ  
wrgl. ANGLISTKĘ- Oferty 
z odpisami św iadectw, ży . 
ciorysem  i fotografią  prze 
sylaó na adres Szkoły. — 

3786k

ZDOLNA ekspedientka do 
sklepu owocowo - cukierni 
czego do Rabki poszukiwa­
na od zaraz. Zgł. WE 
CZWARTEK d». 1. V II, g. 
11—6-tej we firm ie Gelb — 
Bracka 4. 2796g

EK SPEDIENTK A do ple. 
karni potrzebna od 1 lipca. 
Zgłoszenia osobiste. Piekar- 
nia: Zwierzyniecka 18. —

7879g

SKLEP galanteryjny  po­
szukuje zdolnej ekspedient­
ki z  utrzymaniem . Zgłosze­
nia teł. 151-16 2782g

SIŁA biurowa poszukiw a­
na natychm iast na wyjazd  
do Rabki. Wiadomość: 
Meth, Tomasza 2. 2791

P o s a d  p o s z u k u j ą
EM IGRANTKA z Niemiec 
rodowita Polka, intel., —• 
kształcona, średniego w ie­
ku, poszukuje posady jako 
towarzyszka starszej Pani 
albo jako gospodyni u 
starszego Pana lub na w y­
jazd. W ym agania skrom ­
ne. Referencje pierw ­
szorzędne. Zgłoszenia Adm. 
Nowego Dziennika pod: 
„Emigrantka*'. 2795g

STENOTYPISTKA z n ie . 
m ieckim, francuskim  i an­
g ielsk im  szuka posady. — 
Zgłoszenia Adm. Nowego 
Dziennika pod „Skromne 
wynagrodzenie**. 2792g

ZDOLNY" technik dentysty , 
czny poszukuje zajęcia. 
Zgłoszenia Adm . ZfowegO 
Dziennika pod, Pracowity; 
Z.". Ż860g

KORESPONDENT, angiel. 
f&0 a tancusko .  niem iecki 
poprzednio w Niemczech. 
Skromne warunki, sobo­
ta wolna. Zgłoszenia Adm. 
N. Dziennika „Zdolny**. — 

2858g

PRZYJM UJĘ do ręcznego 
haftu, dziergania. Wyjszy- 
wam dziurki. A ugustiańska  
19/22. 2786g

POKÓJ umebl. osobne w ej­
ście, I piętro, ewent. z uży­
ciem  kuchni. Swoboda, spo­
kój. Cena niska. Do w yna­
jęcia zaraz. Garncarska 1, 
I. p. m. 5a, godz. 14—17.

2790g

CZTEROPOKOJOWE, -  
TRZECHPOKOJOWE, -  
DWUPOKOJOWE m ieszka­
nia komfortowe I piętro, 
Starow iślna 95, woine.

3763k

TRZECHPOKOJOWE P IĘ  
KNE, PEŁNOKOMFORTO-
WE m ieszkanie. S tarow iśl­
na 62, wolne. 3764k

DWUPOKOJ OWE inieszka- 
nie PEŁNOKOMFORTO.
WE, D ąbrowskiego 3 (róg 
Lwowskiej) wolne. 3765k

LOKAL sklepowy, fronto­
w y obszerny z portalem, — 
czynsz niski. Mazowiecka 
26a. 3766k

TRZYPOKOJOWE mieszka 
nie KOMFORTOWE. -
czynsz niski. K ołłątaja 2 — 
wolne. 3767k

DO w ynajęcia 4, 3, i 2-poko. 
jowe m ieszkania pełnokom- 
fortowe, winda. A leja Sio- 
waokiego 43. — Wiadomość 
na m iejscu. 2823g

WIELOPOLE 30 m ieszka­
nie 3 pokoje, kuchnia nyża  
balkon, pełny komfort. — 
W iadomość tamże, tel. 
118-79. 7876g

TRZYPOKOJOWE komfor­
towe m ieszkanie do w y­
najęcia od zaraz. W iado­
mość: Tel. 148-61, między 
14-15. 3779k

POKÓJ um eblowany w illo- 
w y łazienka, komfort, — 
ogród, w olny. Telefon 136-09 

3780k

M IESZKANIE składające
się a 6 pokoi, kuchni, p eł­
ny komfort, balkon, winda, 
II. p. w Krakowie. PI, Do­
m inikański 2 zaraz doi wy­
najęcia. W iadomość u  w ła ­
ściciela. 76T8g

POKÓJ kom fortowy, tele- 
fon do w ynajęcia. Z yblikle- 
wiozą 5/III. 2818*

POKÓJ kom fortowy do 
w ynajęcia, łazienka, tele­
fon Krupnicza 14. m. 7.

2723 g

PIĘK NY pokój, umeblowa­
ny, telefon, łazienka, do w y  
najęcia. Kraków, Krowoder 
ska 6, m. 2. a783k

LOKALU FABRYCZNEGO
z wodą, prądem  i  ewent. 
parą poszukuję. Zgłosze­
nia POęl „Przem ysłowiec"  
da A4ZEL Nowego Dziennika

2 7 8 3 g

JEDNOPOKOJOWE, pełno.
komfortowe, słoneczne II  
piętro 1 sierpnia wolne. — 
Przem yska 8 dozorca w ska­
że. Kaucja wym agana. — 

2787g

POMOST DO SZCZĘŚCIA, 
1 0  LOS Z KOLEKTURY 
ŻYD. INWALIDÓW, -  
KRAKÓW, GRODZKA 59, 
TEL. 159-31. 3206k

8.5# czyszczenie ubrania — 
10 gr. pranie kołnierzyka  
KRYSZTAŁ Centrala WOL 
NICA 8.

OFICERSKIE mundury, 
czapki, pasy, nowych prze­
pisów, najtaniej: CENSOR, 
Kraków, Szewska 18.

8774k

Od i-go lipca SrftSYiSBSS 
Walter OSADNIK zgranym zespołem

w  K a w ia rn i „PALAtt” - „ E S P L A N A D E “

M IE S Z K ^ D E  8-pokojowe 
komfortowe, I I I  piętro od 
1 sierpnia wolne. Telefon  
103-95. 3781k

LOKALE sklepowe przy uL 
Juliusza Lea 36 zaraz do 
w ynajęcia. W iadomość Te 
lefon 171-20. 2797g

POKÓJ dwuosobowy, oso­
bne w ejście, łazienka — do 
w ynajęcia. Grodzka 60, m. 
18 w ysoki parter. 278Sg

M IESZKANIE trzochpoko- 
jowe pełnokomfortowe do 
w ynajęcia. Rzeszowska 7. 
Dozorca wskaże. 2789g

POKÓJ frontow y umeblo­
w any z osobnym wejściem  
od zaraz do wynajęcia. — 
Plac Szczepański 7/7.

2760g

UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne dokumenty na nazwisko: 
Hirsch Kusznajder Nancy  
i Paris: a to m etrykę uro­
dzin, dowód osobisty oraz 
Inne w ystaw ione przez wła 
dze francuskie. 2790g

POSIADAM luksusowo u .  
rządzony lokal przy pryn- 
cypalnej u licy  we Lwowie. 
Poszukuję zastępstwa, ewen 
tualnie składu konsygnacyj 
uego. Inform acje adwokat 
Fabian, Lwów, K ościuszki 
4. 3752k

POSIADAM w gotówce do 
10.000 zł. Poszukuję odpo­
w iedniego przedstwiciel- 
stwa ze- składem konsygna  
cyjuym  w e Lwowie. Oferty 
kierować „M. L." Poste re 
stante Lwów. Legitym acja  
Nr. 21594. 3789k

LUSTRA—GABLOTY
SZYBY

poleca fabryka luster i szlifiernia szkła

„KALMUS" «»■ M. B E S T E R
Kraków, S t a r o w i ś l n a  6 9  — telefon 121-52 
Ceny niskie! Szklarze otrzymują rabat!

W P I S Y
PRYW. G I M N A Z J U M  K0ED.
im. Ks. Hugona KOŁŁĄTAJ A

z pełnymi prawami szkół państwowych 
w  K r a k o w ie  u l. C z a p sk ic h  5

przyjm uje w pisy uczniów 1 uczenio codziennie od 
godz. 9—13-tej.

Lokal szkolny nowocześnie urządzony, pracownie nau­
kowe, opieka lekarska: lekarz, lekarka, dentysta.

W YKW INTNE obiady 1 zł. 
w ydaje inteligentna rodzi 
na żydowska. BRZOZOWA 

12. m. 3. 2523g

ZBIÓRKA uliczna przy sto 
likach urządzona przez ,,Sa- 
mopomoe*' Stow. ku wspar 
ciu żyd. ucznów szkół śre­
dnich 31 m aja 1937 przynio. 
sła 502.99 zł. Kwota tą zo­
stała zużytkowana na cze­
sne oraz w yjazd na k o lo . 
nie letn ie  biednych ucz­
niów. 7880g

PRA LN IA  K ryształ W olni, 
ca 8, W rzesińska 1 Pierw* 
zego lipca  „Niespodzianka** 

8672k

FUNDACJA żydowska 
przyjm uje ZA 6# ZŁO­
TYCH MIESIĘCZNIE PO, 
KÓJ I KOMPLETNE U . 
TRZYMANIE. W ikt bardzo 
dobry, śc iśle koszerny, po­
dawany 5 razy dziennie. <— 
Radio. D uży komfort. P ię . 
kny w łasny park, słońce 
leżaki. Zgłoszenia L eew en. 
stein — Bojanowo Poznań, 
skie. 2499k

p r K jr r ^ n K a r n  rftnpn 
tm i nnoio m ir nirpao 
rrtnp n r«3 m ir 122 nir« 
aysiND  w  xb vm:ir 
m arn  nKitrnn m i:ira 
jin m n r  'a 1? pi YiTir 
*12*0 OWHNp 122’ Sn*121 
'xn r ;  cmv;n n« mbirb

■n i'ir ,(7V irTin 
Rabin izak Lipscbtitz 

Czarny Dunajec k. Zakopanego

NOSZONĄ ga:<i_un*Uj; ku­
puję piacę najlepsze ceny. 
Golił be rg.- (Jazowa 11. Tel. 

168-21. 2376g

S p r z e d a ż
KREDENS i w itryna kau­
kaski orzech do sprzedania. 
N owowiejska 11/4. 7S77g

OKAZJA! POŃCZOCHY 
Naturalny jedwab zł. 2.95 
matowe bez skazy 1.45 lu k ­
susowe matowe 1.95. ~
KOSTIUMY KĄPIELOW E  
z impregnowanej w ełny, — 
najnowsze fasony 5.40. —
K om plety jodwabne 6.90. 
Horowitz, Kraków% Grodz- 

a 59, SSzewska 11.
SJ78k

KOSZULE SPORTOWE -  
KRÓJ W IEDEŃSKI!! — 
K RAW ATY WYTWORNE 
NA JTA N IEJ POLECA: 
„AU BON M A R C H £“ — 
KRAKÓW, GRODZKA 13.

M a  i wy c h o w a n i e
JĘZYKÓW francuskiego, 
niem ieckiego, angielskiego  
ucz się  najlepiej lis tó w , 
nie „Globus** zł 8.30 m ie­
sięcznie. Podręcznik zł. 4.— 
„S/TUDIUM** Kraków, -  
SŁOWACKIEGO 1.

3560k

WAKACYJNE KURSY kro 
ju modelowania, nauka naj 
nowszym  system em  w ie­
deńskim. E lw ira  H alpem - 
Siisserowa, absolwentka Mo 
( j  w n .  A k a d e m i e .  K r a k ó w ,

Krupniooa 18. 2795g

12.000 umieszczę na dobrą 
hipotekę za procent chcę 
m ieszkanie czteropokojowe. 
Zgłoszenia Nowy Dziennik  
dla „Kraków śródmieście**.

2855g

WYTWÓRNIA soków owo­
cowych, kom pletnie urzą­
dzona wraz z elegancko 

urządzonym sklepem, lcdo&  
i wody sodowej, dobrzs 
prosperująca z powodu w y­
jazdu natychm iast do sprze 
dania. Zgłoszenia: S.
Lipschiitz, D ietla  53/1 p.

LIMUZYNA 4-osobowa ,.Do- 
dge“ D-B. w barazo do­
brym  etanie korzystnie  
sprzeda Anker, Chorzów I  
ul. P iastow ska 15 lub Kra­
ków, ul. R adziw illow ska 19

2810g

F A R B Y  -  LAKIERY  
„F  A B B O B L A S K“ 
Kraków, K alw aryjska 29, 
tel. 149-79.

I N S E R A T 0 W
D R O B N Y C H
n i e  p r z y j m u j e  s i ą  

telefonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
I wyłącznie 

Z A  G O T Ó W K Ę ,

P o c z t ą  s z y f r o w ą
o d b ie r a ć  m o i na tylko 
w ciąga 14 dni od daty 
okazania aię odnośnego 

inocratu.

Bileter kinowy wyprowadza swoją ukochaną na 
spacer w  noc księżycową.

Panowie, którzy przesłali oferty 
pod szyfrą „PAPIER"

d o  A dm . „ N o w . D ziennika** proszeni są o po­
nowne złożenie ofert, gdyż pierwsze zostały wyłudzone

PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztowo a « « miesięcznie zŁ 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłko pocztowo miesięcznie zł- 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie Strona w 
tekście i  nadesłanem na 8 łamy po 16 milimetr, Strona za tekstem 6 ła­
mów po 88 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.15.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie Zł. 20,—. Za zastizeżenlp miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, takie w ponledi i dni pośwfąt.

iWydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesg Ren ter, 
Noara Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana feldmaną*


